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ŚNIEJSZA? str. 1
Jakie zm:any przyniesie zaczęta 

właśnie pięciolatka w naszej bazie
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KAZIMIERZ SZWABOWICZ - 
O REKONSTRUKCJI PRZE
MYSŁU ELEKTROMASZYNO.
WEGO

paliwowo-energetycznej? Czy ropa 
wyprze węgiel, co - będzie z gazem? 
Co przemawia za, a co przeciw bu
dowie nowych kopalń? Autor oma
wia szereg wciąż Jeszcze dyskusyj
nych projektów, podkreślając man
kamenty niektórych zamierzeń z 
punktu widzenia wymogów racjo
nalności i nowoczesności.

STYCZNOŚCI
ZA MAŁO ELA-

■tr. 1

Właściwe określanie rodzaju 1 ilo
ści produkcji w dalszej przyszłości 
— to .zadanie trudne, ale od reali
zacji którego zależy wiele. Czy pla
ny rekonstrukcji przemysłu elek
tromaszynowego będą pomocne w 
trakcie realizacji tych zadań?

* ............

KAROL SZWARC — KSR HU
TY IM. LENINA — KON
STRUKCJA PLANU str. 3

Zadania dla Huty im.' Lenina w 
bieżącym roku są bardzo wysokie. 
Ale stare i nowe wskaźniki nie są 
ze sobą w dostatecznym stopniu 
skorelowane. Stąd też KSR przyjął 
plan na 1966 r. z licznymi zastrze
żeniami.

ZDZISŁAW. FEDAK 
CENTOWANIE 
TRWAŁYCH

- OPRO- . ALAKSANDER MATEJKO 
Środków i-------- -----------------------

Btr. 6
Jedną a najważniejszych zmian w 

systemie finansowym jest wprowa
dzenie w roku bieżącym oprocento
wania majątku trwałego poważnej 
liczby przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego.

Artykuł stanowi kontynuację cyklu 
publikacji w naszym piśmie na te
mat nowego systemu finansowego w 
przemyśle.

O
PRZEDSIĘBIORSTWIE — SO
CJOLOGICZNIE — Organi
zacja NIEFORMALNA str. 9

W kolejnym artykule traktującym 
przedsiębiorstwo socjologicznie, autor 
analizuje rolę i znaczenie organiza
cji nieformalnej wyrażającej się W 
istnieniu więzi i grup nie przewi
dzianych w oficjalnym schemacie 
organizacyjnym.

|. NAfZ KO M E NIARZ

JAKOŚĆ- 
CEL
I ŚRODKI
JAK działać, by możliwie naj

szybciej osiągnąć zasadniczy 
cel: wydatne podniesienie ogól

nego poziomu jakości (i nowocze
sności) produkcji, wytwarzanej przez 
nasz przemysł? ’ Wbrew pozorom 
nie jest to sprawa prosta i oczy
wista, o czym może świadczyć roz
winięta na ten temat dyskusja w 
wielu branżach. Wydaje się, że za
cząć trzeba od celu, jaki powinien 
nam przyświecać w walce o wyso
ką jakość produkcji.

Powinniśmy więc nieustępliwie 
dążyć do znacznego zmniejszenia 
istniejących jeszcze i wcale poważ
nych różnic pomiędzy standardem 
wyrobów przeznaczonych na eksport 
i zaopatrzenie odbiorców krajo
wych. Naturalnie — z tym założe
niem. że nasz punkt odniesienia: 
„produkcja •eksportowa", reprezen
tuje dobry poziom światowy, co 
również powinno' określać wielkość 
i charakter naszych wysiłków w tej 
dziedzinie. Wszechstronnych korzy
ści takiego kierunku działania nie 
trzeba chyba wyjaśńiać.

Osiągnięcie „ekspertowego" po
ziomu całej naszej krajowej ■ pro
dukcji jest w pełni możliwe. Wy
maga jednakże potraktowania za
gadnienia w sposób komplekso
wy, i to to każdej z faz powstawa
nia produkcji, poczynając od jej 
przygotowania.

Trudności wielu przedsiębiorstw 
w osiągnięciu wysokiej lub po pro
stu dobrej jakości ich produkcji 
biorą swój początek zwykle z nie
odpowiedniego jej przygotowania. 
Idzie tu nie tylko o wady w sa
mej konstrukcji, choć i te nie są 
rzadkością; nade wszystko — o li
beralizm w dopuszczaniu do produk
cji masowej wyrobów o nie dość 
dokładnie sprawdzonych właściwo
ściach, sugerowanie się przez we
ryfikujących prototypy do produk
cji doskonałością rozwiązania jed
nego z istotnych elementów, ale w 
danym przypadku o drugorzędnym 
znaczeniu oraz interesowanie się 
głównie parametrami technicznymi, 
w mniejszym zaś stopniu walorami 
ekonomicznymi i eksploatacyjnymi. 
Znane są przykłady wprowadzania 
w obręb fabryki urządzeń, do któ
rych użyto części wykonanych w 
laboratoryjnych warunkach lub z 
wysoce deficytowych w kraju, su
rowców, części i maszyn. W efekcie 
dopiero po podjęciu produkcji przez 
konkretną fabrykę „przystosowuje 
się" konstrukcję do istniejących re
alnie warunków, technicznych i zao- 
patrzenioWyęh. Faktem jest rów
nież, żęy zaipłęcze techniczne często 
nie jest'w stanie należycie wypró
bować własne konstrukcje i tech
nologie bądź z braku odpowiednich 
urządzeń. aparatury kontrolnej, 
szczupłości kadr, bądź z powodu 
przynagleń produkcji kierującej się 
zasadą: plan (ilościowy) przede 
wszystkim.

Wszechstronne i dokładne przy
gotowanie produkcji, odpowiednia 
selekcja prototypów i w pełni od- 
‘powiedżialna weryfikacja — stwo
rzą przesłanki sprzyjające postępo
wi w jakości, rozumianej w szero
kim znaczeniu tego słowa.

Rosnąca rola zaplecza naukowo- 
technicznego i coraz poważniejsze 
wymagania pod jego adresem naka
zują wzmocnienie jego bazy mate
rialnej w drodze inwestycji oraz 
zwiększenie szczupłej obecnie ka
dry ludzi pracujących nad przygo
towaniem produkcji. Mamy wielu 
zdolnych techników, technologów w 
fabrykach, lecz nie wszyscy oni pra
cują tam. gdzie powinni. Rzecz w 
tym, by stworzyć im warunki sprzy
jające przejściu z produkcji do prac 
techniczno-badawczych. Wiele tu za
leży od samych przedsiębiorstw i od 
zjednoczeń, od zrozumienia przez 
nie rangi odpowiedniego przygoto
wania produkcji. W niektórych 
przedsiębiorstwach już zaczęto prze
suwać najzdolniejszych inżynierów, 
o dużym doświadczeniu i inwencji 
twórczej z produkcji (ruchu) do za
kładowych biur konstrukcyjnych i 
technologicznych, laboratoriów, sta
cji prób itp. Warto, aby inne przed
siębiorstwa podjęły bardziej ener
giczną niż dotychczas ^dziąlalngść w 
tym zakresie, w dobrze pojętym 
własnym interesie.

’ Dobre, możliwie najlepsze przy
gotowanie produkcji wymaga umie
jętnego i energicznego wdrożenia. 
Od sposobu prowadzenia produkcji 
zależy pełne zdyskontowanie wysił
ku, jakiego wymaga staranne i w 
najdrobniejszych szczegółach prze
myślane techniczne jej przygotowa
nie.

Jeśli zgodzimy się, że wyniki pro
dukcyjne są wykładnikiem pozio
mu organizacji produkcji i pracy w 
przedsiębiorstwach oraz kwalifika
cji kadr, to trzeba powiedzieć, że 
nasz przemysł ma tu wiele do zro
bienia. Przede wszystkim od strony 
przystosowania organizacji do kon
kretnych warunków i specyfiki daw
nego przedsiębiorstwa. Właściwy po
dział pracy pozwoli na ustalenie za
kresu odpowiedzialności poszczegól
nych ludzi za pracę zespołów pra
cowniczych i ogniw produkcyjnych. 
Najlepsza jednak organizacja nie
wiele pomoże, jeśli nadzór tech
niczny będzie tolerował przypadki 
nieprzestrzegania ustalonych i obo
wiązujących reżimów technicznych 
oraz technologicznych, a kontrola 
techniczna pozostanie formalnym 
ogniwem w organizacji przedsię
biorstwa.

Dotykamy tu więc dwóch bardzo 
istotnych zagadnień: odpowiedzial- 

" ności za własną pracę i wykonywa
nie obowiązków wedle swej naj
lepszej woli i umiejętności oraz — 
organizacji kontroli' technicznej. Co 
do pierwszego, to stwierdzić trzeba., 
że jest to problem bardzo szeroki i 
wymagałby odrębnego omówienia. 
W tym miejscu powiedzmy więc 
tylko, że od nadzoru technicznego 
w przedsiębiorstwie — poczynając 
od brygadzisty i majstra, kończąc 
zaś na członkach dyrekcji — trze
ba wymagać przestrzegania na co 
dzień zasad „dobrej roboty" i ry
gorystycznego egzekwowania odpo
wiedzialności w stosunku do tych 
wszystkich, którzy wytwarzają wy
roby o niepełnej wartości lub sank
cjonują tego rodzaju produkcję.

Istotną rolę powinna tu spełniać 
dobrze zorganizowana i rozbudowa
na kontrola techniczna międzyope- 
racyjna i końcowa. Jej dotychcza
sowa rola i postępowanie muszą się 
dość radykalnie zmienić. Kontrola 
powinna być nastawiona na bez
względne odrzucanie złych wyrobów 
w każdej fazie produkcji. Dyrek
cje przedsiębiorstw w pełni poczu
wające się do odpowiedzialności za 
wyniki produkcji, powinny trakto
wać aparat kontroli technicznej ja
ko jeden z ważniejszych instrumen
tów w walce o jakość. Płyną stąd 
oczywiste wnioski co do wzmocnie
nia kadr kontroli, jej wyposażenia 
w odpowiednie narzędzia, aparaturę 
i — uprawnienia.

Rzecz prosta, robotnikom, niższe
mu i wyższemu nadzorowi tech
nicznemu w przedsiębiorstwie mu
si się opłacać dbałość o jakość pro
dukcji. Antybodźcom płacowym za 
wyroby niższej jakości muszą prze
to towarzyszyć silnie działające 
bodźce materialnego zainteresowa
nia produkcją I gatunku. Interesu
jące są pod tym względem ekspe
rymenty placowe (w odlewniach i 
kuźniach), które silnie i bezpośred
nio uzależniają wzrost zarobków od 
zwiększenia udziału w produkcji 
wyrobów jakościowo lepszych. Nic 
nie stoi na przeszkodzie, by inne 
branże korzystały z ich doświad
czeń przy pokonywaniu swoich tru
dności z osiągnięciem „eksportowe
go" poziomu produkcji. Lub też — 
doskonaliły wzorce obecnie uznane 
za najlepsze.

Zmiany w polityce finansowej i 
zarządzaniu przemysłem sprzyjają 
rozwijaniu działalności, zmierzają
cej do podniesienia poziomu pro
dukcji przemysłowej. Właściwe wy
korzystanie nowych i poprzednio 
istniejących instrumentów ekono
micznych przez przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia i resorty przemysłowe 
wymaga jednakże nadania sprawie 
jakości rangi naczelnego problemu.

Jeszcze raz jednak podkreślamy, 
że wymaga on kompleksowe- 
g o potraktowania i komplekso
wego rozwiązywania. Nie można 
pominąć żadnej z faz produkcji i 
żadnego z zagadnień, które w nich 
występują. Rozwiązanie cząstkowe
go zagadnienia przy pominięciu in
nych. nie przyniesie spodziewanych 
skutków. Kompleksowa działalność 
jest warunkiem owocnej, szybkiej 
i skutecznej realizacji programu 
podniesienia jakości produkcji na
szego przemysłu.
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Rok XXI

Bazapaliwowo - energetyczna 1966- 70

Czy 
będzie 
nowocześniejsza?

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

J
AKIE zmiany przyniesie w 
naszym życiu gospodarczym 
zaczęte właśnie pięciolecie? 
Na ile uda nam się polepszyć 
zaspokajanie ilościowych i ja
kościowych potrzeb społeczeń

stwa, jak będziemy w tym celu roz
wijać i unowocześniać gospodarkę? 
Trudno udzielić dziś na te pytania 

dokładnych odpowiedzi. Nawet te
raz, w trakcie opracowywania osta
tecznego projektu planu na lata 
1966—1970, wiele spraw nie jest 
jeszcze rozstrzygniętych. Nie czeka
jąc jednak na ostateczną wersję 
planu warto już dziś zająć się jego 
węzłowymi problemami, niektórymi 
dyskusyjnymi tematami. _ «

Na początek — temat fundamen- 
talny: baza paliwowo-energetyczna.

ROPA CONTRA WĘGIEL

Polska jest najbardziej „węglo
wym” krajem świata. I to nie tylko 
gdy chodzi o wielkość produkcji 
przynadającą' na jednego mieszkań
ca. Również pod względem struktu
ry naszej bazy paliwowo-energe
tycznej opieramy się na węglu w 
stopniu prawdopodobnie większym 
niż jakikolwiek inny kraj. Udział 
węgla w ogólnej produkcji energii 
wynosi u nas około 95 proc. Udział 
torfu i drewna — blisko 3 proc. Na 
ropę i gaz ziemny pozostaje oko
ło 2 proc.

Jak wiadomo — w innych kra
jach, zwłaszcza w wysoko rozwinię
tych, obserwuje się wielokrotnie
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Z
jednoczenia przemy
słu elektromaszynowego 
opracowały niedawno — 
w myśl Uchwały nr 225 
Rady Ministrów z 1964 r. 
— pierwsze wersje pla

nów rekonstrukcji swoich branż. 
Koncepcje w nich zawarte opiera
ły się przeważnie na rozwija
niu produkcji w posiadanych zakła
dach. Oczywiście, zakładano ich roz
budowę 1 budowę nowych, głównie 
dla potrzeb produkcji wyrobów fi
nalnych. Na ogół utrzymano zasadę 
zamknięcia cyklu produkcyjnego w 
miarę możności w kręgu zjedno
czeń — ciągle panuje u nas bo
wiem obawa przed kooperacją.

*
Specyfiką przemysłu elektroma

szynowego. różniącą go od innych 
gałęzi wytwórstwa, jest produkowa
nie przezeń olbrzymiej ilości rodza
jów wyrobów. Toteż i zasady re
konstrukcji muszą być zupełnie od
mienne, niż w innych resortach. Jak 
wiadomo, wytwory przemysłu ma
szynowego stale się zmieniają; jed
ne „wypadają”, drugie „wchodzą” 
do- produkcji i tych ostatnich jest 
zawsze dużo więcej. (Wg. statysty
ki przeprowadzonej w Związku Ra
dzieckim, na 300 tys. wyrobów wy
cofano w ciągu 6 lat ok. 20 tys., a 
doszło nowych ok. 140 tys.).

Dzisiaj nie znamy jeszcze wielu 
maszyn i urządzeń a także wyro
bów rynkowych, które przyjdzie 
nam produkować. Przykładem elek
trownie atomowe: nie będziemy ich 
produkować za lat pięć, ale musi- 
my to uczynić za lat piętnaście, je
żeli nie chcemy zostać w tyle. W 
opracowaniach planów rekonstrukcji 
nie wzięto tego pod uwagę.

Przy przyjmowaniu jakichkolwiek 
założeń wytwórczych wybiegających 
w przyszłość musimy liczyć się też 
z podejmowaniem produkcji pro
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większy niż u nas udział paliw 
płynnych i gazowych, co pozwala 
im uzyskiwać znacznie wyższą 
sprawność i efektywność przemian 
energetycznych. Uważa się zatem, 
że ich gospodarka paliwowo-ener
getyczna jest bardziej nowoczesna.

A jakie zmiany pod tym wzglę
dem ma nam przynieść bieżące pię
ciolecie?

Na razie nie mamy praktycz
nych możliwości jakiegoś większe
go „przestawienia się” z węgla na 
ropę i gaz. I tak zwiększymy w tej 
pięciolatce import i krajowe zużycie 
ropy poważnie, bo — według do
tychczasowych przewidywań — 
przeszło dwukrotnie. Ale pozwoli to 
nam tylko na zaspokajanie szybko 
rosnących potrzeb petrochemii, mo
toryzacji, mechanizacji rolnictwa 
czy dieselizacji kolei. Wytwarzanie 
energii elektrycznej i grzejnictwo 
nadal trzeba opierać na węglu.-

Zwłaszcza że tu dysponujemy — 
jak wiadomo — olbrzymimi zasoba
mi surowcowymi oraz bardzo silnie 
rozwiniętym przemysłem wydobyw
czym. Przy czym mamy warunki 
naturalne znacznie bardziej ko
rzystne, niż np. w krajach zachod
nioeuropejskich i stąd koszty wydo
bycia są u nas stosunkowo niskie.

No cóż, „Polska na węglu stoi”. 
Albo, używając mniej optymistycz
nego powiedzenia: „jak się nie ma, 
co się lubi — to się lubi, co się ma”.

Czy jednak naprawdę nie mamy 
własnej ropy? Właśnie bieżąca pię
ciolatka powinna nam udzielić bar
dziej wyczerpującej odpowiedzi na 

O rekonstrukcji przemysłu elektromaszynowego

stszych wyrobów przez uprzemysła
wiające się kraje tzw. „trzeciego 
świata”. Ta grupa wytworów bę
dzie zatem „wypadać” z naszego 
eksportu. Taki zresztą jest kierunek 
rozwoju przemysłu we wszystkich 
krajach.

Z tych i innych przyczyn w wielu 
branżach przyjmowanie dziś zało
żeń- określających rodzaj i ilość 
produkcji w wieloletniej przyszłoś
ci jest naprawdę trudnym zadaniem. 
Jednym z pierwszych warunków 
realności projektów rekonstrukcji 
jest więc założenie możliwości du
żej elastyczności produkcyjnej po
szczególnych zakładów i ogranicza
nie planowania perspektywicznego 
do wytyczania głównych profili 
produkcyjnych.. Zbyt daleko posu
nięta dokładność w opracowaniach 
jest więc niecelowa i nieżyciowa.

Jako elementarny przykład mogą 
służyć fabryki obrabiarek. Lekkie 
tokarki, frezarki, wiertarki i inne 
pokrewne maszyny mogą być wy
konywane w jednym i tym samym 
zakładzie przy nieznacznych zmia
nach parku maszynowego i oprzy
rządowania. W tej dziedzinie zacho
dzą zresztą duże wahania popytu i 
elastyczność produkcji jest tu nie
zbędna.

Elastyczność powinna jednak ce
chować nie tylko poszczególne za
kłady, ale i poszczególne branże. 
Często np. zachodzą przypadki okre- 

to tak frapujące pytanie. Frapują
ce zwłaszcza teraz, kiedy odkryto 
już wiele rokujące „ślady” ropy. Sęk. 
jednak w tym, że uzyskanie owej, 
mimo wszystko niepewnej, odpo
wiedzi — jest sprawą nader kosz
towną: na wiercenia poszukiwaw
cze wydamy w tym pięcioleciu kil
kanaście miliardów złotych —.oko
ło trzech razy więcej niż w ubiegłej 
pięciolatce.

Jeśli znajdziemy „wielką ropę” — 
wtedy, rzecz jasna, dla wielu po
trzeb zaspakajanych dziś przez wę
giel, stawałaby się ona bardziej 
ekonomicznym paliwem. Na razie 
jednak w naszych planach trzeba 
bazować na tym, co już na pewno 
mamy.

Ale mamy nie tylko węgiel. Ostat
nio głośna stała się sprawa nadwy
żek gazu ziemnego. A więc...

CO Z TYM GAZEM?

Owocem kosztownych wierceń po
szukiwawczych było m.in. odkrycie 
dość pokaźnych zasobów gazu ziem
nego. Tak, że w roku ubiegłym 
osiągnęliśmy wydobycie o jedną 
trzecią większe od przewidzianego 
planem pięcioletnim. I mogłoby ono 
być znacznie większe, ale okazało 
się, że... nie mamy co z tym bo
gactwem robić. Choć jest to stosun
kowo tanie i wysoce efektywne pa
liwo.

Jesteśmy nieprzygotowani cło 
większego jego zużycia. Jakże tu 
więc mówić o ewentualności- szyb
szego przestawienia naszej gospo
darki na bardziej ekonomiczne noś
niki energii, choćby importowane, 
skoro nawet własnych, i to stosun
kowo skromnych na razie zasobów 
nie potrafimy sprawnie wykorzy
stać?

Dlaczego? Nie jest to takie łatwe: 
nadwyżki gazu ziemnego występują 
głównie w Rzeszowskiem, a jego 
deficyt — w środkowej, północnej i 
zachodniej Polsce. Trzeba ten gaz 
doprowadzić do Odbiorców, lecz ist
niejące już gazociągi sa w pełni 
wykorzystywane. Budujemy więc 
np. drugi wielki gazociąg łączący 
Rzeszowskie z centrum kraju: 
oprócz istniejącego już „słabego”, 
wiodącego przez radomsko-kielecki 
okręg przem ysłowy, koń czvmy obec- 
nie drugi, silny, też do Warszawy, 
ale przez Puławy (z odnogą do Lu
blina). I obecnie dyskutuje się nad 
koncepcją przedłużenia tej magi
strali do Włocławka.

Tę i podobne im inwestycje po
winny umożliwić nam jeszcze w
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KAZIMIERZ SZWABOWICZ

sowego przeciążenia niektórych 
dziedzin produkcji. Wówczas dane 
zjednoczenie zmienia profil produk
cyjny fabryk, czy też przebudowuje 
niektóre zakłady mimo że czasem 
korzystniejsze byłoby przeniesienie 
tej produkcji do innego zjednocze
nia. Na ogół obowiązuje jednak za
sada sztywnego podziału produkcji, 
gdyż przestawienie się na produkcję 
nowych wyrobów prawie zawsze 
wymaga pewnego wysiłku. Jako 
przykład można podać produkcję 
aparatury chemicznej. Gdy przed 
kilku laty nagle zwiększyło się za
potrzebowanie. wówczas zakłady z 
innych zjednoczeń, mające możli
wości jej produkcji, broniły s?ę 
przed jej podjęciem.

Również w wielu innych branżach 
i zakładach występują dość często 
przeciążenia lub niedociążenia. Ale 
sztywny podział na branżowe zjed
noczenia uniemożliwia przerzuty 
produkcji o zbliżonym lub nawet 
tym samym profilu produkcyjnym z 
zakładów przeciążonych jednego 
zjednoczenia do zakładów niedocią- 
żonych innego zjednoczenia.

Elastyczność a także szybkość 
przystosowania się do nowej pro
dukcji jest szczególnie ważna przy 
produkcji na eksport. Wykorzysty
wanie chwilowych czy okresowych 
koniunktur w handlu zagranicznym 
jest bardzo istotnym zadaniem, nie 
tylko zresztą w przemyśle maszy

WYNIKI WSTĘPNEGO 
PODSUMOWANIA

Według wstępnych szacunków, w 
roku 196S produkcja globalna prze
mysłu wzrosła o ok. 9 proc., co poz
woliło na przekroczenie planu rocz
nego produkcji o ponad 2 proc. 
Oznacza to, że założenia planu 5- 
letniego w dziedzinie produkcji glo
balnej na 1965 r. zostały wykonane. 
W znacznym stopniu składa się na 
to jednak, jak" wiadomo, przekrocze
nie planu produkcji środków pro
dukcji, przy niewykonaniu planu 
produkcji środków spożycia. I w 
tej jednak dziedzinie rok 1965 przy
niósł korzystniejsze wyniki niż pla
nowano. Plan produkcji w resorcie 
przemysłu rolno-spożywczego prze
kroczono o ok. 4 proc., lekkiego — 
o 1,5 proc., a przemysłu mleczar
skiego o ok. 12 proc. Nie wykonała 
planu produkcji jedynie Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych.

Jeżeli pomimo to mamy dp czy
nienia z niedostatecznymi postępami 
w zaopatrzeniu rynku, to trzeba 
stwierdzić, że wg wstępnych da
nych wypłaty z tytułu wynagrodzeń 
za pracę były w 1965 r. d ok. 7 proc, 
wyższe niż w 1964, a zatrudnienie 
i ok. 360 tys. osób przewyższyło 
poziom z 1964 r. Ubiegłoroczny 
wzrost produkcji wymagał więc, 
zgodnie z wcześniej zgłaszanymi o- 
cenami, znacznie większych nakła
dów pracy niż planowano. Częś
ciowo sytuację Złagodził fakt, że 
znaczny wzrost zatrudnienia wystą
pił w stosunkowo niżej płatnych 
grupach zawodowych, co sprawiło, 
że przekroczenia planu funduszu plac 
są stosunkowo nieznaczne. Nie wpły
wa to jednak korzystnie na kształ
towanie przeciętnej płacy i możli
wości jej wzrostu. Problem dyscy
pliny zatrudnienia w świetle ostat
nich danych stał się jeszcze bardziej 
aktualny, (grg)

PRZESUNIĘCIA 
W STRUKTURZE INWESTYCJI

Wstępne dane. na . 1965 r. wskazują, 
że w gospodarce państwowej naj
wyższą dynamikę wzrostu osiągnęły 
nakłady inwestycyjne przedsię
biorstw (o ponad 15 proc.) i zjedno
czeń (o ok. 14 proc.). Stosunkowo 
lieznacznie, bo w granicach ok. i 6 
proc, wzrosły natomiast nakłady na 
inwestycje centralne. Rok ubiegły 
wykazał więc dalszą decentralizację 
nakładów inwestycyjnych; tak, że 
inwestycje przedsiębiorstw osiągnęły 
ok. 25 proc, poziomu inwestycji cen
tralnych.

Proces ten ma być, jak wiadomo, 
pogłębiony w br. i latach następ
nych w wyniku wprowadzanych od 
stycznia br. zmian w zasadach fi
nansowania inwestycji. W ich wyni
ku szczególnie sjlnie wzrosną inwe
stycje zjednoczeń, kosztem inwesty
cji centralnych.
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nowym. Często dochodzimy do ja-, 
kichś naprawdę dobrych rozwiązań 
nawet w skali europejskiej i można 
by sprzedać te doskonałe maszyny 
w dużych ilościach. Uniemożliwia to 
jednak zbyt powolny rozruch pro
dukcji, trwający nieraz całe lata. -

Niedawno np. skonstruowano au
tomat tokarski BP. Po to, by zwięk
szyć tę produkcję, rozbudowuje się 
dopiero jedną z fabryk i oczywiście 
w normalnym u nas tempie — to 
znaczy dopiero za parę lat — zacz- 
nie się zwiększać produkcję tych au
tomatów. A przecież konkurencja 
za granicą nie śpi. W ubiegłym ro
ku znowu CBKM w Bytomiu skon
struował doskonałą koparkę kołową- 
ffezową KWK 102. Zbyt za granicą 
jest nieograniczony, no ale zanim 
ruszy większa produkcja — nie wia
domo co.się ukaże na rynku świa
towym.. f

Nieraz zadziwiają nas niezwykle 
krótkie terminy dostaw podawane 
pr^ez firmy zagraniczne przy skom
plikowanych i unikalnych urządze
niach, które dowodzą doskonalej or
ganizacji i elastyczności ich przed
siębiorstw. Biura konstrukcyjne wy
konują tam potrzebną dokumentac
ję w czasie, który dla naszych biur 
(ze sztywnym na rok naprzód usta
lonym planem) jest nawet trudny
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bieżącej pięciolatce pełne wykprzy- 
itanie fposiadanych już zasobów. 
I to przy trzykrotnym wzroście wy
dobycia gazu ziemnego! Nawiasem 
mówiąc — aby zapewnić wykorzy- 
■tanie tej ilości, już teraz przewi
duje się zwiększenie nakładów na 
gazyfikację w stosunku do wytycz
nych IV Zjazdu. Czy tym samym 
wyczerpujemy wszystkie nasze mo
żliwości w tei mierze, czy nie dało
by się wcześniej zapewnić pełnego 
wykorzystania tego bogactwa — nad 
tym .chyba można się jeszcze zasta
nowić.

Dotychczasowe marnotrawstwo 
gazu ziemnego polega zresztą nie 
tylko na jego niewykorzystywa
niu, ale również na stosowaniu gb 
np w procesach hutniczych czy też 
do opalania wielkich kotłów, gdzie 
często z tym samym skutkiem mo
żna by go zastąpić choćby pyłem 
węglowym. Tego rodzaju marno
trawstwu surowca bądź co bądź 
cennego (np. dla chemii czy też dla 
gazyfikacji mieszkań) sprzyja ope
rowanie zbyt niskimi jego cenami, 
nie odzwierciedlającymi rzeczywi
stej wartości, ani nawet kosztów 
Wydobycia (bo do kosztów tych nie 
wlicza się nakładów na poszukiwa
nia, bardzo wiele tu wdżących).

Racjonalizacja potrzebna jest też 
gdy chodzi o zużycie gazu koksow
niczego, również stosowanego np. w 
hutnictwie do procesów, w których 
mógłby być zastąpiony przez gaz 
■wielkopiecowy, obecnie w sporej 
części nie wykorzystywany. Wydaje 
się, że projekty planów na bieżącą 
pięciolatkę nie kładą dostatecznego 
nacisku na te sprawy — na podpo
rządkowanie autarkicznych tenden
cji niektórych przemysłów czy na
wet zakładów ogólnym interesom 
gospodarczym.

Do postulatów tego typu, oczeku
jących na realizację, należy też 
szybsza likwidacja nieekonomicz
nych, planowo deficytowych małych 
gazowni lokalnych (zużywających 
wiele wysokowartościowego węg
la), na rzecz przyśpieszenia rozwoju 
układu gazowniczego dostarczają
cych gazu lepszego i tańszego, ziem
nego lub powstającego w wielkich 
wytwórniach. Za środki dopłacane 
do gazowni w resorcie gospodarki 
komunalnej można by wiele zdzia
łać. Obecna nasza sytuacja w ga
zownictwie jest porównywana z sy
tuacją w elektroenergetyce sprzed 
lat trzydziestu, gdy istniało jeszcze 
wiele nieekonomicznych małych i 
„własnych” elektrowni o lokalnym 
znaczeniu, a sieci najwyższych na
pięć były dopiero w zalążkowym 
stadium rozwoju.

W dziedzinie gazownictwa nasz 
kraj jest w ogóle poważnie opóź
niony. A w bieżącej pięciolatce 
produkcja koksu i gazu koksowni
czego wzrośnie tylko o kilkanaście

w uloieorly
r tygodni'

• Prezes Rady Ministrów wydał 
zarządzenie w sprawie dalszego roz
woju handlu zagranicznego. Zarzą
dzenie to podkreśla, że w ostatnich 
latach, dzięki wysiłkowi wszyst
kich ogniw gospodarki, osiągnięto 
dalszy rozwój eksportu i pozytyw
ne zmiany w jego strukturze. Jed
nakże wzrastające potrzeby impor
towe oraz całokształt naszej sytua
cji płatniczej wymagają zwiększe
nia tempa wzrostu eksportu. Po
większającemu się eksportowi musi 
też towarzyszyć poprawa jego opła
calności i efektywności. Problemy 
rozwoju handlu zagranicznego roz
patrywało V Plenum KC PZPR. 
Przyjęto podstawową zasadę, że 
dalszy wzrost wpływów dewizo
wych musi się opierać przede 
wszystkim na zwiększonym ekspor
cie gotowych wyrobów przemysło
wych, co jest równoznaczne ze 
wzrostem udziału maszyn i urzą
dzeń oraz artykułów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego w 
ogólnej wartości naszego wywozu. 
Jednocześnie w poszczególnych gru
pach asortymentowych należy kon
centrować uwagę na eksporcie to
warów uszlachetnionych, mniej 
materiałochlonnych. Zarządzenie 
premiera ustala tryb i terminy, w 
których administracja gospodarcza 
wszystkich szczebli powinna przy
gotować program dalszego rozwoju 
produkcji eksportowej.
0 Komitet Ekonomiczny Rady 

Ministros^ szczegółowo przedysku? 
tował opracowane przez Komitet 
Drobnej Wytwórczości i Minister
stwo Finansów na zlecenie rządu 
materiały 1 wnioski w sprawie dal
szego rozwoju rzemiosła, obejmu
jące zagadnienia: poprawy zaopa
trzenia rzemiosła w maszyny, urzą
dzenia oraz surowce i materiały, 
ułatwienia rzemieślnikom uzyski
wania lokali dla wykonywania rze
miosła. obecnego systemu podatko
wego rzemiosła i sprawę stosowa
nia ulg w opodatkowaniu, 'kształ
cenia przez rzemieślników uczniów 
oraz niektóre sprawy związane z 
ubezpieczeniem społecznym rze
mieślników. W oparciu o dokonane 
ustaleńia będą przygotowane nie
zbędne akty prawne stwarzające 
dalsze udogodnienia w rozwoju rze
miosła.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi
nistrów rozpatrzył opracowani 
przez Ministerstwo Przemysłu Lek
kiego na zlecenie rządu komplek-
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2 ZIFCUE 
gospodarczy:

procent. Na więcej; nie starcza środ
ków. Lecz w związku z tym przewi
duje się pewien deficyt gazu kok
sowniczego. ~ Może' Więc ’ należałoby 
tym bardziej: położyć-większy na
cisk na racjonalniejsze jego użytko
wanie? . . , j

Ogółem jednak — szczególnie 
dzięki zwiększeniu wydobycia 1 
użytkowania gazu ziemnego — pod 
względem ilości ogólnego zużycia 
gazów mocnych (węg)owe i ziem
ne) najbliższe lata przyniosą .nam 
radykalny skok; w całym ubieg
łym dziesięcioleci^ 1956—1905 zu
życie to wzrosło prawie dwukrot

Czy będzie 
nowocześniejsza?

nie, zaś zwiększenie zużycia tyl
ko w latach 1966—1970 prawdo
podobnie będzie już przeszło.dwu
krotny. A więc bieżąca pięciojatka 
da tu wzrost procentowo większy, 
niż obie poprzednie razem wzięte.

Ale w bilansie paliwowo-energe
tycznym niewiele to zmieni..

DOBRY START

Tak więc w tym pięcioleciu nie 
będzie rewolucji strukturalnej w 
naszej bazie paliwowo-energetycz
nej. Zwiększenie zużycia ropy jest 
wprawdzie znacznie szybsze od ogól
nego wzrostu zużycia pŁliw i spowo
duje powiększenie procentowego u- 
działu ropy w ogólnej produkcji e- 
nergii pierwotnej. Ale będzie to 
wzrost udziału z... około 0,5 do około 
0,7 proc. Nieco poważniejszy będzie 
już wzrost udziału gazu ziemnego, 
bo prawdopodobnie z blisko 2 do 
blisko 4 proc. A produkcja innych 
gazów opiera się już na węglu.

„Król Węgiel” utrzyma się zatem 
na niczym niezagrożonej pozycji: w 
latach 1966—1970 jego udzigł w pro
dukcji energii pierwotnej według 
dotychczasowych przewidywań mo
że spaść z ok. 95 do ok. 94 proc. 
Wprawdzie udział węgla kamienne
go snadnie tu o kilka procent (z ok. 
90 do ok. 86), ale to prawie w 
całości niweluje wzrost udziału wę
gla brunatnego (z ok. 5 do ok. 8 
proc.). Równocześnie udział torfu i 
drewna spadnie prawie o połowę: 
do około 1,4 proc., a udział elek
trowni wodnych utrzyma się na

sowy program poprawy jakości 
produkcji obuwia, obejmujący nie
zależnie od przedsięwzięć w zakre
sie jakości również sprawę więk
szego wzbogacenia asortymentów 
obuwia oraz sprawę dostarczania 
obuwia do sieci handlowej z odpo
wiednim wyprzedzeniem sezonu. 
Program określa konkretne zada
nia dla przemysłu garbarskiego 1 
obuwniczego w zakresie poprawy 
jakości produkcji obuwia. Przewi
duje on m.in. wzmocnienie kon
troli technicznej międzyoperacyj- 
nej oraz końcowej w zakładach 
garbarskich i obuwniczych, uspraw
nienie szkolenia robotników, 
wzmocnienie odpowiedzialności 
pracowników za jakość wykonanej 
pracy. Obejmuje on także przed
sięwzięcia natury^ organizacyjnej, 
technologicznej, sprawę zapewnie
nia przemysłowi skórzanemu bar
dziej nowoczesnych maszyn, zaopa
trzenia w surowce oraz w środki 
chemiczne wysokiej Jakości do ob
róbki skór. W oparciu o ten kom
pleksowy program opracowywane 
są konkretne programy działania 
dla poszczególnych zakładów prze
mysłu skórzanego i obuwniczego. W 
związku ze stwierdzonym obniże
niem jakości produkcji obuwia 
przez niektóre zakłady obuwnicze 
w ubiegłym roku oraz opóźnienieńi 
dostaw obuwia zimowego w jesie
ni ubiegłego roku, został odwołany 
za brak dostatecznego nadzoru nad 
zagadnieniami produkcji przemysłu 
skórzanego i obuwniczego dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego 
oraz zastępcy dyrektora Zjednocze
nia do spraw Produkcji Garbar
skiej i do spraw Produkcji Obu
wia.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi
nistrów rozpatrzył sprawę przekro
czenia ustalonych kosztorysów- roz
budowy zakładów koksochemicz
nych w Zdzieszowicach oraz bu
dowy ciągami rur w hucie „Jed
ność” w Siemianowicach Śląskich. 
Przekroczenia te zostały spowodo
wane m. in. znacznym rozszerze
niem — ponad ustalony — zakresu 
rzeczowego robót, błędami projekto
wymi, polegającymi np. na pominię
ciu w kosztorysie kosztów niektó
rych niezbędnych Instalacji i urzą
dzeń, zaniżaniu kosztów niektórych 
urządzeń oraz kosztów montażu 
bądź ich nawet pominięciu. Mi
nister Przemysłu Ciężkiego na 
zlecenie rządń złożył sprawozda
nie o środkach przedsięwziętych 
przez resort w celu zapobieżenia 
podobnym przypadkom w przyszło
ści. Dokonano niezbędnych zmian 
organizacyjnych w biurach projek
tów dla wzmożenia dyscypliny i 
zwiększenia odpowiedzialności biur 
projektowych za prawidłową wy
cenę i kontrolę zgodności wycen 
z zatwierdzonymi nakładami In
westycyjnymi. Przeprowadzono rów
nież kontrolę prawidłowości wy
ceny zadań inwestycyjnych na la
ta 1966—1970 oraz wprowadzono 
rejestr generalnych projektantów 

niezmieniónym poziomie — 0,1 proc.
Mówiąc O naszej bazie paliwowo- 

energetycznej trzeba więc nadal 
zajmować się przede wszystkim wę
glem. Zacząłem tu ód ropy i gazu 
włąśnie dlatego, by najpierw sobie 
wyjaśnić właśnie ten podstawowy 
problem.

A przechodząc do naszych węglo
wych zamierzeń na najbliższe lata 
trzeba zacząć od aktualnej — wy
jątkowej w tej dziedzinie — sytua
cji. Po dwudziestu latach „nienadą
żania” produkcja węgla kamienne
go pozwoliła na zaspokojenie właś
ciwie wszystkich potrzeb w stopniu 

znacznie większym niż poprzednio 
planowano. I to przy osiągniętej 
wreszcie normalizacji pracy gór
nictwa: bez „niedziel wydobyw
czych”. Zamiast przewidywanej po
przednio budowy ośmiu nowych ko
palń rozpoczęto tylko dwie, a skon
centrowano nakłady na bardziej 
efektywnej rozbudowie kopalń już 
czynnych. Możliwości rozwoju czyn
nych już kopalń okazały się więk
sze niż to początkowo przypuszcza
no. A przy tym zużycie węgla ka
miennego przez przemysł okazało 
się — dzięki pierwszym krokom w 
racjonalizacji tego zużycia — mniej
sze od pierwotnie planowanego.

Zaczynamy nową pięciolatkę bez 
deficytu, a nawet z niespotykanymi 
dotychczas zapasami u odbiorców. 
Taką normalizację stosunków z za
pasami wystarczającymi „aż” na 
miesiąc, niektórzy nawet utożsamia
ją z „nadprodukcją”. To nam jed
nak nie grozi; po prostu tylko start 
jest normalny, a więc dobry.

Optymistycznym akcentem tego 
startu jest też fakt, iż dzięki po
nadplanowemu wzrostowi wydoby
cia węgla można było zwiększyć 
jego eksport: w roku ubiegłym wy
niósł on 21 zamiast przewidzianych 
w planie pięcioletnim 18 milionów 
ton. I właśnie przede wszystkim 
możliwości zwiększenia eksportu 
zadecydowały o tym, że według 
ostatnich projektów w bieżącej pię
ciolatce roczne wydobycie węgla 
kamiennego ma wzrosnąć wiecej. niż 
to przewidywały wytyczne IV Zjaz-

i 
dla zapobieżenia ponownego zatru
dnienia na tych stanowiskach pra
cowników, którzy nie wywiązali się 
z dotychczasowych obowiązków. Nie
zależnie od przedsięwzięć admini
stracyjnych oraz podjętych kroków 
mających na celu wzmożenie odpo
wiedzialności za należyte opracowy
wanie dokumentów o prawidłową 
wycenę, wyciągnięto konsekwencje 
w stosunku do osób winnych zanied
bań i popełnionych błędów przy pro
jektowaniu obu tych inwestycji. M. 
in. zostali odwołani z zajmowanych 
stanowisk i przeniesieni . do pracy 
na stanowiska niższe ponoszący od
powiedzialność pracownicy Zjedno
czenia Hutnictwa Żelaza i Stali, 
Biura Projektowego „Biprohut”, 
Biura Projektów Przemysłu Kokso
wniczego „Koksoprojekt”, huty „Je
dność” oraz Zakładów Koksowni
czych „Zdzieszowice”.

W celu zapewnienia powszechne
go stosowania kwalifikowanych na
sion zbóż i ziemniaków sadzenia
ków w produkcji rolniczej w latach 
1966—1970 ustalono, na wniosek Mi
nistra Rolnictwa, niezbędne środki 
w tym zakresie oraz zasady i tryb 
zaopatrywania rolników w te nasio
na i sadzeniaki.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi
nistrów powziął uchwalę w sprawie 
dalszego usprawnienia zaopatrzenia 
w artykuły mleczarskie dużych o- 
środków miejskich, przewidującą 
m. in. zwiększenie dla spółdzielni 
mleczarskich urządzeń do przewo
żenia mleka oraz rozszerzenia sieci 
handlowęj prowadzącej całodzien
ną sprzedaż mleka.

Rozpatrzono także rozporządzenie 
w sprawie postępowania dyscypli
narnego w instytutach naukowo-ba
dawczych, stanowiące akt wyko
nawczy do ustawy o instytutach 
naukowo-badawczych.

OBIECUJĄCA WIZYTA
26 stycznia br. do Francji udała 

się 12-osobowa delegacja celem 
zapoznania się z osiągnięciami fran
cuskiego przemysłu maszynowego, 
elektrotechnicznego i elektroniczne
go. Na czele delegacji stoi dyr. Mi- 
siurewicz z Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego; w jej skład wchodzą 
odpowiedzialni pracownicy tegoż 
ministerstwa, Komitetu Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą, dyrek
torzy central handlu zagranicznego, 
dyrektorzy kilku zakładów pracy 
i przedstawiciel MHZ.

W czasie 10-dniowego pobytu de
legacja zapozna się z programem 
produkcyjnym czołowych zakładów 
pracy w branżach interesujących 
naszych fachowców.

Można wyrazić nadzieję, że pod
jęty kontakt zapoczątkuje szerszą 
współpracę z francuskimi partne
rami, przewidzianą w podpisanym 
w końcu ub. roku porozumieniu za
wartym przez rządy Polski i Francji.

M. D. 

dii PZPR; Mianowicie ód 119 min 
ton (w roku 1965) nie o 10, lecz o 
około 14 milionów ton (czyli do 133 
miń ton w r. 1970).

Ale jak widać z tych liczb — na 
eksport przeznaczamy mniej niż jed
ną piątą wydobycia. Lwią część po
chłoną więc potrzeby krajowe. I sko
ro dziś nie cierpimy na brak węgla, 
to czy naprawdę tyle będzie nam 
go potrzeba?

Jest jasne, że wraz z rozwojem 
gospodarki musi rosnąć zużycie pa
liw i energii, co u nas oznacza prze
de wszystkim wzrost zużycia węgla. 
Przemysł przy *wzroście wartości 

swej produkcji w tym pięcioleciu o 
ok. 40 proc, przypuszczalnie zwięk
szy jego roczne zużycie z blisko 70 
do ponad 80 milionów ton. Zakłada 
sję więc pewną racjonalizację tego 
wykorzystania. Zużycie na cele by- 
towo-komunalne zwiększy się z ok. 
20 do ok. 25 min ton rocznie; po
winno to pozwolić na zniesienie re
glamentacji w sprzedaży węgla. Zu
życie w transporcie kolejowym 
dzięki dalszej elektryfikacji i die- 
selizacji ma zmaleć z około 8 do o- 
kolo 5 min ton. A więc...

CZY BUDOWAĆ NOWE 
KOPALNIE?

Zdaniem fachowców obecnie opra
cowywany bilans jest znacznie do
kładniejszy od dotychczasowych: 
szczególnie wiele nauczyły nas tu 
doświadczenia minionej pięciolatki. 
Dodatkową gwarancją precyzyjności 
powinny stać się po raz pierwszy 
sporządzone w naszym kraju woje
wódzkie bilanse energetyczne. Włą
czenie szerokiego aktywu terenowe
go do tej działalności analitycznej 
pozwala zresztą nie tylko na kon
frontację z bilansem opracowanym 
centralnie, ale też na ujawnienie 
szeregu nowych mojliwości oszczęd
nościowych.

Tym niemniej ostatnio twierdzi 
się, że po roku 1970, gdy ograniczą 
się możliwości dalszego wzrostu wy
dobycia z czynnych już kopalń, a 
potrzeby nadal będą szybko rosły, 
może nam zabraknąć węgla. I dla
tego choć wytyczne IV Zjazdu nie 
przewidywały rozpoczęcia w bieżą
cej pięciolatce budowy dalszych no
wych kopalń, a tylko kontynuowa
nie budów już zaczętych innych 
czynnych kopalń — to jednak obec
nie wysuwa się postulat odejścia 
od tej teasady.

Ale niestety, na to wszystko już 
w bieżącym pięcioleciu należałoby 
z góry „wyłożyć” wiele setek milio
nów złotych, które nie bardzo jest 
skąd wziąć. Wobec tego trzeba brać 
pod uwagę również argumenty prze
ciw. A mogą one być różne.

Skoro w minionej pięciolatce mo
żliwości wydobycia z czynnych już 
kopalń okazały się znacznie więk
sze od poprzednio przewidvwanych 
— można przypuszczać, że nadal 
mamy tu jeszcze jakieś rezerwy. 
Chodzi o ewentualne dalsze możli
wości rozbudowy czynnych już ko
palń, usprawnień organizacyjnych i 
przyspieszenia mechanizacji wydo
bycia, które jest przedsięwzięciem 
nader opłacalnym (nakłady zwraca
ją się tu w stosunkowo krótkim 
czasie).

Myślę, że gdyby odejść wreszcie 
od systemu planowania i bodźców, 
zachęcającego do przekraczania pla
nów (a tym samym do ich mini
malizacji). a spróbować jakiegoś sy
stemu preferującego maksymaliza
cję zadań — to chyba ujawniłaby 
się jeszcze niejedna taka rezerwa. 
Trudno bowiem wymagać, aby sa
mi górnicy działali wbrew swym 
własnym interesom, nie z ich winy 
sprzecznym w tym względzie z inte
resem kraju (co zresztą dotyczy nie 
tylko górników). Może wiec warto 
choćby poeksperymentować?

Następny argument dotyczy dru
giej strony bilansu — zużycia. Jeśli 
nawet przewidywania są znacznie 
dokładniejsze i trudno spodziewać 
się takich niespodzianek, jak 
wspomniane już mniejsze od plano
wanego przemysłowe zużycie, to 
jednak nikt nie wątpi co do możli
wości poważnego ograniczenia ogól
nego zużycia węgla poprzez dalszą 
racjonalizację naszej gospodarki 
paliwowo-energetycznej. Wiadomo, 
że możemv tu osiągnąć jeszcze bar
dzo wiele; chodzi tu zwłaszcza o 
zastępowanie przestarzałych urzą
dzeń. soalajacvch nadmierne ilości 
węgla, nowoczesnymi, bardziej snra- 
wnvmi (te i inne podobne możli
wości omawia1iśmy bliżej już wie
lokrotnie, m. in. w jednej z publi
kacji w numerze 1/66, wiec nie bę
dziemy już ich tu wymieniać).

Oczywiście taka modernizacja też 
kosztuje. Właśnie w toku nrac nad 
projektem planu pięcioletniego zre
zygnowano prżecież z przygotowa
nej już koncepcji dodatkowej mo
dernizacji szeregu neibardziej ener
gochłonnych urządzeń, która kosz
tem ok. 3 miliardów złotych pozwo
liłaby już w roku 1970 zmniejszyć 
roczne zużycie węgla o ok. 2 milio
ny ton. Rzecz wysoce opłacalna, ale 
na nieco dłuższa mete, bo do roku 
1970 owe 2 miliony możemy uzyski
wać bez takich nakładów inwesty
cyjnych. Wiec z powodu „krótkiej 
kołdry” — na razie zrezygnowano.

Czy jednak tej koncepcji nie mo
żna by traktować jako choć czę
ściowo wymiennej dla projektu bu- 

Bowy dalszych kopalń? Jeśli nawet 
owe kopalnie miałyby kosztować; 
mniej niż 3 miliardy dając penad 
2 miliony ton węgla rocznie, tp na 
dłuższą metę racjonalizacja zużycia 
jest niewątpliwie efektywniejsza od 
wzrostu wydobycia, które potem tęz 
przecież sporo kosztuje (przy czym 
trzeba trzeba też uwzględnić koszty 
transportu itp.). Gdzie jak gdzie, 
ale w górnictwie i energetyce chy
ba nie należy ograniczać rachunku 
nakładów i efektów do krótkich, 
np. pięcioletnich okresów.

DROGI DO POSTĘPU

Problemy wytwarzania i zużycia 
energii elektrycznej nie budzą już 
tak dużych kontrowersji. W jej pro
dukcji dość szybko przestawiamy się 
na najnowocześniejsze urządzenia, 
coraz szerzej przy tym korzystając 
z taniej bazy surowcowej: węgla 
brunatnego. Wprawdzie nie jest to 
aż tak korzystne, jak początkowo 
przypuszczano (możliwości wzros
tu wydobycia węgla kamiennego o- 
kazały się tańsze, a koszty eksploa
tacji brunatnego —wyższe) i na ra
zie będziemy tylko rozbudowywać 
istniejące już kopalnie odkrywko
we w rejonie Konina i Adamowa, 
ale to nie oznacza nieopłacalności 
tych przedsięwzięć.

Roczne wydobycie węgla brunat
nego powiększymy przy tym pra
wdopodobnie o około 50 proc, (z ok. 
23 min ton w roku 1965 do ok. 34 
min w roku 1970). Tym samym u- 
dział tego paliwa w produkcji ener
gii elektrycznej wzrośnie.

Natomiast wykorzystanie energii 
jądrowej wciąż jeszcze nie wchodzi 
tu w rachubę. Wymagałoby ono 
szczególnie wysokich nakładów in
westycyjnych, koszt produkcji do
tychczas kalkuluje się tu wyżej niż 
w elektrowniach węglowych. Na 
razie nas na to nie stać, jeszcze 
poczekajmy.

Ogółem produkcja energii elek
trycznej ma wzrosnąć z ok. 44 mld 
kWh w roku 1965 do ok. 64,5 mld 
kWh w roku 1970, czyli o blisko 
50 proc. Przy czym zużycie jej przez 
przemysł zwiększy się o ok. 40 
proc., zużycie na cele bytowo-ko- 
munalne o jakieś 50 proc., a nie
wielka jeszcze pozycja, tzw. grzej- 
nictwo rolnicze (parniki paszowe)," 
zwiększy swe potrzeby aż dziesięcio
krotnie. Niższe ceny energii elek
trycznej w godzinach nocnego „ni
żu” powinny sprzyjać szerszemu jej 
niż dotychczas zastosowaniu.

Wzrost produkcji energii elek
trycznej będzie jednak niższy od 
przewidywanego w wytycznych IV 
Zjazdu. Wynikło to z konieczności 
cięć w nakładach inwestycyjnych 
energetyki. A skoro już o tym mo
wa — warto dodać, że w trakcie 
opracowywania projektów planu na 
bieżące pięciolecie w ogóle dokona
no dość znacznego zmniejszenia 
przewidywanych tu pierwotnie na
kładów na inwestycje paliwowo- 
energetyczne, bo o około 10 proc. 
Skorzystał na tym np. nasz prze
mysł lekki, który uzyskał większe 
niż pierwotnie przewidywano środ
ki na likwidowanie swego znanego 
„niedoinwestowania", tak dotkli
wie odczuwanego przez nas wszy
stkich.

Przy tej okazji niejako wymuszo
no na naszej bazie paljwowo-ener- 
getycznej szereg oszczędności, z któ
rych część na pewno niczym nam 
nie grozi a nawet posłuży jej uno
wocześnieniu. (Wydatnemu zmniej
szeniu przewidywanych nakładów 
na wzrost wydobycia węgla towa
rzyszył przecież np. pewien ich 
wzrost na gazyfikację).

Dalszych możliwości unowocześ
nienia i potanienia naszej gospodar
ki paliwowo-energetycznej należy 
dziś szukać chyba na podobnej 
drodze. Bowiem wciąż jeszcze zu- 
żytkowujemy zbyt wiele paliwa w 
jego pierwotnej „węglowej” posta
ci, zamiast stosować formę bardziej 
uszlachetnioną znacznie wydajniej
szą, np. w postaci energii elektry
cznej, ciepłej wody, gazu czy kok
su (kiedy to te same potrzeby moż
na zaspokoić przy zużyciu dużo 
mniejszej ilości węgla i w sposób 
dogodniejszy dla użytkowników).

Stąd też ogólne zużycie energii 
na jednego mieszkańca jest u nas 
rażąco wysokie np. w porównaniu 
z krajami zachodnioeuropejskimi i 
ich poziomem produkcji. Ale tam 
około 80 proc, pierwotnej energii 
podlega uszlachetniającym przemia
nom w elektrowniach, koksowniach, 
gazowniach i rafineriach, a u nas 
wskaźnik ten wynosi około 50 proc. 
I np. udział ciepłownictwa w ogrze
waniu budynków wynosi tylko ok. 
8 proc. Więc nawet dwukrotny 
wzrost produkcji energii cieplnej w 
bieżącej pięciolatce nie zmieni ra? 
dykalnie tej sytuacji.

Problem to powszechnie znany — 
nie wymaga bliższych wyjaśnień. 
I wiadomo, że również tu dla jego 
rozwiązania potrzeba nakładów, 
które na dłuższą metę są z ogólno
gospodarczego punktu widzenia zna
cznie efektywniejsze od nakładów 
na wzrost produkcji paliw.

*

Ten przydługi wywód zreasumo
wać można już krótko:

W konkretnej sytuacji Polski an
no domini 1966 postulat unowocze
śnienia gospodarki paliwowo-ener
getycznej nie może oznaczać zastą
pienia węgla ropą. Ale postulat ta
ki na pewno może i powinien dziś 
oznaczać racjonalizację zużycia 'a- 
liw poprzez zwiększenie stopnia ich 
„uszlachetniania”, stosowanie spraw
niejszych urządzeń i inne formy 
ograniczające dotychczasowe marno
trawstwo.

Warto jeszcze zastanowić się — 
choćby w oparciu o sygnalizowane 
tu fakty i wątpliwości — czy naj
bliższe lata nie mogłyby jednak 
przynieść szybszego postępu na tak 
właśnie pojmowanej drodze do no
woczesności.

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Z nowych 
wydawnictw 
GUS

„ROZWÓJ SPOŁECZNO- 
GOSPODARCZY WSI"

Główny urząd Statystycznyrozpoczął 
wydawanie nowej aerii publikacji pod 
nazwą „Statystyka regionalna . Seria 
ta obejmie publikacje dotyczące prze
krojów terytorialnych dla całej gospo
darki kraju. W «tyczniu br uknzal się 
I zeszyt tej serii pt. „Rozwój społecz
no-gospodarczy wsi". DO końca bieżą
cego roku ukażą się publikacje dotyczą
ce miast i os'edli, powiatów i woje
wództw, a także specjalna, obszerna 
publikacja, zawierająca dane w Prze
krojach terytorialnych za ubiegłe ZO-le- 
cie.

Pierwszy zeszyt „Statystyki regio
nalnej” zawiera najhardziej istotne in
formacje o wsi w 1984 r. w zestawieniu 
z danymi za poprzednie lata. W publi
kacji zamieszczono również niektóre 
dane za rok 1965, uzyskane ze spisu 
czerwcowego (użytkowanie gruntów, 
powierzchnia zasiewów, zwierzęta go
spodarskie).

W części tabelarycznej znajdują się 
Informacje dotyczące struktury ludności 
wiejskiej, produkcji rolnej, budownic
twa wiejskiego, gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej, handlu, łączności, roz
woju oświaty i kultury, a także dane 
dotyczące finansów gromadzkich rad 
narodowych, czynów społecznych na 
wsi, rozwoju rzemiosła wiejskiego 
i inne.

Z uwagi, że publikacja, pt. „Rozwój 
społeczno-gospodarczy wsi” przeznaczo
na jest głównie dla czytelnika mniej 
przygotowanego, część tabelaryczną uzu
pełnia obszerna część opisowo-anali- 
tyczna. W części tej opublikowano arty
kuły W. Michny pt. „Czynniki rozwoju 
wsi w Polsce Ludowej” 1 A. Kryszto- 
fowicza pt. „Rola sołtysa w rozwoju 
wsi” oraz opracowanie GUS, zawierają
ce charakterystykę przemian społeczT 
no-gospodarczych na wsi w okresie po
wojennym.

Warto na zakończenie wskazać na 
staranną szatę edytorską, a także na 
zbyt mały nakład.

PRODUKCJA ROLNICZA
Wydawnictwa GUS z serii „Statysty

ka Polski” cieszą się zasłużonym uzna
niem, toteż z dużym zadowoleniem po
witać należy nowy zeszyt z tej serii 
pt. „Produkcja rolnicza (globalna, koń
cowa, towarowa, czysta) przed wojną 
i w latach 19«. 1950, 1955, 1959—1964”. 
Publikacja ta jest drugim zeszytem 
z tej samej serii, ujmującym liczbowe 
podstawowe wartości produkcji rolni
czej. Zeszyt poprzedni, wydany w 1960 
roku dotyczył produkcji globalnej, koń
cowej, towarowej i czystej rblnictwa 
dla lat 1946—1958 oraz dla przeciętnej 
z lat przedwojennych 1934—1938.

W obecnej publikacji, wobec osiągnię
tego już ustabilizowania pojęć i me
tod, podano — po raz pierwszy tak 
szczegółowo — opis stosowanych pojęć 
i omówiono metodę obliczeń poszcze
gólnych składników rachunku. W części 
tekstowej omówiono pojęcia i zakres 
syntetycznych mierników produkcji rol
niczej a także wzajemnych stosunków 
i współzależności pomiędzy poszczegól
nymi miernikami. W szczególności war
to tu wskazać na definicje i zasady 
obliczania takich mierników produkcji 
rolniczej, jak „produkcja końcowa 
netto” i „produkcja towarowa netto".

Zamieszczone w omawianej publikacji 
dane liczbowe dotyczą nie tylko całego 
rolnictwa, ale również poszczególnych, 
badanych w praktyce grup użytkowni
ków gospodarstw rolnych.

Z przytoczonych w zeszycie danych 
wynika, że tempo rozwoju produkcji 
rolniczej w całym rolnictwie, jak i w 
grupach użytkowników gospodarstw 
rolnych oraz poszczególnych wojewódz
twach nie było w badanych latach 
(1959—1964) równomierne. Warto przy 
tym zwrócić uwagę, że tempo wzrostu 
produkcji towarowej było szybsze w 
PGR, niż w całym rolnictwie. Ilustruje 
to dynamika produkcji towarowej rol
nictwa w cenach porównywalnych:

Ogółem

1959
1960
1961
1962
1963
1964

118,1 
125,5
139,9 
135,1
135.3
142,6

1955 100
w tym 

gospodarstwa 
państwowe 

115,0 
122.1 
151,3 
143,1 
151,1 
165,1

Wskaźniki tu przytoczone oznaczają 
m. in., że z każdym rokiem wzrasta 
powiązanie naszego rolnictwa z ryn
kiem.

Podane w zeszycie dane informują 
ponadto o wytwarzaniu i pierwotnym 
podziale produkcji czystej rolnictwa we
dług form własności. Nierównomierny 
wzrost produkcji rolniczej tłumaczy się 
przede wszystkim przebiegiem warun
ków klimatyczno-przyrodniczych. W 
okresach, w których występują sprzy
jające warunki, notowane są wysokie 
przyrosty produkcji rolniczej. Klasycz
nym przykładem tego zjawiska były lata 
1961 i 1962. Jak wiadomo, w 1961 r. 
odnotowaliśmy poważny wzrost pro
dukcji rolnej, a w '1962 — spadek.

Analiza danych o produkcji rolniczej 
za lata 1960—1963 według województw 
wskazuje, że najwyższy wzrost produk
cji nastąpił w województwach: biało
stockim, koszalińskim, lubelskim i rze
szowskim. Udział woj. białostockiego w 
produkcji końcowej rolnictwa całego 
kraju, który w 1960 r. wynosił 4,7 proc., 
wzrósł w 1963 r. do 5,3 proc., woj. ko- 
Szalińskiego - odpowiednio z 3,1 proc, 
do 3,3 proc., woj. lubelskiego — z 
8.7 proc, do 9.5 proc, i woj. rzeszow
skiego — z 5,7 proc, do 6,2 proc. Uległ 
natomiast pewnemu zmniejszeniu udział 
takich województw, jak bydgoskie, łódź- 
kie, poznańskie, wrocławskie.

W badanym okresie nie stwierdza się 
zasadniczych zmian w strukturze pro- 
dukcji rolniczej. W dalszym ciągu 
udział produkcji roślinnej w produkcji 
globalnej oscyluje około 60 proc, 
a produkcji zwierzęcej - około 40 proc'

(ZW)



N
A posiedzeniu KSR Httty 
im. Lenina s przejęto pro
jekt : planu na 1866 r.. spo
rządzony przez Zjednocze
nie Hutnictwa i Stali. Za
dania na rok bieżący są 
bardzo wysokie. Wystarczy, tylko 

podać, że 'wartość produkcji towa
rowej ma przekroczyć 15 mld zł, 
a więc ma być wyższa od wyko
nania 1965 r. o około 14,5 proc. Ze 
wskaźnik rentowności netto ma wy
nieść ponad 25 proc. Wreszcie — że 
wielkości te mają być osiągnięte w 
oparciu o fundusz płac w wysoko
ści 937,7 min zł, o zatrudnienie pra
wie 26 tys, osób i o szereg nowych 
obiektów (np. stalownia konwerto
rowa).

Informacja ta sama za siebie jed
nak nic jeszcze nie mówi. W grun
cie rzeczy bowiem nikt nie jest w 
stanie w chwili obecnej stwierdzić 
czy plan Huty na 1966 r. jest na
pięty, czy też nie. W przedsiębior
stwie mówi się, że jest on zapięty 
na ostatni guzik i nie pozostawia 
miejsca na oddech, że wyczerpuje 
wszystkie rezerwy. Zjednoczenie 
uważa inaczej. Plan jest napięty, 
prawda. Ale obok tego jest jeszcze 
wiele możliwości uruchomienia re
zerw. . i

I chyba nie jest rzeczą przypad
ku, że wobec takiej rozbieżności 
zdań w protokóle z posiedzenia KSR 
czytamy o przyjęciu, a nie o za
twierdzeniu planu na rok bieżący. 
Dlaczego?

ZASTRZEŻENIA

Bardzo trudno jest rozstrzygnąć 
kto ma rację w dialogu zjednocze
nie—przedsiębiorstwo. Za dialogiem 
tym kry.ją się bowiem racje obu 
stron, o których nie zawsze się 
mówi na forum publicznym. Trud
ność kryje się również w zbyt 
krótkim czasie, jaki miało przed
siębiorstwo i zjednoczenie dla zba
dania spornych punktów planu. 
Niemniej jednak warto prześledzić 
niektóre z zastrzeżeń wysuwanych 
przez przedsiębiorstwo pod adresem 
konstrukcji założeń planowych na 
1966 r.

Przede wszystkim kwestionuje się 
ustalenie wskaźnika rentowności na 
poziomie przeszło 25 proc. Oblicze
nie tej wielkości oparte o wyniki 
1965 r. nie musi bynajmniej odpo
wiadać warunkom realizacji w ro
ku bieżącym. W chwili obecnej 
nawet w przedsiębiorstwie nie zda-

Ją soWe sprawy ha Jakiej wyso
kości powinien kształtować się ten 
wskaźnik. Istnieje jednak ogólne 
przekonanie, że jest on za wysoki.

Przekonanie to bynajmniej nie 
jest wzięte z nieba. Założony bo
wiem wzrost produkcji w 1966 r. 
odbywa się w tych asortymeritach, 
przy których dochodowość jest sto
sunkowo niska. Produktów tych jest 
wiele. Dotyczy to przede wszystkim 
deficytowej stali we wlewkach, da
lej, — nowo uruchamianej produk
cji stali konwertorowej (rozruch 

KSR Huty im. Lenina

KONSTRUKCJA
PLANU

musi odbić się na kosztach wytwa
rzania), profili drobnych (osiągana 
rentowność — 12 proc.), drutu (6 
proc, rentowności), produkcji kok
su (8 proc, rentowności) itd.

Rzecz jasna, że te argumenty są 
po części do zbicia, bo przecież 
można by wskaźnik rentowności 
osiągnąć przez obniżkę kosztów. 
Wzrost produkcji musi bowiem w 
jakimś stopniu zmniejszyć koszty 
stałe. To prawda. I z tym w Hucie 
się liczą. Tylko że tak wysoki po
ziom produkcji wpływa ujemnie 
na obniżkę drugiego elementu kosz- 
tów kosztów zmiennych. Np.
wzrost produkcji martenów zmusza 
przedsiębiorstwo do sprowadzania 
obcej surówki, która jest droższa 
o około 500 zł za tonę. W sumie 
koszty wzrastają o około 80 min zł. 
Dalej — również własna energia 
elektryczna nie wystarczy, trzeba

będzle korzystać z sieci ogólnopań- 
stwoWej. Rezultat: wzrost kosztów 
o około 40 min zł itd. itd; W sumie 
dla wykonania wskaźnika rentow
ności Huta im. Lenina musiałaby 
osiągnąć obniżkę kosztów w wyso
kości około 700 min zł, co stanowi 
prawię 5 proc, wartości produkcji.

Tak więc, choć przyjęto założenia 
planowe w zakresie poprawy ren
towności, nadal w Hucie zastana
wiają się nad wielkością tego 
wskaźnika. Jaki będzie efekt koń
cowy trudno przewidzieć. Nie da

KAROL SZWARC

się jednak ukryć, że tylko rzetelna 
analiza może dać odpowiedź na py
tanie, jaki poziom ma przybrać ten 
wskaźnik.~ . . . . . Hucie im. Lenina w zasadzie nie

Drugi, i nie mniej ważny, punkt przykłada się wielkiego znaczenia 
sporny dotyczy wielkości produkcji ■ ...
koksu. Plan zakłada osiągnięcie w
1966 r. 3 645 tys. ton, co oznacza
wzrost w stosunku do wykonania 
roku ubiegłego o około 16,5 proc. 
Huta proponuje zmniejszenie tego 
programu o 171 tys. ton. I w tym 
przypadku argumenty są bardzo po
ważne. Wykonanie zadań możliwe 
jest jedynie przez skrócenie okresu 
garowania we wszystkich bateriach 
koksowniczych średnio z około 21 do 
19,2 godzin. Zdaniem fachowców 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie, 
a także niektórych ekspertów ze 
zjednoczenia zabieg ten musi się 
odbić ujemnie na jakości koksu me
talurgicznego i tym samym nie

gwarantuje otrzymania dobrych chu minął już dwa lata temu). Za ! a^Hii.Ale tęgo, w konstrukcji pla- 
efektów z pracy wielkich pieców, najważniejszy'jednak powód zmian nu: sfę nie uwzględnia.,.
Trzeba się bowiem liczyć z zakłó- planu w trakcie, realizacji, trzeba Można tóy mniemać, że Zjednoęze- 
ceniem funkcjonowania tych agre- uznać sam sposób i tryb opracowa- nie, przy budowie planu posługuje 
gatów, co może odbić się ujemnie nia założeń‘rocznych. 'się nadallakim oto rozumowaniem:

W przedsiębiorstwie uważa się, że 'Plan się nam nie bilansuje. Co ro- 
czas, który upłyWa od momentu “bić? Trzeba komuś dołożyć., Komu? 
przesłanią projektu planu przez ■— »—<— -
zjednoczenie do momentu, w'którym

na wykonaniu planu wytopu su
rówki.

Ograniczmy się na razie do tych 
dwóch przykładów. Są one bardzo 
symptomatyczne i wskazują na ja
kiej płaszczyźnie toczą się prace nad 
planem w Hucie im. Lenina.

Ale są też sprawy ogólniejsze, 
których trzeba wspomnieć.

o

JAK KONSTRUUJE SIĘ PLAN

Powiedzmy jednak szczerze, że w 

do ustaleń planowych na początku 
roku. Praktyka ostatnich kilku lat 
wykazuje, że w przypadku Huty im. 
Lenina to, co zostaje zrobione w 
ciągu roku niewiele ma wspólnego 
z projektem planu. Plan jest kory
gowany w trakcie realizacji cztero- 
lub pięciokrotnie, czasem nawet 
i częściej.

W części spowodowane to jest bie
żącymi potrzebami gospodarki, np. 
zwiększenia produkcji rur na sku
tek pomyślnej koniunktury na ryn
kach zagranicznych. W pewnej mie
rze korekta planu wynika z opóź
nień w realizacji szeregu inwestycji 
(przykład — stalownia konwertoro
wa, której termin oddania do rozru-

Huta ma zatwierdzić wskaźniki — 
jest nadal za krótki. Jedyną możli
wością jest więc skonstruowanie 
planu wyłącznie na papierze bez za
pewnienia niezbędnych środków 
rzeczowych realizacji. Równocześnie 
krótki okres opracowania planu .po
woduje, że z załogą można przedy
skutować tylko sprawy technolo
giczne, trudno w takich warunkach 
mówić o sprawach ekonomicznych, 
nie mówiąc już o tym, iż brak sze-
regu elementów do takiej rozmowy 
(np. nierealny wskaźnik rentownoś
ci, nie najlepiej przeprowadzona ana
liza obniżki kosztów własnych itd.).

Również poważne zastrzeżenia 
wywołuje sam sposób konstrukcji 
planu, przez zjednoczenie. Organ ten 
wyrywkowo wyjął niektóre elemen
ty wynikające z planów alternatyw
nych Huty (np. omawiany już koks). 
I powstał plan — zdaniem zjedno
czenia — optymalny... ale nierealny. 
Budowa planu w ten. sposób, że 
skleja się w niepowiązane ze sobą 
elementy nie może mieć nic wspól
nego z racjonalnością planowania. 
Gorzej — wywołuje niepotrzebne 
rozgoryczenie w przedsiębiorstwie, 
nieufność do instytucji planującej, 
niekończące się przetargi i konflikty. 
Wszystko to utrudnia dialog między 
Zjednoczeniem i Hutą, utrudnia 
realizację założeń, ro‘dzi sceptycyzm 
do samego planu.

Do tego można dorzucić innego 
rodzaju przykłady. KSR Walcowni 
Zgniatacz przyjął plan produkcji w 
wysokości 2 237 tys. ton, co oznacza 
wzrost o 12,6 proc, w stosunku do 
19C5 r. W czasie dyskusji okazało 
się, że jest to szczyt możliwości pro
dukcyjnych. Ale nie o to chodzi. Nie 
minęły bowiem 24 godziny, gdy 
Zjednoczenie podwyższyło plan o 
dalsze 20 tys. ton. Czy ten tryb po
stępowania jest racjonalny?! Wska
zuje on przy tym na wciąż niedo
skonałą pracę nad planem w samym 
Zjednoczeniu bez względu na moty
wy kierujące tym trybem.

*

Inny przykład. Wiadomo, że plan 
wytopu w wielkich piecach jest od 
ośmiu lat nie wykonywany. Z róż
nych przyczyn, przede wszystkim —

Najłatwiej Hucie im. Lenina. Oka
zuje .się, że prawo wielkich lićźb 
może" i tu znaleźć zastosowanie.
'. Zrozumiałe jest, że Zjednoczenie
konstruując plan posługuje się za
sadą mobilizacji. Tylko trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, gdzie się kóńćzy 
mobilizacja a zaczyna, fantazja. 
Trudno jest co prawda powiedzieć, 
cży plan Huty im. Lenina jest na 
pewno oparty na fantazji, lecz z 
pewnością zawiera on wiele elemen
tów nieracjonalnych.

*
Zmiany w metodach planowania 

i zarządzania dotarły już do Huty 
im. Lenina. Wyrażają się one w 
zmniejszeniu ilości wskaźników .dy
rektywnych (o około 20 proc.), we 
wprowadzeniu wskaźnika rentow
ności, w podziale wskaźników na 
dyrektywne, informacyjne i limity, 
w skromnym jeszcze planowaniu 
dwuletnim. Wszystko to jednak po
czątki. .

W trakcie prac nad projektem 
planu do tych zmian nie przykłada 
się jeszcze należytej wagi. Wciąż 
pokutuje stary sposób myślenia, 
więcej uwagi przywiązuje się dó 
planu produkcji towarowej, wskaź
ników asortymentowych, funduszu 
płac i zatrudnienia niż do rentow
ności. Co gorsza — nowe i stare 
wskaźniki nie są w dostatecznym 
stopniu skorelowane (np. rentow
ność — obniżka kosztów — produk
cja globalna). Z tego względu nie 
należy się liczyć w 1966 r. z jakimiś 
generalnymi zmianami, raczej bę
dzie to okres przecierania się drogi 
dla nowego.

Można wnioskować, że w tych 
warunkach dialog między przedsię
biorstwem ć| zjednoczeniem jest bar
dzo utrudniony. Przykład Huty im. 
Lenina nie wydaje się być odosob
niony, I choć dialog ten toczy się 
w coraz lepszych warunkach, choć 
opiera się na rzetelnej analizie; choć 
coraz mniej w nim ładunku emo
cjonalnego — to obecna sytuącja 
nie pozwala jeszcze na nawiązanie 
takich kontaktów, przy pomocy któ
rych można by rozegrać „bitwę” o 
większą efektywność, o wykorzysta
nie . wszystkich możliwości, jakie 
stwarza potencjalnie nowy system 
planowania i zarządzania.

Skuteczna/ 
reklama?

JAN KANIA

D
OSC szybki rozwój re
klamy w Polsce, datu
jący się od 1957 r„ na
zwać należy raczej roz
wojem ilościowym. Zwię
kszają się fundusze na 

reklamę, zwiększa się ilość przeka
zywanych informacji, w minimal
nym jednak stopniu poprawia się 
jakość informacji i jej skuteczność.

Obecny poziom stosowanej re
klamy budzi pod tym względem po
ważne zastrzeżenia. Wystarczy 
przypomnieć ostatnio mocno rekla
mowane artykuły w kinach, czy 
informacje w radio. Z trudem pa
miętamy jeden, dwa artykuły z kil
kudziesięciu artykułów reklamowa
nych jednocześnie.

Coraz bardziej intensywne życie 
zawodowe, społeczne i kulturalne 
spowodowało u ludzi chroniczny 
brak czasu.

Powstaje więc konieczność opra
cowywania atrakcyjnych środków 
reklamowych, zwracających uwagę 
czytelników, przechodniów czy słu
chaczy radia. Środki takie muszą 
charakteryzować się dużą siłą od
działywania i mieć zdolność dotar
cia do świadomości ludzi.

SYSTEM ROZPOWSZECHNIANIA 
REKLAMY

Reklamę artykułów powszechne
go użytku w większości przypad
ków prowadzą przedsiębiorstwa 
handlowe, rozprowadzające towar 
na rynek. I tak np. maszyny do 
szycia, lodówki -czy pralki rekla
muje „Eldom", a nie zakłady pro
dukujące te towary.

Przedsiębiorstwo handlowe, re
klamując określone artykuły, głó
wny nacisk kładzie na informacje 
dotyczące możliwości nabycia da
nego towaru w podległych im skle
pach, a przez to zmniejsza zasób 
zasadniczych informacji ważnych 
dla konsumenta, a dotyczących 
wartości zastosowania i przezna
czenia danego artykułu. Często 
spotykamy się z reklamą nawołu
jącą do kupowania tylko w skle
pach WSS czy MHD. Powstaje py
tanie, czy w ustroju socjalistycz
nym ważne jest, w jakim sklepie 
konsument dokona zakupu, jeśli 
handel jest niemal w całości uspo
łeczniony. Ważne jest natomiast, 
co konsument zakupi. W sytuacji, 
kiedy reklamę prowadzi przedsię
biorstwo handlowe trudno dziwić 

się takiej sytuacji, biorąc pod uwa
gę, że posiadają one plany obro
tów i są zainteresowane w sprze
daży przez siebie największej ilo
ści towarów.

Przedsiębiorstw produkcyjnych, 
które prowadzą we własnym za
kresie dość intensywną reklamę, 
jest niewiele. Do nich można by 
przykładowo zaliczyć fabryki „Uro
da”, „Lechia”. Przedsiębiorstwa 
handlowe czy produkcyjne posia
dają szefów reklamy, ludzi odpo
wiedzialnych za reklamę prowa
dzoną przez dane przedsiębiorstwo. 
Jeżeli zachodzi potrzeba zareklamo
wania jakichś artykułów, skle
pów’ czy usług mogą wybrać jedną 
z wielu dróg prowadzących do roz
powszechniania informacji.

Wyłania się więc problem, czy 
szefowie reklamy lub dyrekcje 
przedsiębiorstw są przygotowane 
pod względem fachowym do de
cydowania w tym zakresie. Na to 
pytanie należałoby odpowiedzieć 
przecząco. W Polsce brak odpowie
dniej ilości dobrych fachowców z 
dziedziny reklamy. Organizowane 
przez Polskie Towarzystwo Ekono
miczne kursy reklamy., dały ich 
słuchaczom ogólną orientację w za
gadnieniach reklamy, nie dały i nie 
mogły dać głębokiej wiedzy z róż
nych dyscyplin naukowych, niez
będnej do opiniowania «różnych 
środków reklamy. W wielu przy
padkach wiedza jednego człowieka 
nie jest wystarczająca do oceny 
różnych środków reklamowych. Do 
tego potrzebni są ludzie z wykształ
ceniem specjalistycznym: ekono
micznym, psychologicznym, plasty
cznym; potrzebni są fachowcy z 
dziedziny filmu, wydawnictw, za
gadnień radia czy telewizji. Jeden 
człowiek nie jest w stanie repre
zentować specjalistów z wielu dzie
dzin. Szefowie reklamy zadanie ta
kie jednak wykonują i decydują 
w sprawach, na których nie za- 
wszć się znają. Projektanci kon
kretnych środków reklamowych — 
plakatu, grafiki do ogłoszenia, 
opakowania, scenariusza filmu re
klamowego mogą być znanymi i 
uzdolnionymi plastykami, scena'- 
rzystami. nie zawsze jednak są do
brymi reklamowcami. Poza tym 
każdy twórca ma subiektywny 
punkt widzenia na pewne sprawy, 
który wyraża w tym co projektuje. 
Subiektywne poglądy nie zawsze 
odpowiadają obiektywnym wymo

gom, jakie stawia się przed kon
kretnymi środkami reklamy.

Osobnego omówienia wymaga 
udział największego w Polsce Przed
siębiorstwa Reklamowego PUR „Re
klama” w rozpowszechnianiu re
klamy. Przedsiębiorstwo to w pe
wnym stopniu pośredniczy między 
zleceniodawcą, którym jest przed
siębiorstwo handlowe lub produk
cyjne a redakcjami czasopism, któ
re zamieszczają w swoich pismach 
ogłoszenia oraz radiem, Przedsię
biorstwem Usług Filmowych, re
alizującym filmy reklamowe itp. 
Czy PUR „Reklama” może zapew
nić swoim zleceniodawcom wysoki 
poziom pod względem wartości re
klamowej opracowywanym projek
tom? W obecnej sytuacji nie jest 
w stanie w pełni tego zrobić. Ma 
co prawda komisję artystyczną do 
oceny projektów graficznych, wcho
dzący w jej skład plastycy zwra
cają główną uwagę na stronę arty
styczną, która jest bardzo ważna, 
ale niewystarczająca. Różne komi
sje czy zespoły działające na tere
nie Polski skupiają różnych lu
dzi — nie zawsze znających się na 
reklamie czy pewnych składnikach 
reklamy. Członkowie komisji, przed
stawiając swoją opinię, kierują się 
przeważnie wyczuciem, że im „tak 
się zdaje”. Taka sytuacja wydaje 
się być niepokojąca.

Obecnie nie ocenia się prakty
cznie środków reklamy w fazie 
projektowania i nie sprawdza się 
skuteczności działania po jej rozpo
wszechnieniu. Nie prowadzi się 
również badań efektywności rekla
my, tj. wzrostu obrotów artykułami 
reklamowymi. Sytuacja taka,' po 
7-letnim okresie szybkiego rozwo
ju reklamy w Polsce wydaje się 
być niezrozumiała i wskazuje na 
potrzebę wprowadzenia pewnych' 
zmian.

PRÓBY I PROPOZYCJE

Wprowadzenie pewnych zmian 
na lepsze nie wymaga ani specjal
nych studiów z tego zakresu ani 
dużych nakładów finansowych. Nie 
trzeba odkrywać Ameryki. Można 
wzorować się na pewnych doś
wiadczeniach zagranicznych, a szcze
gólnie wypracowanych tam meto
dach badań. W Polsce czynione 
były również próby zmierzające do 
wypracowania metod badania sku
teczności różnych środków rekla
mowych. Badania prowadzone by
ły w Instytucie Handlu Wewnę
trznego w Warszawie w oparciu 
o aparaturę specjalnie przeznaczo
ną do badania skuteczności druko
wanych środków reklamowych, ta
kich jak plakat, opakowanie, znaki 
fabryczne i handlowe. Przeprowa
dzone tam badania nad plakatem 
reklamowym, obok wypracowania 
samej metody, dostarczyły cieka
wego materiału z zakresu percep
cji tego środka reklamy przez ludzi 
oraz dostarczyli wskazań, które 
należy przestrzegać przy projekto
waniu. •

Badania nad waftością reklamo
wą projektów opakowań marga
ryny dostarczyły także ciekawego 
materiału. Cel tych badań jest je
dnak bardziej teoretyczny, niż 
praktyczny, a to z tej prostej przy

czyny, że brak zainteresowania ba
daniami przedsiębiorstw reklamo
wych, handlowych i produkcyjnych. 
Instytut Handlu Wewnętrznego wy
chodzi z pewną inicjatywą, opra
cowuje metody, prowadzi wstępne 
badania, które potwierdzają słusz
ność metod i wykazują potrzebę 
•badań w tym zakresie. Dla zlece
niodawców (przedsiębiorstw pro
dukcyjnych i handlowych) i wyko
nawców (przedsiębiorstwa reklamo
we, redakcje pism, Polskie Radio, 
Telewizja, wydawnictwa) — pro
blem ten jest poza zakresem za
interesowania. Dlaczego tak się 
dzieje? Dla wielu wykonawców 
(Polskie Radio. Telewizja, redakcje 
pism) zagadnienia reklamy są mar
ginesowymi zagadnieniami i nie 
wjdzą potrzeby prowadzenia jakich
kolwiek badań z tej dziedziny. 
Przedsiębiorstwo Usług Reklamo
wych „Reklama” — świadczące u- 
sługi głównie na rzecz handlu — 
prowadzi działalność reklamową na 
szeroką skalę, zajmuje się wykony
waniem i rozpowszechnianiem pra
wie wszystkich środków reklamo
wych. Wydaje się, że właśnie to 
przedsiębiorstwo powinno posiadać 
pewne komórki organizacyjne zaj
mujące się prowadzeniem oceny 
projektów różnych środków rekla
my i przeprowadzeniem badań te
oretycznych, które dawałyby wska
zania, jakie środki reklamy należy 
zastosować w konkretnych warun
kach i jakie wymagania powinno 
się stawiać poszczególnym środkom.

PUR „Reklama” czyniła pewne 
próby w tym zak/esie przez okres 
półtora roku. Istniał tam dział zaj
mujący się badaniem rynku i sku
teczności reklamy. Prace te wyko
nywał na zlecenie różnych przed
siębiorstw handlowych. Ukierun
kowanie działu na prace zlecone, 
które dawałyby zysk przedsiębior
stwu spowodowało wypaczenie idei, 
jaka powinna przyświecać bada
niom z dziedziny reklamy. Trzeba 
ubolewać, że Przedsiębiorstwo U- 
sług Reklamowych „Reklama”, po
siadające swoje oddziały w więk
szości miast wojewódzkich i świad
czące usługi reklamowe na terenie 
całego kraju nie jest w stanie zor
ganizować kilkuosobowej komór
ki — która prowadziłaby badania 
z zakresu reklamy. Nie ma w Pol
sce drugiego podobnego przedsię
biorstwa czy instytucji, przy któ
rej powołanie zespołu prowadzące
go badania z tego zakresu byłoby 
bardziej wskazane.

Sytuacja taka wynika w dużej 
mierze z winnych samych przed
siębiorstw, korzystających z rekla
my. Obserwuje się niepokojące zja
wisko, że zarówno te przedsiębior
stwa, które prowadzą reklamę we 
własnym zakresie, jak i te, które 
korzystają z pośrednictwa PUR 
„Reklama” lub innych przedsię
biorstw reklamowych nie są zain
teresowane w prowadzeniu jakiej
kolwiek oceny stosowanych środ
ków reklamy. Czasami odnosi się 
wrażenie, że głównym celem, jaki 
sobie stawiają jest wydatkowanie 
pieniędzy przewidzianych planem 
finansowym. Dobór form reklamy 
odbywa się najczęściej przypadko
wo. Nie wiadomo, dlaczego do re
klamowania jakiegoś towaru wy
bierają audycję w radio a nie ogło

szenie w prasie, czy odwrotnie, To 
„widzimisię” może byłoby nieszko
dliwe. gdyby za tym nie kryły się 
setki tysięcy złotych wydatkowane 
z kasy państwowej. Taka polityka 
środkami pieniężnymi przeznaczo
nymi na reklamę, nie bywa przez 
nikogo ujemnie oceniana, o ile tyl
ko fundusze zostały wydatkowane. 
Jest to swoistego rodżaju rozrzu
tność, na którą nas nie stać. Re
klama w Polsce, na którą wydaje 
się w porównaniu do państw za
chodnich wielokrotnie mniej, po
chłania jednak miliony złotych. Np. 
w roku. 1963 za reklamę radiową 
(bez rozgłośni regionalnych) wpły
nęło 12 800 tys. złotych, za telewi
zyjną w tym samym roku 3 150 tys. 
złotych'). Jeżeli do tego dodamy 
jeszcze wydatki zai ogłoszenia w 
prasie, wydawnictwa reklamowe 
i inne środki reklamy, to zobaczy
my, że są to już bardzo poważne 
kwoty. Wydatkowanie ich wymaga 
rozwagi i musi opierać się na prze
słankach bardziej racjonalnych.

Nasuwa się pytanie, czy konie
cznie trzeba prowadzić badania? 
Odpowiedź może być tylko jedna 
„tak”. Wyniki badań i doświadcze
nia zagraniczne nie wystarczą do 
opracowywania skutecznej reklamy 
w naszych warunkach. Wykorzysta
nie badań takich dyscyplin nau
kowych, jak psychologia, ekonomia 
i socjologia oraz wyników badań 
prowadzonych bezpośrednio na uży
tek reklamy, stanowi podstawowy 
warunek działalności reklamowej. 
Trzeba jednak stwierdzić, że ogra
niczenie się do tego co inni ustalili,, 
w odmiennych warunkach i dla 
innych celów nie daje pewności 
prowadzenia racjonalnej i skutecz
nej reklamy. Powodzenie reklamy 
zależy od wielu czynników, które 
często ulegają zmianom. Poza tym 
każdy naród ma swoje zwyczaje, 
swoje odrębne potrzeby i cechy, 
które uwzględnić trzeba przy opra
cowywaniu poszczególnych środ
ków reklamowych.

Rozwój nowoczesnych metod han
dlu, który podąża coraz szybciej w 
kierunku samoobsługi, powoduje po
trzebę wykonywania opakowań o 
dużej wartości reklamowej. Celem 
tych badań jest z jednej strony 
ustalenie stopnia przyciągania przez 
opakowanie uwagi minimalnej kli
entów sklepów a z drugiej strony 
określenie sposobu oddziaływania 
opakowań na psychikę ludzką — 
w jakim stopniu opakowanie podo
ba się, jakie wytwarza skojarze
nia i wyobrażenia o samym towa
rze.

Specjaliści z dziedziny reklamy 
doszli już dawno do słusznego wnio
sku, że nie można w tych wypad
kach polegać na projektantach, że 
konieczne są badania w tym zakre
sie. Koszt takich badań jest zniko
my w porównaniu do sum wydatko
wanych na reklamę a korzyści mo
gą być ogromne. W Polsce, pomimo 
że na reklamę przeznacza się duże 
sumy, badania pozostają poza sfe
rą zainteresowań zarówno zlece
niodawców, jak 1 wykonawców re
klamy. Wydaje się, że nadszedł 
czas, żeby i u nas rozpocząć pewne 
próby w tej dziedzinie.

•) Z doświadczeń reklamy w Polsce — 
Wydawca, Agencja Wydawnicza „Buch” 
W-wa. 1964 r. , str. 74—78,

• „Trybuna Opolska” twierdzi, że 
p. Ryszard Witkowski samodzielnie 
opracował technologię produkcji 
sztucznych szafirów, całkowicie ory
ginalną i tańszą niż stosowana w tych 
nielicznych krajach świata, gdzie 
sztuka ta została opatentowana. Ga
zeta twierdzi, że młody chemik, 
wśród wielu wynalazków, które zgła
szał, a którymi nikt się serio nie 
zainteresował zaproponował metodę 
zapisu obrazu na taśmie magnetycz
nej. Później wynalazek poja
wił się w świecie i Jest znany pod 
nazwą telerekordingu. Witkowski wy
nalazł również lakier, który pod 
wpływem temperatury zmienia bar
wę i może być wykorzystany jako 
tani i prosty sygnalizator przegrza
nia maszyny. Uprzednio Witkowski 
wynalazł metodę uzyskiwania synte
tycznych rubinów. Oba wynalazki 
mają ogromne znaczenie, gdyż szla
chetne kamienie dla potrzeb przemy
słu trzeba importować. Witkowski 
dysponuje dwoma laboratoriami: ła
zienką w swoim mieszkaniu i stajnią 
na wsi u teściów. Sam buduje sobie 
skomplikowane przyrządy i aparaty. 
Zarobkował jako dyrektor Przedsię
biorstwa Gospodarki Komunalnej w 
Krapkowicach. Kiedy pragnąc po
święcić się całkowicie pracy badaw
czej porzucił • urzędniczą pracę, wy
dział finansowy jąl traktować go jak 
prywatnego przedsiębiorcę i gnębić 
domiarami. Niczym nie zrażony Ry
szard Witkowski pracuje nad no
wym wynalazkiem.

• W zagłębiu staropolskim koło 
Skarżyska i Końskich znaleziono 
drewniane kola napędowe starych 
młynów — zabytki kultury material
nej. Ku konsternacji historyków 
sztuki analogiczne koło pokazano im 
w fabryce szpadli i łopat w Maleńcu. 
Po dziś dzień dzielnie napędza ono 
maszyny tego zakładu.

• Kupcy ze Stanów Zjednoczonych 
zwrócili transport wysłanej z Polski 
bielizny męskiej wykonanej przez za
kłady przemysłu dziewiarskiego zgod
nie z modą i zamówieniem w kolo
rach pastelowych — ponieważ w nie
wymownych brakowało kieszonek. 
Polscy producenci i handlowcy nie 
wiedzieli o tym, że żaden prawdziwy 
Amerykanin kalesonów bez kieszonki 
nie włoży.

• W centrum Bydgoszczy znalezio
no pakę zawierającą transport obu
wia wiezionego zapewne do któregoś 
ze sklepów. Mimo prasowych wezwań 
właściciele się nie zgłpsili. Widać 
nigdzie nie stwierdzono, żeby brako
wało towaru.

• „Dlaczego 9 zł kosztuje kalenda
rzyk kieszonkowy, identyczny jak 
ten, który w zeszłym roku kosztował 
4-/1 “ zapytała redakcję
„Słowa Polskiego” pewna czytelnicz
ka. Redakcja uświadomiła obywatel
kę, że Jak wynika z licznych publi
kacji „Słowa” produkcja kraju ro- 
snie 1 każdy kolejny rok i dzień Jest 
obiektywnie o wiele więcej wart niż 
poprzedni. ’ •

“biegłym roku plan produk- 
e Przewidywał wytworzenie 59 
milionów tubek pasty do zębów. Han- 

“8raniczył wszakże zamówienie 
Klęskę „nad

produkcji spowodowało zwiększenie 
wytwórstwa o kilka milionów, zwią
zane ze zdarzającym się uprzednio 
okresowym brakiem pasty do zębów; 
w sklepach. Tymczasem służba zdro
wia szacuje, że około 95 proc. Pola
ków cierpi na próchnicę zębów.

Nr 5 (750) — 30.1.1966 r.



W
YSOKĄ dynamika roz
wojowa naszego handlu 
zagranicznego w ostat
nich .latach, poważne 
zmiany jego struktury, 
konkretne osiągnięcia 

ofensywy . eksportowej - towarów 
„madę in Polahd” na rynkach .świa
ta T- wpłynęły na podniesienie 
jego rangi i znaczenia dla gospodar
ki -krajowej.. Wystarczy powiedzieć, 
że stosunek ■ wartości eksportu 

, do wartości dochodu narodowego 
wzrósł w Polsce w. ciągu ostatnich 
pięciu lat z 12,5 proc, .do 20 proc, w 
r. ub. Z fakty powyższego wypły
wają odpowiednie, wnioski dla poli
tyki handlowej i geograficznej (tego 
integralnego działu gospodarki’ na
rodowej, dla techniki realizacji ros
nących zadań-w dziedzinie ekspor
tu, dla organizacji i pracy aparatu 
handlu zagranicznego. Bezpowrotnie 
minęły lata, kiedy w naszym eks
porcie dominowały surowce poszu
kiwane na całym świecie, sprzedaż 
których nie wymagała żadnych spe
cjalnych zabiegów w postaci akwi
zycji, reklamy,, serwisu informacyj
nego itp. Dziś występujemy na. wie
lu rynkach świata jako eksporterzy 
gotowych wyrobów nrzemysłowych, 
artykułów rolno-spożywczych i to
warów konsumpcyjnych pochodze
nia przemysłowego. W ostrej wal
ce konkurencyjnej musimy zdoby
waj dla naszych towarów nowe 
rynki, zjednywać odbiorców i 
klientów oraz trwać na tych ryn
kach, co jest szczególnie trudne. 
Należy przy tym pamiętać, że roz
wój przemysłowy wielu krajów 
sprawił, iż od połowy lat pięćdzie
siątych powstał tzw. rynek kupu
jącego, mechanizm działania które
go stawia szczególnie wysokie wy
magania względem sprzedawcy , i 
eksportera. Nie jest to sytuacja 
charakteryzująca wyłącznie rynek 
krajów kapitalistycznych. Dziś mu
simy walczyć o klienta również na 
rynku krajów socjalistycznych.

Wzrastająca masa eksportowanych 
przez nas towarów,, coraz bardziej 
urozmaicony asortyment oferowa
nych artykułów, rosnąca liczba od
biorców zagranicznych na wszyst
kich kontynentach, wymagają uno
wocześnienia organizacji sprzeda
ży, udoskonalenia stosowanych form 
informacji handlowej, jak również 
wprowadzenia nowych form prezen
tacji i reklamy towarów „madę in 
Poland”. Należv pświadomić sobie, 
wyciągając jednocześnie konkretne 
i praktyczne wnioski, iż dobra re
klama — to howy klient, lepsze 
ceny, szrbszy obrót i większy zbyt. 
Tradycyjne formy reklamy stają 
się obecnie niewystarczające. Pow
stało natomiast zjawisko nowe, tżw. 
„public relation”, czyli w pewnym 
skrócie myślowym zespół działal
ności producenta i handlowca (rów
nież działacza i polityka), skiero
wany na zdobycie i pozyskanie za
ufania dla oferowanej przez siebie 
produkcji w najbardziej szerokim.*  
ujęciu.

•) Patrz artykuł E. Paszkowiaka pt. 
„Heklama — nauką ścisłą?" — „Handel 
Zagraniczny" nr 12/1965.

••) „Sojusznik w ofensywie eksporto
wej". „Zycie Gospodarcze" nr 15 z dn. 
11.IV.1965 r.

Badając zagadnienie efektywnego 
i opłacalnego eksportu należy rów
nież dokładnie analizować problem 
efektywności reklamy w handlu za
granicznym. Nie jest to bynajmniej 
działalność uboczna, przeprowadza
na na peryferiach naszej_ wymiany 
towarowej z zagranicą. Jest to dziś 
pierwsza linia naszej ofensywy eks
portowej, tak jak reklama jest in
tegralnym i niezwykle ważnym 
działem handlu zagranicznego. Jest 
to zarazem nowa (chyba dla nas...) 
gałąź wiedzy. Dziś w służbie rekla
my handlowej wvkorzwtuje sie już 
nie tylko plastyków, ale i psycho
logów, ba! nawet... matematyków.*)  

Problem elastycznej, komunika
tywnej i efektywnej reklamy doty
czy obecnie wszystkich bez wyjąt
ku grup towarowych i asortymen
towych. Reklama^ musi się stać 
prawdziwa dźwignia handlu. Niedo
rozwój reklamy, jako skutecznego 
środka wszelkiej działalności han
dlowej w naszych waHinkach spra
wni, że reklama, weiąż jeszcze nie 
nadaża za dynamiką rozwojową 
handlu zagranicznego, nic spełnia

Reklama w handlu zagranicznym

KTO 
KOGO
DŹWIGA?

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

swej odpowiedzialnej roli w naszej 
ofensywie eksportowej.

Niedostateczny rozwój eksportu 
maszvn do krajów kapitalistycznych 
wynika — jak się wydaje — nie 
tylko z niewystarczającego przygo
towania naszego przemysłu do wy
magań tego rynku oraz niezadowa
lającej w szeregu przypadkach dzia
łalności aparatu handlu zagranicz
nego. U źródeł tego ujemnego zja
wiska leży również niedorozwój re
klamy handlowej, niedocenianie ro-. 
li i znaczenia reklamy jako skute
cznego środka zdobycia rynku i u- 
trzymanie swych pozycji. Osiągnię
cia naszego przemysłu (niezaprze
czalne), przemiany strukturalne, 
burzliwy rozwój i ambitne zadania 
kolejnych pięciolatek, umożliwiają 
nam częstokroć zdobycie rynków 
nowych, w dalekich krajach, wśród 
potencjalnych i atrakcyjnych part
nerów handlowych. Chętnie i sze
roko piszemy na ten temat. Ale 
jest to przecież zaledwie początek... 
Problem sprowadza się do utrzyma
nia się na rynki^, co jest sprawą 
bodajże trudniejszą. I tu reklama 
handlowa oraz serwis informacyj
ny — komunikatywny i wyczerpu
jący (nie oznacza, że rozwlekły i 
nudny) — mają do spełnienia ogro
mna role. Świadomie nom i jam pro
blem jakości, odpowiednich para
metrów technicznych, estetyki i 
funkcjonalności eksportowanych 
przez nas wyrobów, jako zagadnie
nie odrębne, a .praede wszystkim 
oczywiste. Zly towar nawet najlep
sza reklama może pomóc sprzedać 
tylko raz.

Istnieje od pewnego czasu u- 
chwała KERM o rzeczowych świad
czeniach resortu przemysłu cięż
kiego dla reklamy wyrobów prze
mysłowych. Może warto by było 
przeanalizować przebieg jej reali
zacji, wyciągnąć wnioski z posiada
nych doświadczeń, spróbować prze
nieść pozytywne elementy do dzie
dziny kontaktów handlu zagranicz
nego z innymi resortami gospodar
czymi.

*
Nie można nowiedzieć, że resort 

handlu zagranicznego nie zajmował 
się (zwłaszcza w ostatnich latach) 
rozległą problematyką reklamy. Po
wołano w tym celu wyspecjalizowa
ne agendy reklamowe i usługowe; 
z roku na rok rosną (ale w propor
cjach iście aptekarskich) nakłady 
na reklamę, powołano Radę Pro
gramową d/s Reklamy (działającą 
w warunkach niemal konspiracyj
nych), obiecuje się zwrócenie szcze
gólnej uwagi na ten do niedawna 
po macoszemu traktowany dział. 
Ale... powiedzmy sobie szczerze, że 
to wszystko nie tylko nie na skalę 
potrzeb, lecz nawet nie na miarę 
możliwości. Cóż to za postęp jeśli 
zwiększyliśmy wydatki na reklamę 
w stosunku do wartości eksportu 
od 0,48 proc, w roku 1961 do 0,75 
proc, w roku 1965? Czechosłowacja 
i NRD przeznaczają na ten cel w 
nakładach bezpośrednich 1 proc, 
wartości eksportu.

Procent wydatków na reklamę w 
ogóle w stosunku do dochodu na

rodowego wynosi przykładowo: w 
NRF — 1,92 proc,, w USA — 2,74 
proc., w Wielkiej Brytanii — 2,01 
proc., w Japonii — 1,30 proc.

Problematyka informacji handlo
wej, reklamy i całego zespołu in
nych czynników służących do „wpro
wadzenia” towaru na rynek, wią- 
że się w nierozerwalną całość ze 
sprawą opakowań i znaku towaro
wego. Również jest to obszar nie 
tyle być może dziewiczy, co po 
prostu wdzięczne i rozległe pole 
do popisu dla ludzi obdarzonych 
smykałką handlową, inicjatywą, do
brym gustem, no i oczywiście zna
jomością konkretnych warunków 
panujących na rynkach zagranicz
nych. To niestety nie anegdota, lecz 
fakt niemal „historyczny”, kiedy w 
pewnym kraju, gdzie dopiero sta
wialiśmy pierwsze kroki zjawił się 
reprezentant jednej z naszych cent
ral rolno-spożywczych, przywożąc 
próbki towaru owinięte w... gazetę! 
W ten sposób można jedynie do
konać nie lada sztuki — zejść z 
rynku jeszcze przed... wkroczeniem 
tam. Dobre opakowanie, komunika
tywny i łatwy do zapamiętania 
znak firmowy — to wszakże nie
zwykle ważki argument w walce o 
klienta, to czynnik „przywiązujący" 
klienta do nabywanych przezeń ar
tykułów. „Oszczędności” na opako
waniach można (ale też do czasu...) 
robić na rynku krajowym, na za
granicznym zaś oznaczają one kon
kretne straty materialne. Towar 
eksportowy musi mieć estetyczne, 
właściwe funkcjonalnie i „sprzeda
jące” 'go opakowanie.

W ten sposób wyłania się kolej
ny problem — zwiększenia niezbęd
nych inwestycji, zapewniających 
wysoką jakość opakowań oraz przy
ciągnąć do współpracy zdolnych 
plastyków, specjalizujących się w 
graficznym opracowaniu pomysłów 
reklamowych.

*
Wspomnieliśmy na wstępie o 

zmierzchu „klasycznych” form rek
lamy i informacji handlowej, jak 
np. ogłoszenia, artykuły w prasie 
itp. Jest to oczywiście zjawisko 
względne, ale wiemy wszakże jaką 
ogromną rolę w reklamie handlowej 
odgrywają obecnie radio, telewizja, 
film. Nie na wszystkich rynkach 
stać nas na pewno na opłacanie 
tych kosztownych form reklamy, ale 
tam, gdzie jest to możliwe — mu
simy -stosować je w większym niż 
dotychczas zakresie. Może warto po
myśleć o wymianie programów ra
diowych i telewizyjnych związanych 
z reklamą handlową między zain
teresowanymi krajami na zasadzie 
wzajemności i równych praw part
nerów. ’

Wydaje się, że wprowadzenie no
wych form reklamy powinno objąć 
swym zasięgiem przede wszystkim 
właśnie artykuły rolno-spożywcze 
(z uwagi na występujące trudności 
lokacyjne) oraz towary konsumpcyj
ne pochodzenia przemysłowego.

Rynki krajów kapitalistycznych 
zgłaszają rosnące zapotrzebowanie 
na towary rękodzielnicze, artykuły 
przemysłu ludowego, wyroby produ

kowane w małych seriach przez 
przemysł terenowy i spółdzielczy. 
Należy obecnie liczyć się ze. wzro
stem eksportu drobnej wytwórczoś
ci. Ten „mały eksport” może stać 
się .źródłem wcale pokaźnych wpły- 
■wów dewizowych. Ale tego rodzaju 
eksport (oprócz dosyć kłopotliwej i 
pracochłonej organizacji w kraju) 
wymaga specjalnej reklamy, skiero
wanej bezpośrednio do klienta, in
dywidualnego nabywcy. Czy wszys
tko zostało zrobione na tym polu? 
Czy Komitet Drobnej Wytwórczości, 
Centralny Związek Spółdzielczości 
Pracy i inne kompetentne instytucje 
pracują nad problemem właściwej 
prezentacji ich produkcji na ryn
kach zagranicznych i czy partycy
pują w kosztach reklamowych?

Swego czasu proponowaliśmy wy
próbować pewne formy reklamy 
handlowej podczas występów na
szych sportowców za granicą lub 
przy innych stosownych okazjach.**)  
(Gdyby nie obawa, że Jerzy Wal
dorff poszczuje na mnie Puzona, pro
ponowałbym nawet wykorzystać w 
tym celu umiejętnie i w dobrym 
guście, również występy naszych 
artystów, ale niech już tam...). Cie
szymy się, że podjął ostatnio tę 
myśl Włodzimierz Gołębiewski na 
łamach „Trybuny Ludu”. Dowiedzie
liśmy się również i o tym, jak nie
które centrale H. Z. ... bronią się 
przed odpowiednimi propozycjami 
w tym zakresie. Tak np „Univer- 
sal”, eksportujący rowery m. in. do 
Kanady i USA, odmówił wykorzy
stania startu naszych kolarzy w 
wyścigu dookoła Kanady dla rekla
my naszych rowerów! Niebywałe! 
Ford — firma również dosyć zna
na — wynajmuje kolarzy-zawodow- 
ców dla reklamy swoich wozów. 
Węgrzy wykorzystują swych piłkarzy 
i... artystów w celach reklamy włas
nej produkcji. Rosjanie zrezygno
wali w Finlandii i na innych ryn
kach skandynawskich ze znaku fab
rycznego Zakładów. Samochodowych 
im. Lichaczewa (co to komu mówi na 
rynkach zagranicznych?) na rzecz 
znaku ze zgrabną sylwetką jelenia, 
jako symbolu szybkości.

Kosmonauci też zeszli ż obłoków 
na ziemię i dziś w naszych sklepach 
jubilerskich możemy oglądać podo
biznę pani Wali Tierieszkowej w 
pełnej gali kosmonautycznej... rek
lamującą sloganem-hasłem „Ja Czaj
ka... Ja Czajka...” damski zegarek.

Dlaczego więc nasze przedsiębior
stwa handlu zagranicznego nie wy
korzystują wielkiej popularności pol
skiego sportu dla swych celów, w 
interesach naszej ofensywy eks
portowej? Czy mamy tu do czy
nienia z pewnym konserwatyz
mem zawodowym, czy też w 
dalszym ciągu brak nam spec
jalistów w zakresie reklamy, 
którzy nie potrzebują rad laików, 
którzy tworzą pomysły — jak to 
się mówi — na zawołanie? Może 
warto pomyśleć nad sprawą bodź- 

•ców materialnych w postaci premii 
od konkretnych transakcji handlo
wych, które doszły do skutku lub 
też przyniosły lepsze efekty w wy
niku atrakcyjnej reklamy.

*
Mimo że w dziedzinie reklamy w 

handlu zagranicznym nastąpił w o- 
statnich latach pewien postęp (głów
nie jednak w sferze psychologicz
nej) i dziś zdajemy sobie sprawę z 
jej doniosłej roli, nie sposób uznać 
istniejący stan rzeczy za zadowala
jący. Nowe i niezwykle trudne za
dania stawiane obecnie przed hand
lem zagranicznym, a dotyczące prze
de wszystkim eksportu — muszą 
być poparte odpowiednimi posunię
ciami w zakresie większych nakła
dów finansowych, odpowiednich in
westycji rzeczowych, właściwej po
lityki kadrowej i szkoleniowej. Han
del, zwłaszcza handel zagraniczny, 
nie może więcej dźwigać reklamy, 
to właśnie reklama powinna się stać 
prawdziwą dźwignią handlu.

„Nigdzie nie mogę dostać kalafo
nii» _ mówił znajemy Czyżby 
naprawdę brakowało jej - u? nas? 
Przecież o ile wiem, w sosnowych 
laśach jest jej dużo? A może lasów 
ubywa?”

Nieprawda. Troszczymy, się o? las. 
W naszym .województwie (ioazKim; 
W ciągu ostatnich 15 lat powierzch
nia lasów zwiększyła się o przeszło 
50 tysięcy hektarów. Lasy, zajmowa
ły 15 lat temu 16 procent ogólnej 
powierzchni województwa, w roku 
ubiegłym — 18 procent.

Jedynym mankamentem zdaje się 
być wydajność. W lasach państwb- 
wych uzyskujemy średnio 2,5 me
tra sześciennego drzewa z hektara.

BOGACTWO 
W PNIAKACH

A co z lasami chłopskimi, które w 
województwie łódzkim stanowią jed
ną trzecią całego drzewostanu i zaj
mują 104 tysiące hektarów? Nieste
ty, wydajność jest w nich żenują
co niska. W większości lasów na Za
chodzie Europy uzyskuje się już po 
4 metry sześcienne drzewa z hekta
ra lasu — w łódzkich lasach chłop
skich tylko pół metra sześciennego.

Ale żywica nawet przy tej wydaj
ności powinna być wszędzie. Dla
czego stała się raptem rynkowym 
rarytasem tej miary co jugosłowiań
ska koszula non-iron? Skądinąd 
wiem, że dobrą kalafonię daje pocz
ciwa, polska sosna. A przeszło 
80 procent drzew w naszych lasach 
to właśnie sosny.

Szukam odpowiedzi „na miejscu” 
— w lesie.

Drwale ścinają wysokie sosny 
mechaniczną piłą. Gdzie spojrzeć 
wszędzie rzucają się w oczy sterczą
ce z zamarzłej ziemi potężne pniaki. 
Niektóre są stare. Spróchniałe. Mię
dzy nimi rozpycha się już gęstwi
na młodników. Tuż obok świeże 
pniaki wyglądające jak kikuty.

Dlaczego nikt ich z ziemi nie wy
ciąga? Dlaczego gniją, butwieją, 
choć nie ma rzeczy bardziej ży
wicznej od leśnej karpiny? Czyż 
pniaka „żywicą przejętego” nie uży
wano od wieków na drzazgi do pod
pałki, na łuczywa do przyświeca
nia? A teraz co? Karpina nam już 
niepotrzebna?

I dowiaduję się od leśników, że 
pniaków nikt nie wyciąga, bo. ńie 
ma na nie sposobu. Robota jest cięż
ka. Zresztą nikt o pniaki nie pyta. 
Nikt ich nie żąda.

Rzecz jest niezrozumiała. Oszczę
dzamy drewno jak nigdy przedtem. 
Nawet drobnicę przerabiamy na pil
śniowe płyty. A równocześnie mi
liony grubych pniaków, około 
20 procent ścinanego w lasach drze
wa, marnieje nam w opuszczonych 
porębach. Czym to wytłumaczyć?

Przecież karpy, pozostałe po ścię
ciu drzewa, których zeschłe korze
nie sterczą niekiedy wysoko nad 
ziemią w fantastycznych skrętach.— 
te karpy są pod pewnymi względa
mi surowcem cenniejszym niż sam 
pień drzewa. Karpy są tym surow
cem, o który wołają destylarnie ży
wicy, .fabryki terpentyny, no i wy
twórnie kalafonii.

A kalafonia — to dziś potentat 
w krainie chemicznych półfabryka
tów. Stosuje się ją do wyrobu my
deł, farb, olejów, lakierów, pokostu, 

smarów, farb drukarskich, papieru. 
Ostatnio, znalazła zastosowanie przy 
wytwarzaniu najdroższych mas pla
stycznych. Bez kalafonii nie są już 
również do pomyślenia wytrzymałe, 
odporne na zdzieranie opony ze 
sztucznego kauczuku, których pro
dukcję podejmujemy w nowych za
kładach w Olsztynie. Dawne to cza
sy, przebrzmiałe, kiedy kalafonią 
ostrzono tylko smyczki.

Karpina — owe ciężkie, żywicz
ne pniaki, to nie tylko surowiec 
wyjściowy do produkcji płyt pil
śniowych, nie tylko opał. To dziś 
jeden z filarów przemysłu chemicz
nego. Niestety, to ogromne bogactwo 
leży w zapomnianych, leśnych ostę

pach i... gnije. Stare, powichrzone 
karpy zrosły się w lasach w taki 
węzeł gordyjski, że nikt już nie wie 
jak sobie z tym poradzić. Kto by 
sobie głowę zawracał odrąbywa
niem silnych korzeni. Niech zgniją. 
Niech zbutwieją. Stare karpy z bie
giem lat rozpadają się same. Pokry
wa je mech, ziels’ka, wreszcie ginie 
po nich wszelki ślad.

Ile karpiny zostaje w ziemi w cią
gu roku? Tylko w naszym woje
wództwie — jakieś 30—40 tysięcy 
metrów sześciennych...

W nowoczesnych przetwórniach 
już z jednego metra sześciennego 
karpiny otrzymuje się blisko 40 ki
logramów kalafonii, 10 kilogramów 
terpentyny i prawie 2 kilogramy 
specjalnego oleju. Te liczby dają 
przybliżony obraz jak wydajnym 
surowcem, jak cennym, jak wszę
dzie na świecie poszukiwanym — 
są przesiąknięte żywicą smolista 
karpy.

Czyżby więc na sosnowe pniaki 
nie było sposobu? Czyżbj’ trzeba 
było je naprawdę wydobywać ręcz
nie, jak za Piastów? Przy pomocy 
siekiery i piły? Albo nie wydoby
wać wcale?

W wielu krajach stosuje się me
chaniczne wydobycie karpiny. Do 
lasu wjeżdża potężny ciągnik z 
ogromną siekierą. Siekiera rozłupu
je pniak jednam uderzeniem. Potem 
nadjeżdża drugi ciągnik i specjal
nym urządzeniem wygarnia karp 
jak burak cukrowy — na powierzch
nię ziemi. My tego jeszcze nie ro
bimy.

To nieprawda, że eksploatujemy 
las. Eksploatujemy tylko część lasu. 
Tę naziemną. Resztę zostawiamy 
leśnym duchom na uciechę, także 
bożkom marnotrawstwa — na ubaw.

Szkoda nie tylko tych pniaków. 
Szkoda też młodych sadzonek, któ
re na starym karczowisku nie mo
gą się rozwijać. I szkoda tych de
wiz. (Za tonę kalafonii płaci się już 
na zagranicznych rynkach po 200 
dolarów).

Jest paradoksem, że ogromnym 
wysiłkiem finansowym umiemy już 
wydobywać czarne diamenty z głę
bin śląskiej ziemi, a po dziś dzień 
nie dostrzegliśmy żywicznych możli
wości, tak samo j<ik węgiel „dewi
zowych”. Dlatego sądzę, że warto 
podjąć jakieś kompleksowe stara
nia, aby pozyskać to złote runo z 
naszych lasów.

Karpina — leśny skarb — wciąż 
czeka na swego Kolumba.

JAN BABIŃSKI

Dynamika 
i struktura 
dochodu 
narodowego

Uźńdjąc wzrost dochodu narodowego za najistot
niejszy miernik rozwoju gospodarki przywiązujemy ‘ 
dużą wagę do badań tego wzrostu. Zobaczmy wiec 
jak rósł nasz dochód. narodowy w piętnastoleciu 
j950—1964, to znaczy w okresie socjalistycznej indu
strializacji kraju? (Pierwsze lata powojenne, jako 
nietypowy okres odbudowy i startu z bardzo niskiego 
punktuj zazwyczaj wyłączamy z takich analiz, choć 
warto wiedzieć- iż np.'W latach. 1947—1950 dochód 
porodowy wzrósł u nas blisko dwukrotnie.)

Otóż jeśli przyjmiemy za 100 poziom dochodu na
rodowego wytworzonego w roku 1950, liczonego w 
cenach stałych, to dla roku 1964 wskaźnik ten wy
niesie 262. Dochód narodowy wzrósł wiec u nas 
wtedy przeszło dwa i pół raza, ale w związku z dużym 
przyrostem naturalnym wzrost tego dochodu w prze
liczeniu na jednego mieszkańca był już tylko przeszło 
dwukrotny.

Było to piętnastolecie, w którym i inni rozwijali swą 
gospodarkę, warto wiec porównać ten nasz wzrost 
z osiągniętym wtedy w niektórych krajach zbrów- 
no socjalistycznych jak i kapitalistycznych. Oto jak 
w innych krajach wzrósł w latach 1950—1964 dochód 
narodowy na 1 mieszkańca (rok 1950=100):

Rumunia 
NRD 
Bułgaria 
ZSRR 
Jugosławia
NRF (1950-1959)
Węgry 
Polska 
Austria 
Wiochy 
Czechosłowacja 
Francja 
Szavecja 
Anglia 
USA

- 325 
- 320 
- 282 
- 268 
- 219 
- 216 
- 210 
— 208 
- 207 
- 203 
— 196 
— 158 
- 152 
- 136 
- 132

Widzimy wiec wyraźnie, że kraje socjalistyczne 
osiągały tu na ogół wyższe wskaźniki. Ale oczywiście 
samo tylko procentowe tempo wzrostu wszystkiego 
nie mówi: istotny jest bezwzględny poziom punktu 
wyjścia i dojścia, liczony ,np. w przypadającym na 
głową dochodzie narodowym w dolarach czy rublach. 
Jednak ze względu na trudności przeliczeniowe ja
kieś dokładne porównanie nie jest tu możliwe, zaś 
nasz Rocznik Statystyczny nie przytacza (a wielka 
szkoda) choćby tylko przybliżonych szacunków.

Szacunki te mówią (vide np. L. Zienkowski — „Do
chód narodowy Polski 1937—1960"), że tzw. dochód 
narodowy brutto przypadający na 1 mieszkańca był 
w Anglii wyższy niż w Polsce: w roku 1938 — 5,6 ra
za, a w roku 1960 — już tylko 2,4 raza. Podobnie wy
padają porównania z innymi najbardziej rozwinięty

mi krajami Europy zachodniej: przed wojną dochód 
narodowy na jednego mieszkańca był tam 4-5-krot- 
nie wyższy niż w Polsce, a obecnie jest on wyższy 
2—2.5 raza. A np. Włochy, które w roku 1938 miały 
ten dochód wyższy przeszło 2-krotnie — w roku 1960 
uzyskały przewagę tylko o 16%.

Więc dzięki szybkiemu tempu, które obrazuje przy
toczona wyżej tabelka, nadrobiliśmy poważną cześć 
dystansu dzielącego nas od tamtych krajów. 1 mamy 
szanse dalszego zmniejszenia tego dystansu. A rów
nocześnie dawno już „przegoniliśmy" takie kraje, 
jak Turcja czy Grecja, w których przed wojną 
wskaźnik dochodu narodowego na jednego mieszkań
ca był wyższy niż u nas, a w roku 1960 kształtował 
sie już na niższym poziomie.

Skoro tak wiele zawdzięczamy dynamice docho
du narodowego, to — wracając do danych Rocznika 
Statystycznego — warto jeszcze poznać, jaki tbyl w 
tym udział głównych działów naszej gospodarki. 
Otóż w lalach 1950—1964 mieliśmy następujący 
wzrost:
dochodu narodowego wytworzonego ogółem — o 162% 
w tym: część wytw, przez przemysł — o 267%

część wytw. przez rolnictwo — o 27%
Różnica ta dobitnie wykazuje decydującą rolę prze- • 

myslu w rozwoju naszej gospodarki. Bardziej bezpo
średnio obrazują to procentowe udziały przemysłu 
i rolnictwa w wytwarzaniu naszego dochodu naro
dowego. które na skutek pokazanej wyżej różnicy 
w dynamice znacznie się zmieniły:

1950 - 1964
przemysł 37% — 52%
rolnictwo 40% — 20%
inne 23% — 28%

Widzimy więc, że znacznemu zwiększeniu udziału 
przemysłu towarzyszył spadek udziału rolnictwa rów
no o połowę. W rezultacie przemysł, który jeszcze 
w roku 1950 miał niższy udział w wytwarzaniu do
chodu narodowego niż rolnictwo — w roku 1964 miał 
już udział przeszło dwa i pół raza wyższy. Udział 
żadnego z innych działów gospodarki \ budownictwo, 
leśnictwo, transport z łącznością,' obrót towarowy) 
nie ważył już tak wiele w wytwarzaniu dochodu 
narodowego, a w sumie udziały te nieco wzrosły (np. 
udział budownictwa wzrósł z 8 do 9%).

Dla porównania dodajmy jeszcze jaką rolę odgry
wał przemysł w dochodach niektórych innych kra
jów. Np. w roku 1963 (ostatnie dane) udział przemy
słu w wytwarzaniu dochodu narodowego europejskich 
krajów socjalistycznych przedstawiał się następująco:
Czechosłowacja — 67%
NRD - 66%
Węgry _ 62%
ZSRR _ 54 o 0
Polska _ 50%
Rumunia — 47%
Bułgaria — 46%
Jugosławia — 40%

Liczby te, -ze tozględu na różny poziom dochodu 
narodowego nie są ścisłym miernikiem stopnia uprze
mysłowienia kraju, ale pokazują jednak różnice roli 
przemysłu w różnych krajach. I w odwrotnej pro
porcji do tej roli kształtował się w nich udział rol
nictwa z leśnictwem, który najwyższy był wtedy w 
Bułgarii (33,0), Rumunii (3Oo/o) i Jugosławii f’8%) 
a najniższy w NRD (10%) i Czechosłowacji (13%).

Porówruinie ze strukturą krajów kapitalistycznych 
Jest tu juz trudniejsze, gdyż kraje te wliczając'do 
dochodu narodowego również usługi niematerialne 
mają tym samym odpowiednio niższe udziały innych 
działów. . Natomiast porównując owe kraje między 
sobą stwierdzamy stosunkowo największy udział prze- 
rńysłu w NRF (45%), Austrii (42%), Anglii (41%) 
Francji (39%) i Włoszech (38%). W USA wynosił on 

(najniższy wskaźnik w Europie) — 
21%. Udział rolnictwa z leśnictwem vice versa- naj
niższy był w Anglii (4%), USA (4%) i NRF (5%) W

nZV 'UiSZy odnp. handlu, podczas gdy w Polsce proporcje te kształ
towały. się Jeszcze odwrotnie (w latach 1960-1964 
udział handlu w wytwarzaniu dochodu narodowego 
oscylował u nas około 9—10%). u

Widzimy jednak, że dwukrotny spadek udziału 
rolnictwa w wytwarzaniu naszego dochodu narodo
wego jest przejawem tendencji zbliżającej strukturę 
dochodu w kierunku takiego układu, jaki reprezen
tują najbardziej rozwinięte gospodarczo kraje.

(WSG)
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nego p i ęciblebiń "r” ćałą 
wyrazistością pokazały, 
jak dokuczliwe mogą być 

drobne nawet luki1 zao
patrzenia rynku. iPbka- 

zały też jak zwodnicze są tu ze
stawienia dowodzące, że mamy , do 
czynienia z globalnym zrównowa
żeniem wzrostu dostaw na rynek

PROBLEMY SYTUACJI RYNKOWEJ

ze wzrostem dochodów ludności. 
Można przecież aż po sam sufit 
zapełnić półki sklepowe, niechodli- 
wym towarem, a równocześnie 
wszyscy będziemy bezskutecznie 
poszukiwali w sklepach potrzeb
nych nam wyrobów.

Pomimo więc, że pierwszy rok 
nowego pięciolecia zaczęliśmy pod 
dobrą gwiazdą, bo i cytryny leżą 
na ladach sklepowych, i mięso częś
ciej pojawia się na hakach, a o bra
kach masła zdążyliśmy już nawet 
zapomnieć, to nie można przecież 
uważać, że problem równowagi 
rynku w nowym pięcioleciu został 
rozwiązany. Przeciwdziałanie zaś 
jej' zakłóceniom pozostaje szczegól
nie istotnym tematem rozważań. 
Już obecnie wiele można bowiem 
wskazać przykładów pozwalających 
przewidywać, że przy projektowa
nym na bieżące pięciolecie wzroście 
pieniężnych dochodów ludności w 
granicach 6—7 proc, rocznie utrzy
mać się mogą niektóre tendencje 
do zakłóceń równowagi.

W planie na 1966, dzięki dobrym 
wynikom produkcji przemysłu i 
rolnictwa w 1965 r.. lepiej , udało 
się uwzględnić potrzeby zaopatrze
nia rynku, zwłaszcza w mięso i 
przetwory . mięsne oraz importowa
ne owoce południowe i w niektóre 
importowane wyroby przemysłowe. 
Nie brak jednak przesłanek wska
zujących na możliwość utrzymania 
wielu mniej i bardziej dokuczli
wych luk zaopatrzenia w roku bie-

Odcinkowo czy kompleksowo
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żącym i w 
ciolecia.

Wiadomo 
mieli nadal

następnych latach pię-

np., że w br. będziemy 
do czynienia z braka-

mi zaopatrzenia nie tylko w mię
so i przetwory mięsne: brakować 
będzie nadal serów twardych i nie
których gatunków ryb. Nie zdoła
my prawdopodobnie w pełni po
kryć zapotrzebowania na niektóre 
kasze, płatki owsiane i ryż, utrzy
mują się, choć nie tak duże jak do
tychczas, braki zaopatrzenia w

groch 1 fasolę. Wzrost produkcji 
pieczywa o 3 proc, nie zdoła zlikwi
dować terenowych jego braków, 
zwłaszcza wobec wyższych cen sku
pu zboża.

Równocześnie mamy do czynienia 
ze zjawiskiem odwrotnym, tj. na
rastaniem zapasów artykułów żyw
nościowych, zmuszającym niekiedy 
do ograniczania produkcji. Odnosi 
się to w pełni np. do tłuszczów 
roślinnych, a zwłaszcza margaryny.

Podobnie zapowiada się sytuacja 
w handlu wyrobami przemysłowy
mi. Z tą bodaj różnicą, że zakres 
artykułów „nadwyżkowych” jest tu 
jeszcze szerszy.

Planowane ną lata 1966—1967 do
stawy tkanin wełnianych, baweł
nianych i lnianych nie zdołają za
pewnić pożądanego zrównoważenia 
popytu z podażą. Wręcz przeciw
nie, trzeba się chyba liczyć z' dal
szym pogłębieniem luk zaopatrze
nia w tkaniny wełniane. Ich łączne 
dostawy w metrażu i przerobionych 
na konfekcję wzrosnąć mają o ok. 
1 proc, w 1966 r. i o 2,5 proc, w 
1967 r.

To samo można powiedzieć o 6 
proc, wzroście dostaw 'tkanin ba
wełnianych w 1966 r. i ok. 3 -proc, 
w 1967 r. Nieco korzystniej zapo
wiada się zaopatrzenie w wyroby 
dziewiarskie, których dostawy o- 
bejmują znacznie większe ilości 
elastilu. Wiadomo już jednak, że 
nie zaspokoją one w pełni potrzeb 
rynku, wobec dotychczasowego, wy
soce niedostatecznego poziomu do
staw.

Wzrost dostaw mebli o 4,7 proc., 
wobec przewidywanego wzrostu 
liczby ludności w wieku zdolności 
do pracy i dotychczasowych bra
ków w zaopatrzeniu uznać wypa-

da raczej jako skromny, nie za
pewniający istotniejszej poprawy 
sytuacji rynkowej. Podobnie zapo
wiada się sytuacja w obrocie arty-

* poważnych inwestycji, na któ-

kulami papierniczymi, których 
stawy wzrastają o 2,5 proc.
1966 r. i 3,6 proc, w 1967 r.

Dalszego narastania zapasów

do- 
w

re nie zawsze możemy 
zwolić i które dopiero 
przyszłości mogą dać 
efekty produkcyjne (np. 
twie) albo

sobie po- 
w dalszej 
potrzebne 
w rolnic-

czekiwać można natomiast w obro
cie artykułami trwałego użytku, 
pomimo odcinkowych ograniczeń 
produkcji, lub osłabiania tempa jej 
wzrostu (pralki, motocykle, telewi
zory, radia, rowery, maszyny do
szycia).

Również dotychczasowe prace

NA RYNKU

nad planem pięcioletnim na lata 
1966—1970 sygnalizują ewentual
ności utrzymania się niektórych 
dysproporcji pomiędzy rozmiarami 
podaży i popytu, a nawet odcinko
wego ich zaostrzenia. Do wniosku 
takiego skłania już obecne stadium 
analizy zmian w popycie ludności, 
nie uwzględniające wszystkich ele
mentów popyt ten kreujących (np. 
zmian w demografii i strukturze 
zatrudnienia). Charakterystycznym 
przykładem może tu być mięso.

Również w aktualnych projek
tach rozwoju produkcji i obrotu 
artykułami nieżywnościowymi na 
nowe pięciolecie warto zwrócić u- 
wagę na to, że nasze dotychczaso
we szacunki wzrostu zapotrzebowa
nia na wiele asortymentów odzie
ży, artykułów sportowych i wiele 
innych wyrobów przemysłowych 
mogą się okazać zaniżone w świetle 
zmian w strukturze zatrudnienia i 
strukturze demograficznej.

Chociaż więc w chwili obecnej 
trudno dokładniej sprecyzować 
wszystkie tendencje rozwoju sytu
acji rynkowej, widoczne jest, 'że 
istotnym ich rysem mogą być od
cinkowe trudności zaopatrzeniowe. 
Wiadomo bowiem, że określonemu 
wzrostowi dochodów ludności . to
warzyszy różne tempo wzrostu za
potrzebowania na różne artykuły. 
Możliwości zaś wzrostu ich dostaw 
bardzo często nie pokrywają się ze 
wzrostem tego zapotrzebowania. 
Często stwierdzamy, że zaspokoje
nie zapotrzebowania wymaga:

9 znacznego importu określonych 
towarów, na który nie zawsze mo
żemy sobie pozwolić, albo

9 elastycznych zmian relacji cen 
pomiędzy poszczególnymi grupami 
towarów, których nam brak i któ
re mamy w nadmiarze, co jednakże 
mogłoby niekorzystnie wpłynąć na 
spożycie niektórych grup ludności.

Ponadto nie dysponujemy meto
dami precyzyjnego przewidywania 
wzrostu popytu.

Niekiedy więc świadomie godzi
my się na utrzymanie odcinkowych 
braków zaopatrzenia w niektóre 
wyroby. Ich pełne wyeliminowanie 
przez działanie na podaż kosztowa
łoby bowiem zbyt wiele nakładów 
rzeczowych i dewizowych. Usunię
cie ich zaś przez działanie na popyt 
oznaczałoby sprowadzenie tempa 
wzrostu dochodów ludności do moż
liwości rozwoju najsłabszych ogniw 
produkcji.

Czy we wszystkich przypadkach, 
na wszystkich trudnych odcinkach 
sytuacji rynkowej stoją jednak 
przed nami tylko takie możliwoś
ci? Aby odpowiedzieć na to pyta
nie, trzeba by przeprowadzić bar
dziej kompleksową analizę polity
ki rynkowej, a nie ograniczać się 
do jej poszczególnych fragmentów. 
Nie siląc się na .taką analizę, spró
bujmy tylko problem zasygnalizo
wać poprzez kilka przvkladow.

Niezależnie od aktualnego pozio
mu analizy potrzeb rynku ogólnie 
nieźle wiadomo, jakich towarów 
nam jest brak i jak może wzrastać 
na nie zapotrzebowanie w najbliż
szych latach. Rozważenia wymaga 
więc przede wszystkim zapewnienie 
odpowiednich środków na rozwój 
produkcji tych spośród nich, któ
rych wytwarzanie nie wymaga zbyt 
wielkich nakładów i importu kosz
townych surowców. Wbrew pozo
rom, towarów takich, jak wykazała 
m.in. akcja „Życia Gospodarczego”

pt. „Bariery wzrostu spożycia", jest 
dość dużo.

Następnie, ustalając program 
rozwoju produkcji artykułów, któ
rych wytwarzanie nie wymaga po
ważniejszych nakładów i importu 
droższych surowców, rozważenia 
wymaga celowość podjęcia zdecy- 
dówanie wyższej ich produkcji, niż 
to wynika ż aktualnych ocen wzro
stu popytu. Istnieją bowiem prze
słanki, pozwalające oczekiwać, że 
w ten sposób można rozwinąć ko
rzystny eksport lub stworzyć re
zerwy na zmiany struktury cen we
wnątrz poszczególnych grup arty
kułów. I to w znacznym stopniu 
artykułów substytucyjnych, nie po-
wodujących niekorzystnych 
w warunkach życia ludności.

Z tego punktu widzenia, 
znanych możliwości rozwoju
mysłu 
godny 
m.in. 
masła 
wiem,

zmian

obok 
prze-

szklarskiego i ceramicznego, 
przeanalizowania wydaje się 
program rozwoju produkcji 
i margaryny. Wiadomo bo
że nawet o wiele bogatsze

społeczeństwa muszą się kontento- 
wać wysokim spożyciem tej ostat
niej, Możliwe więc, że aktualne 
trudności zbytu nie powinny ha
mować ani rozwoju jej produkcji, 
ani rozszerzania sieci zbytu, a tak
że nie powinny hamować podjęcia 
inwestycji niezbędnych dla dalszej 
poprawy jakości. Zwłaszcza, „ że 
wzrost produkcji masła jest tu kon
kurencyjny w stosunku do wzrostu 
produkcji serów twardych, które 
z kolei są niezbędne jako substytut 
mięsa. Możliwe, że praktyczny, wy
nikający stąd wniosek, to rozwój 
nie tylko bazy produkcji tłuszczów 
roślinnych i poprawa ich jakości, 
ale również rozbudowa bazy pro
dukcji serów i twarogu na skalę 
przekraczającą aktualne szacunki 
potrzeb i odpowiadającą założeniu, 
że zahamowany zostanie wzrost 
spożycia masła. Uzyskalibyśmy mo
że wówczas pełnowartościowy sub
stytut mięsą, który w połączeniu ze 
wzrostem połowów ryb i rozwojem 
sieci handlu rybami pozwoliłby na 
zmiany relacji cen, sprzyjające sta
bilizacji rynku.

Inny, wymagający, przemyślenia 
projekt wzmocnienia równowagi 
rynku, dotyczy lepszego wykorzy
stania importowanych surowców i 
niektórych materiałów, ją^ czyn
nika absorbującego, dochody lepiej 
sytuowanych grup ludności.

Wiadomo bowiem, że wraz z wyr 
datniejszym wzrostem zatrudnienia, 
z czym trzeba się liczyć w najbliż
szych latach, wzrasta szczególnie 
szybko liczba rodzin lepiej sytuo
wanych. Te zaś zgłaszają zapotrze
bowanie na wyroby przemysłowe 
w wyższym jakościowo, często luk
susowym wykonaniu. Nienadą^enie 
naszego przemysłu za tą tendencją 
oznaczałoby rezygnację ze ściągnię
cia z rynku większej sumy pienię
dzy przy podobnym lub • niewiele 
wyższym zużyciu cennych surow
ców; których nie mamy w nadmia
rze. Plan na 1966 r. przewiduje 
wprawdzie podjęcie pierwszych 
zmierzających w tym kierunku kro
ków, możliwe jednak, że skala tego 
przedsięwzięcia powinna być zna
cznie większa, niż to się obecnie 
wydaje.

Inny, wymagający analizy prob
lem, to zasady planowania produk
cji rynkowej. Zrozumiałe bowiem^ 
że nawet najtrafniejsze przewidy
wania rozwoju popytu muszą za
wierać pewien margines błędu. 
Tymczasem nasze plany rozwoju 
mocy produkcyjnych w zakresie 
artykułów rynkowych konstruowa
ne są często niejako „na styk”, tj. 
na poziomie przewidywanego po
pytu. Godna rozważenia wydaje 
się więc celowość planowego two
rzenia rezerw produkcyjnych już 
nie tylko na potrzeby eksportu, ale 
i na potrzeby rynku krajowego ó- 
raz określenie branż, w których 
jest to możliwe i uzasadnione, ś

Wymienione przykładowo kierun
ki poszukiwań, zmierzających do 
wzmocnienia równowagi rynkuF 
mogłyby również przyczynić się do 
wypracowania bardziej aktywnych 
metod kształtowania sytuacji ryn
kowej. W dotychczasowej praktyce 
działamy często w sposób zatomizo
wany, biernie starając się nadążyć 
za powstaiącymi lukami zaopatrze
nia. Możliwości zwiększania pro
dukcji nadwyżkowych artykułów 
przy założeniu, że pouyt zostanie 
rozwinięty, a jego struktura plano
wo przekształcona, brane są pod 
rozwagę bardzo rzadko.

* i
Tych parę uwag na temat dróg 

stabilizacji rynku nie wyczerpuje 
oczywiście całości zagadnienia. Pod
kreślają one jednak chyba wyraź
nie. że niezbędne jest podjęcie prac 
zmierzających do bardziej zasadni
czej rekonstrukcji i kompleksowej 
analizy naszej polityki rynkowej.

MÓWIĄ
ANTONI GUTOWSKI

N IECAŁY rok temu poja
wiła się na rynku nowa 
placówka — Biuro Współ-
pracy z 
„Opinia”, 
placówki

Konsumentem
Zadaniem tej
jest

określanie obiektywnych
zarówno 
potrzeb

zbiorowości konsumenckiej, jak i 
stopnia oraz sposobu ich zaspoko
jenia przez producentów. Na razie 
początki są skromne, podobne in
stytucje zagraniczne dysponują ol
brzymim aparatem badawczym, 
współpracują z tysiącami doświad
czalnych gospodarstw domowych, 
docierają do setek tysięcy, ba! na
wet milionów konsumentów...

A więc dorobek póki co nieduży, 
badania jeszcze peryferyjne, ogra
niczone. metodycznie może prymity
wne. Przeprowadzono m. in. nastę
pujące ankiety: na temat sprzętu 
turystycznego — 1 385 wypowiedzi; 
o ubiorze turystycznym — 1 407 wy
powiedzi; o konserwach i koncen
tratach — 1 400 wypowiedzi; o obu
wiu — 2 247 wypowiedzi; o lam
pach — 1 538 wypowiedzi; o me
blach segmentowych — 1 747 wy
powiedzi; o mundurku szkolnym 
dla dziewcząt -r- 4114 wypowiedzi; 
o tkaninach dekoracyjnych — 940 
wypowiedzi; o mięsie mielonym — 
356 wypowiedzi i inne. Ponadto 
zorganizowano liczne wystawy i 
pewne wycinkowe badania sytuacji
na rynku w dziedzinie 
artykułów.

Jedno wszak można 
dzieć z całą pewnością

niektórych

już powie- 
— w Biu-

rze gromadzić się zaczynają infor
macje, jakich nikt dotychczas syste
matycznie nie zbierał, o popycie i 
podaży, o zgodności produkcji z po
trzebami społecznymi. Spróbujmy 
tedy oczami „Opinii” spojrzeć na 
rynek, raczej na jego fragmenty, na 
niektóre dziedziny, wybrane arty
kuły...

TYCH
NIESTETY, 

ARTYKUŁÓW BRAK

Wyroby 
grać dużą

garmażeryjne mogą ode- 
rolę w żywieniu rodzin

nię” wynika, iż ankietowani mło
dzi ludzie nie mogli nabyć aż 32 
proc, ogółu poszukiwanego przez 
nich sprzętu turystycznego. A przed
miotem poszukiwań nie były prze
cież przyczepy campingowe ani mo
torówki czy żaglówki, nawet nie 
narty ■ wodne. Ot, zwyczajne ple- 
cako-chlebaki, lampy do oświetla
nia namiotów, kuchenki na butan- 
gaz, pelerynki przeciwdeszczowe, 
obuwie turystyczne...

Tymczasem w świetle statystyki 
wizja rynku turystycznego jest cał
kiem inna, można nawet dojść do 
wniosku, że nastąpiło jego nasyce
nie. Zajrzyjmy do Rocznika Sta
tystycznego. Sprzedaż w uspołecz
nionym handlu miejskim artyku
łów sportowych w latach 1961—64 
zmniejszyła się o mniej więcej dzie
sięć procent, a mimo to zapasy tych 
artykułów wzrosły, rotacja zaś w 
dniach wydłużyła się o blisko 15 
proc., wyprzedzając średni okres ro
tacji ogółu branż handlowych bli
sko dwukrotnie.

Tak więc w oparciu o badania 
statystyczne można by podjąć de
cyzję o zmniejszeniu produkcji i 
dostaw tych artykułów, gdy tym
czasem konsumenci ustami „Opi
nii” powiadają: „Po co nam narty 
bez zapasowych kijków i talerzy
ków?” „Dlaczego oferuje nam się 
w sklepach odzież turystyczną nie 
odpowiadającą naszym gustom ani 
potrzebom?”. W ubiegłym roku na 
Wystawie Wyposażenia Turystycz
nego (zorganizowanej nb przez „Opi
nię") Instytut Wzornictwa Przemy- 
łowego zaprezentował model ubioru 
dla żeglarza i kajakarza. Model, 
owszem, spodobał się turystom, ale 
.nie... producentom. Więc ubiór nie 
ukaże się w sprzedaży, a w następ
nym Roczniku GUS odnotuje chyba 
dalsze wydłużanie rotacji sprzedaży 
artykułów. Tych, które podobają się 
producentom, ale nie mają wzięcia 
u konsumentów.

Przy pomocy „Opinii” zajrzeliś
my do dwóch tylko zaułków pa-

przed powstaniem „Opinii” było 
wiadomo; że pierwszy- argument 
służy częśto jako kamuflaz^mająejr 
uchronić producentów środków' spo
życia przed wytoczeniem: przeciwko, 
nim drugiego argumentu. Ale Biuro 
Współpracy z Konsumentem — dzię
ki tej współpracy właśnie! — prze
nika kamuflaż głębiej, niż czynili 
to inni i w efekcie otrzymujemy 
nową porcję spostrzeżeń o zaopat
rzeniu rynku, tym razem o dosto
sowaniu produkcji do popytu, do 
mody, gustów i wymogów funkcjo
nalnych, do potrzeb grup społecz
nych i środowiskowych.

Na Krajowych Targach Poznań
skich — Jesień 65 „Opinia” prze
prowadziła ankietę pod hasłem: Od 
ciebie także zależy, jakie obuwie 
znajdzie się na rynku w przyszłym 
roku”. Odpowiedzi otrzymano sto
sunkowo dużo — ponad 2,2 tys„ a 
więc badania można uznać za re
prezentatywne. Okazało się, iż zde
cydowana większość badanych osób 
zwraca uwagę przede wszystkim na 
fason obuwia, potem dopiero na 
praktyczność i dopiero w końcu na

zwana, rzeczywiście pomidorami 
jpachniała... I komu wierzyć, kogo 
głuchać?, , ...
A" Ną wspómhiadej już Wystawię w 
Poznaniu poddano ocenie zwiedza
jących kilkadziesiąt wzorów lamp 
elektrycznych, m. in. jeden z mo
deli — kinket z dwiema żarówkami 
zyskał najwięcej głosów aprobują
cych. No i co z tego? Komisja Arty- 

• styczna oceniła negatywnie, uznając 
jakoby był „zbyt agresywny”. Przy-
puśćmy, skoro konsumentom 
jednak podoba...

KŁANIA SIĘ „TEORIA” 
PRYMATU PRODUKCJI?

się

cenę i materiał, 
twierdziło się, że

Oczywiście, po
co innego

młodzież, co innego starsi. .
Ankietowi cze wytypowali 

śród 300 przedstawionych im 
rów obuwia te, które im się 
bardziej podobały, „Opinia”

lubi

spo- 
wzo- 
naj- 
żaś

przekazała te dane producentowi. 
Należało oczekiwać, że przemysł nie 
tylko podziękuje za tę cenną wska
zówkę (za podobną informację pro
ducent na Zachodzie zapłaciłby po
ważną kwotę), ale i wykorzysta ją 
w praktyce. I cóż się okazało? 
Zacytujmy w tym miejscu „Biu
letyn Informacyjny” Nr 3/65 wy-
dawany przez „Opinię” Zesta-
wienie wzorów obuwia skórzanego 
(damskiego i młodzieżowego) zakon
traktowanych na pierwsze półrocze 
1966 r., wykonane przez Zjedno
czenie Przemysłu Skórzanego uka
zuje czarno na białym, jak niewie
le modeli uznanych poprzez ankie
tę głosem użytkowników za naj-
lepsze, najbardziej udane za-

w każdym 7 gospodarstwie domo
wym, nie trzeba nikogo przekony
wać, że możliwość nabycia przy
rządzonych produktów pozwala za
oszczędzić mnóstwo czasu. Wszyscy 
o tym dobrze wiedzą — wszyscy 
oprócz konsumentów. Niestety, zla 
praktyka nie potwierdza słusznej 
teorii garmażeryjnej.

„Opinia” dokonała badań w War
szawie i poza stolicą zaopatrzenia 
w 48 wytypowanych podstawowych 
wyrobach: mięsnych,. pólmięsnych, 
podrobowych, jarzynowych i mą- 
cznych. Okazało się, że owszem, są 
śledzie, sałatki, kaszanka, ale prze
ważają wyroby typu „zakąskowe
go”, jak gdyby przeciętny Polak 
nigdy nie spożywał normalnych dań 
tylko zawsze — rano, w obiad i 
wieczorem „zajcąszał”.

Z ankiety rozpisanej w ub. roku 
przez „Sztandar Młodych’"!' „Opi-

szego rynku garmażeryjnego i
sportowo-turystycznego, nie inaczej 
przedstawia się sytuacja w wie
lu innych. Chociażby w dziedzi
nie konserw i koncentratów (brak
np.
puszki

potraw witaminizowanych.
z bekonem to ma

rżenie nie tylko turystycznej gło
wy, a szprotki, w oliwie, a woło
wina z pieczarkami albo z sosem 
chrzanowym...), artykułów przemy
słowych gospodarstwa domowego 
itd.

kontraktowano. A zatem obuwia ta
kiego będzie w sprzedaży bardzo 
mało. Z 29 wzorów przez ankieto- 
wiczów szczególnie chwalonych wy
brano tylko 8. obok stosunkowo 
wysokiej liczby takich, które na 
Targach nie zwróciły na siebie 
niczym uwagi lub też wręcz się nie 
podobały ani konsumentom, ani tym 
kontrahentom, którzy również dali 
wyraz swoich gustów w ankiecie...”. 
Zwróćmy uwagę — w zasadzie nie 
wchodziły w grę inne materiały, na
wet nie ceny, przede wszystkim fa

KTO WIE LEPIEJ?

son, moda. Czyje zatem gusty 
wiązują w tej dziedzinie — 
ducenta czy konsumenta?

Obuwie, to tylko przykład, 
gment, można powiedzieć, i

obo- 
pro-

, fra- 
więk-

Brak 
rynku

pewnych artykułów na 
można ewentualnie wytłu-

maczyć dwojako: gospodarkę na
szą nie stać na ich wyprodukowa
nie, ani importowanie, albo: pro
ducenci nie znają rzeczywistych po
trzeb rynku (względnie nie chcą ich 
znać, ćo na jedno wychodzi). Już

szej całości. Konsumenci, nie tylko 
zresztą ci ankietowani przez „Opi
nię”, skarżą się, że zupy-koncentra- 
ty są przesolone, a przemysł dalej 
przesala... Gospodynie o średnio 
rozwiniętym zmyśle węchu twier
dzą, że niełatwo odróżnić smak 
różnych zup, producent zaś sądzi 
(co wynika z napisów na opakowa
niach), jakoby zupa, pomidorową

Kawał dobrej roboty zrobiła 
„Opinia” na odcinku artykułów go
spodarstwa domowego z tworzyw 
sztucznych. Wiadomo, że cieszą się 
one dużą popularnością na całym 
świecie, gdy tymczasem w Polsce 
od 1963 roku począwszy obserwuje 
się załamanie spi^fedaży, chociaż 
rynek daleki jest od zaspokojenia 
potrzeb. Oto dane o kształtowaniu 
się obrotów głównego dystrybuto
ra tych artykułów — „Argedu”:

Rok poprzedni — 100 
1957 1958 1959 1960 1961 1962 1963 1964 
*270 240 123 105 125 102 93 89~

W roku 1962 „Arged” sprzedał 
wspomnianych artykułów za po
nad 136 min zł, a w dwa lata pó
źniej już tylko za 113,3 min zł. Dla
czego? Otóż pytanie to postawiła 
sobie „Opinia”, zaczęła badać i oka
zało się co następuje.

Przede wszystkim, że artykuły z 
tworzyw sztucznych wytwarzane są 
przez około 100 zakładów, z któ
rych jakieś 80 proc, stanowią dro
bne spółdzielnie i zakłady przemy
słu terenowego o wielobranżowym 
charakterze. Dla nich więc arty
kuły te stanowią produkcję ubocz
ną, do której nie opłaca się anga
żować i tak bardzo szczupłego za
plecza technicznego.

Różne tworzywa । sztuczne odzna
czają się wszak tym, iż mogą mieć 
ściśle określone zastosowanie w go
spodarstwie domowym. Wyroby np. 
z polistyrenu są mało odporne na 
alkohol, tłuszcze, gorącą wodę, z 
polietylenu zaś wydzielają zapach 
przechodzący na żywność. Z kolei 
melamina, nadaje się. co prawda, 
na naczynia do potraw gorących, 
ale łatwo się rysuje, odpryskuje 
(zagraniczna podobno nie). A więc 
działy technologiczne zakładów 
winny mieć sporo do powiedzenia, 
jaki surowiec do czego używać.

W praktyce było jednak całkiem 
inaczej, właściwie panowała zupeł
na anarchia na tym polu, całkowi
ty chyba brak odpowiedzialności 
przed rynkiem i troski już nie 
tyle o kieszeń, co zdrowie konsu
mentów. Produkowano tedy kubki 
i filiżanki z polistyrenu nie nada
jącego się do gorących płynów, 
chociaż producent nie mógł nie wie
dzieć, ' iż ten rodzaj naczyń służyć 
będzie nie tylko do popijania zim
nej wody sodowej, ale i gorącej 
herbaty, kawy, mleka... Żeby przy
najmniej w instrukcjach uprzedzo
no klientów, co do czego się nada
je, co w zetknięciu z czym może 
pękać, być szkodliwe dla zdrowia 
ludzkiego. Nic z tych rzeczy.

jak wynika z badań, 72 proc ar
tykułów gospodarstwa, domowego, ż 
'tworzy^. śzfyćżnych;'wytwkbzanó 
-polistyrenu  ̂■- gtly. 'n^ 
szkodliwej dla zdrowia melaminy 
zaledwie 1 proc'. Może ktoś powie
dzieć, iż tego ostatniego surowca 
jak raz nam brak. Zgoda! Zrezy
gnujmy w takim razie z pewnej 
części produkcji opartej na złym 
czy szkodliwym surowcu, albo za
stąpmy go innym tradycyjnym. Le
piej mniej, ale lepiej...

„Opinia” wysunęła pod adresem 
przemysłu konkretne wnioski, przy
toczymy główne: 1) Zagwarantować 
odpowiedni surowiec zgodny z pod
stawowymi wymogami dla danego 
artykułu. 2) Wprowadzić normy na 
tworzywa sztuczne dopuszczone do 
produkcji artykułów gospodarstwa 
domowego. 3) Wyroby z tworzyw 
sztucznych powinny być odpowie
dnio znakowane i zawierać dokła
dne informacje o prawidłowym 
ich użytkowaniu i stosowaniu. I 
teraz pytania: Czy przemysł zasto
suje się do tych postulatów?: A je
śli nie, co uczyni „Opinia”? — w 
tej i innych podobnych sytuacjach?'

W INTERESIE 
NIE TYLKO KONSUMENTA

O tym, który produkt nie nadaje 
się do spożycia w ostatecznym ra
chunku, decyduje — nie planista, 
ani producent, ani handlowiec — 
lecz konsument. W przeciwieństwie 
do zakładów produkcyjnych nie 
obowiązują go żadne wskaźniki 
dyrektywne, normy fizjologiczne, a 
handel tę niezależność jeszcze bar
dziej podkreśla kurtuazyjnym has
łem: „Klient ma rację”. Tylko — co 
z tego? Tak jak przemysł przyzwy
czaił się do kar konwencjonalnych, 
podobnie handel przywyka do re
klamacji nabywców: „Macie rację...”

Chodzi więc o rzecz daleko wię
kszą, żeby handel, producenci mo
gli te racje uprzedzać, dostosowy
wać się do smaków, gustów, upodo
bań konsumentów, a równocześnie 
nie rezygnowali z rozbudzenia zdro
wych, nowoczesnych tendencji po
pytu. Jedno i drugie wymaga sze
roko zakrojonych badań, stosowa
nia aktywnych akcji doradztwa, po
pularyzacji, informacji. Żeby wy
twórcy' wiedzieli wszystko o konsu
mentach, a konsumenci wszystko o 
rynku.

Może to czynić odpowiednio wy
specjalizowana instytucja, niezale-, 
żna od handlu i producentów. Wy
daje się, iż „Opinia” może stać się 
taką właśnie instytucją, musi wszak 
zostać wyposażona nie tylko w 
odpowiedni aparat organizacyjny. 
O to zresztą może być stosunkowo 
najłatwiej... O wiele trudniej zdo
być będzie niezbędny autorytet za
równo wśród konsumenckich rzesz, 
jak i wśród wytwórców artykułów 
rynkowych. Ale bez niego Biuro 
Współpracy z Konsumentem skaza
ne zostanie na wegetację, nie zape
wni sobie niczyjej współpracy, 
przekształci się w jeszcze jedno 
urzędnicze biuro. Nie leży to w in
teresie konsumentów i całej gospo
darki, albowiem racjonalne spoży
cie nie niszczy produktu, ale jest 
celem, dla którego go wytworzono.

EKONOMIŚCI

NA

START
W dniu 20 stycznia 1966 r. w Katowi

cach odbędzie się Konferencja Ekono
mistów Śląskich poświęcona zagadnie
niom rachunku ekonomicznego w przed
siębiorstwie przemysłowym. Udział w 
naradzie weźmie około 400 ekonomistów 
naszego województwa. Organizatorem 
tej ze wszech m ar koniecznej i poży
tecznej konferencji są: Komisja Ekono
miczna KW PZPR W Katowicach i Za
rząd Wojewódzki Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego w Katowicach. -

Z początkiem roku 1966 weszły w ży
cie nowe zasady systemu gospodarcze
go, które nakreślają ogólne kierunki 
działania. Jednakże mimo uchwal IV 
Zjazdu PZPR i uchwal IV Plenum KC 
PZPR poszczególne przedsiębiorstwa róż
nie interpretują rolę służb ekonomicz
nych w podniesieniu gospodarki przed
siębiorstwa oraz nagminnie nie przestrze
gają stosowania rachunku ekonomicz-

Podczas konferencji prawdopodobnie 
zostanie wyjaśniona sprawa powołania 
pionów ekonomicznych we wszystkich 
przedsiębiorstwach, które posiadają po
wyżej 1 (100 pracowników, natomiast w
mniejszych 
nomistów.

Zastępcy 
nych, czy 
przysługuje

powołania głównych eko-

dyrektora d/s ekonomlcz- 
tei głównemu ekonomiście 
prawo przedstawienia wnio-

sków o zaniechaniu przedsięwzięli nie
racjonalnych oraz prawo bezpośredniej 
interwencji w zjednoczeniu w razie po
dejmowania produkcji niezgodnych z za
sadami racjonalnego gospodarowania. 
Może właśnie z tych przyczyn wiele za
kładów pracy organizuje jedynie działy 
ekonomiczne mające na celu przeprowa
dzanie analiz ekonomicznych a nie gos
podarowanie i zarządzanie zakładem 
Przedsiębiorstwa tłumaczą się brakiem 
odpowiednich pracowników. Przeciwko 
temu świadczą jednak liczby; wojewódz
two katowickie ma zarejestrowanych w 
Towarzystwie Ekonomicznym 4000 człon
ków, niezależnie od tego należy przy
jąć, że niezrzeszonych ekonomistów w 
naszym województwie jest również jesz
cze dodatkowo około sooo osób. Ilość ta 
jest niewątpliwie niewspółmiernie niska, 
lecz zakłady pracy mogą już sobie po
zwolą na organizację pionów ekonomi
cznych.

Referaty na Konferencję Ekonomistów 
Śląskich przygotowali: doc. dr Alojzy 
Melich („Rachunek ekonomiczny na tle 
zmian w systemie planowania i za- 
rządzania w Polsce"); dr Joachim Strzo- 
da (Przydatność analizy ekonomicznej 
dla praktyki gospodarczej) i dr Euge- 
niuzz Gubała (Warunki skutecznego 
działania służby ekonomicznej w pod
nieś eniu gospodarności przedsięblor-

Janusz Handzlik 
Krupski Młyn
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J
EDNA z najważniejszych zmian w syste
mie finansowym, jaka nastąpiła od 1.1.66, po
lega na wzbogaceniu arsenału środków eko
nomicznego oddziaływania o oprocentowanie 
majątku trwałego1). Objęto nim poważną 
liczbę przedsiębiorstw przemysłu kluczowe

go, a więc dyskutowane od przeszło 10 lat zagadnie
nie doczekało się praktycznej realizacji.

1) Por. Uchwalę Rady Ministrów w sprawie oprocento
wania środków trwałych. Monitor Polski 61,1965.

2) Zwlmono również od oprocentowania przemysły któ
rych sytuacja finansowa na to nie pozwalała

i) Oprocentowanie w socjalizmie nie służy Jako narzędzie 
podziału dochodu narodowego ani Jako kryterium alokacil 
srodkow inwestycyjnych między działy | gałęzie gospodar
ki, regiony kraju, ani też Jako czynnik bilansujący popyt 
^01^^0^1^1 ^westycyJnych- Por- H- Fiszel, Oprocenlo-

4) W wyniku powszechnej inwentaryzacji znacznie wzro
sła wartość netto majątku, gdyż stopień Jego zużycia usta
lano uwzględniając czas przewidywanego „dożycia" obiek
tów. Ceny zastosowane podczas powszechnej inwentaryza
cji w stosunkowo majem stopniu były powiązane z war
tością użytkową ■ obiektów. ’ ne z war-

Oprócentowanie jest — jak wiadomo — opłatą za 
użytkowanie wydzielonego przedsiębiorstwom mająt
ku trwałego, przy czym opłata ta płynie na rzecz 
budżetu. Rozpatrzmy najpierw:

JAKI JEST CEL OPROCENTOWANIA?
Przeważnie jako cel zastosowania oprocentowania 

wymienia się dążenie do:
• uwzględnienia w rachunku ekonomicznym fak

tu zaangażowania pracy uprzedmiotowionej w środ
kach trwałych, a dzięki temu umożliwienie wstępnej 
(przy podejmowaniu decyzji) i wtórnej (po włączeniu 
obiektu do eksploatacji) weryfikacji słuszności de
cyzji inwestycyjnej, jak i w ogóle odzwierciedlenia 
w zysku rozmiarów zaangażowanego w przedsiębior
stwach majątku trwałego;
• stymulacji lepszego wykorzystania oraz popra

wy struktury majątku trwałego;
• uwzględnienia w cenach „kapitałochłonności" 

produkcji;
• zmniejszenia rozpiętości'między poziomem aku

mulacji, wygospodarowanej na artykułach zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjnych i konsumpcyjnych, a zara
zem ułatwienia poboru tej akumulacji (oprocentowa
nie stanowi o wiele pewniejsze i łatwiejsze do prze
widzenia źródło dopływu akumulacji aniżeli podatek 
obrotowy).

U podstaw decyzji wprowadzenia oprocentowania 
w naszych warunkach leżą głównie dwa pierwsze 
cele. Świadczy o tym okoliczność, że nie objęto opro
centowaniem przemysłów, co do których uznano za 
wątpliwe, aby oprocentowanie mogło przyczynić się 
do lepszego wykorzystania powierzonego im majątku 
(kopalnictwo, energetyka, przemysły sezonowe, ce
mentowy itp.)2). Nie przewiduje się też na razie ta
kiej reformy cen zbytu, która by uwzględniała przy 
ustalaniu proporcji cen kapitałochłonności wyrobów, 
a co się z tym wiąże, powodowała istotne przemiesz
czenie akumulacji z działu II do I.

ZAKUES MAJĄTKU 
OBJĘTEGO OPROCENTOWANIEM

Oprocentowaniem objęto wszystkie środki trwałe 
przedsiębiorstw, z wyjątkiem środków służących dzia
łalności o charakterze socjalno-bytowym oraz uzna
nych w obowiązującym trybie za trwale nieczynne. 
Oznacza to, że oprocentowaniem objęto głównie trwa
ły majątek produkcyjny. W tych ramach oprocen
towane zostaną środki trwałe zgłoszone do upłynnie
nia, przejściowo nieczynne, wydzierżawione innym 
itp., co powinno skłaniać do lepszego ich wykorzy
stania lub wyzbywania się zbędnych obiektów.

Naliczanie oprocentowania od majątku trwałego 
służącego działalności socjalno-bytowej mogłoby po
wodować nieuzasadnioną niechęć do podejmowania 
zatwierdzonych we właściwym trybie inwestycji o 
charakterze mieszkaniowym i socjalno-kulturalnym 
oraz pogłębiłoby trudności w tej działalności.

Niecelowe było objęcie oprocentowaniem środków 
trwale nieczynnych, gdyż są to takie składniki ma
jątku trwałego, które w danym okresie — zgodnie 
z planem — nie mogą być wykorzystane w przed
siębiorstwie z uzasadnionych przyczyn (z uwagi na 
przyszły program produkcji, pptrzeby obronności 
kraju itp.). Z tych też powodów (aby nie zniekształ
cać kosztów produkcji oraz sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa) środki te są na czas uznania ich 
za trwale nieczynne, zwalniane od amortyzacji, po
mimo że następuje ich zużycie moralne. W tym 
świetle istotnym jednak, problemem jest właściwe

O służbach 
ekonomicznych— 

z goryczą
UCHWAŁA nr 224 Rady Ministrów 

z lipca 1964 r. w sprawie postępu 
ekonomicznego w gospodarce uspo
łecznionej i organizacji służb 

ekonomicznych wzbudziła nadzieje i zak
tywizowała ekonomistów.

Tylko najzagorzalsi sceptycy upomina
li: tylko bez nerwów panowie, jeszcze 
dużo wody upłynie... Nie wierzono im. 
Pokazywano uchwalę, zwracano uwagę 
na terminy. Sceptycy byli uparci, potaki
wali głowami i czasem doizucali: od 
uchwały do świadomości, a od świado
mości do czynów droga daleka, bardzo 
daleka. Najbardziej pesymistyczne prog
nozy nie zapowiadały tylu komplikacji, 
takich oporów itp.

Mimo wszystko „realizacja" uchwały 
miała miejsce. Co prawda, żaden z re
sortów nie wyszedł naprzeciw terminom. 
Nie było nadgorliwości, zabrakło entu
zjazmu przedterminowej realizacji. Zwle
kano do ostatniej chwili. Na koniec spra
wę „odfajkowano”; powplując się na 
uchwałę kazano zorganizować służby e- 
konomiczne, stosować rachunek ekono
miczny i tyle.

Przed wydaniem wytycznych resorto
wych w co poważniejszych resortach 
zwoływano nawet narady w zjednocze
niach, słuchano dołów, spisywano wnio
ski I propozycje, powoływano komisje 
(a jakże). W efekcie wydano to „odfaj- 
kowanie". Martwcie się tym dalej. Doły 
z racji nawyku do pytania (pozostałość 
okresu prowadzenia za rączkę), jak i 
prowincjonalnego kompleksu niższości 
pytały: podajecie sposoby wcielania w 
życie rachunku ekonomicznego? My nie 
od teorii — odpowiadano.

Pytano — co z etatami? Wygospoda
rować.

Pytano o place — my nie od tego, jest 
przecież Komitet Pracy i Plac.

Pytano, czy będzie weryfikacja kadr? 
A po co?

I tak wkoło Macieju. Po dzień dzisiej
szy.

Czas na retoryczne pytanie: czy aby 
poważnie traktujemy całą sprawę? 
śmiem twierdzić, że nie. Pewność ta wy
wodzi się z pilnego śledzenia praktyki 
dnia codziennego ostatnich 17 miesięcy. 
Z praktyki gorzkiej i dokuczliwej, z 
przeświadczenia, że nie tak się czyni 
jak nakazuje przepis i życie, że w dal
szym ciągu jest więcej niedomówień niż 
pewników, że dopiero teraz powstała 
zupełnie paradoksalna sytuacja, gdzie 
przepis swoje, a praktyka swoje. Istna 
anarchia. Dosyć uogólnień, czas na kon
krety. Jest ich nawet za dużo na jeden 
artykuł.

Pracuję w środowisku przemysłowym 
Górnego Śląska. Przedstawię zatem reali
zację uchwały nr 224 w gałęziach prze
mysłu reprezentowanych przez ten re
gion, tzn. górnictwie węgla kamiennego, 
energetyce, hutnictwie żelaza i metali ko-
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lorowych, przemyśle maszynowym, po 
części w Chemicznym, lekkim i budow
nictwie.

Otóż występuje jedna i to znamienna 
prawidłowość w wykonywaniu tejże 
uchwały w przedsiębiorstwach i zjedno
czeniach przemysłowych GOP-u (może 
z wyjątkiem Sosnowca). Wszędzie stan 
realizacji jest zadziwiająco podobny, czy
li to samo wyczekiwanie, ta sama nie
chęć, to samo lekceważenie itp. Wy
starczy popatrzeć na stronę kadrową za
gadnienia.

Uchwala zapowiadała weryfikację kadr. 
Takiej weryfikacji nie było. Nie od dziś 
wiadomo, że prawie wszystko zależy od 
ludzi. Aby organizować służby ekono
miczne, usprawniać gospodarkę, należy • 
wpierw sprawy te oddać we właściwe rę
ce, czyli ekonomistom. Pojęcie ekono
misty jest obecnie na tyle sprecyzowane 
i oczywiste, że wyjaśnień nie wymaga. 
Na terenie GOP-u występuje wprawdzie 
niedobór ekonomistów, jest ich na tylu 
jednak, że z powodzeniem obsadzą stano
wiska służb ekonomicznych, przynaj
mniej kluczowe. Wytyczne resortowe u- 
stanowiły stanowiska naczelnych i głów
nych ekonomistów. Poradzono z tym w 
prosty sposób; Dawnych zastępców dy
rektorów do spraw administracyjnych, 
czy handlowych przemianowano na głów
nych ekonomistów. Szyld się zmienił, 
ludzie i styl pracy pozostał ten sam.

Jaką rangę w kopalni węgla kamien
nego może mieć główny ekonomista, 
który:

— ma uposażenie sztygara (każdy nad- 
sztygar przewyższa go pod tym wzglę
dem),

— nie ma prawa do specjalnego wyna
grodzenia z Karty Górnika, choćby ukoń
czył 5 fakultetów nietechnicznych,

— nie otrzymał żadnych uprawnień w 
wytycznych resortowych,

— nie jest powoływany przez nomina
cje, a w drodze normalnego angażu.

Mało tego, główny ekonomista nie zo
stał wsparty przez utworzenie działu ana
liz ekonomicznych. Bo wzmianka w wy
tycznych resortowych o podporządkowa
niu takiego działu głównemu ekonomiś
cie, bez przydziału etatów, bez określe
nia wysokości uposażenia tych pracow
ników i bez choćby ogólnego określenia 
zakresu pracy tego działu nie jest załat
wieniem sprawy*). W hutnictwie, budow
nictwie jest podobnie.

W przedsiębiorstwach, gdzie działy a- 
naliz ekonomicznych byl^ — Istnieją na
dal. Gdzie ich nie było, dalej nie ma. 
Dyrektorzy przedsiębiorstw tworząc takie 
działy, robią to cichaczem, na własną 
rękę, szukając różnych wyjść, często nie
zgodnych z taryfikatorami. Zresztą są 
to wypadki sporadyczne.

Na szczeblu ministerstw sprawy pio
nów ekonomicznych (w układzie przed
siębiorstwo — zjednoczenie) są w gestii 
kilku wiceministrów. To rozwiązanie na 
pewno nie przyczynia się do właściwego 
koordynowania prac. Z góry zakłada się 
wielotorowość. Mam wiele szacunku dla 
magistrów inżynierów hutników, górni
ków itp. za ich wiedzę i doświadczenie, 
za ich oddanie i poświęcenie. Ale czy 
nie ma w resortach po jednym ekono
miście (z prawdziwego zdarzenia), któ
ry by potrafił pokierować pionem eko

kwalifikowanie środków trwałych (zgodnie z obowią
zującymi w tym zakresie przepisami) do kategorii 
obiektów trwale nieczynnych oraz kontroli zasad
ności wydanych w tym względzie decyzji.

Budzi niekiedy wątpliwość zasada, że oprocentowa
nie oblicza .się od Wszystkich produkcyjnych środków 
trwałych, ą zatem również od inwestycji wstępnie 
finansowanych przy pomocy kredytu. W tym ostat-

OPROCENTOWANIE
środków
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nim przypadku środki trwałe są jak gdyby podwój
nie oprocentowane: płaci się bowiem odsetki od kre
dytu oraz normalne oprocentowanie na rzecz bu
dżetu.

W związku z tym warto przypomnieć, że spłata 
kredytu inwestycyjnego oraz niepodwyższonych (nor
malnych) odsetek od tego kredytu nie następują w 
ciężar wyniku (zysku) przedsiębiorstwa. Nie zachodzi 
zatem obawa podwójnego obciążenia wyniku, od któ
rego wysokości — poprzez, wskaźnik rentowności — 
zależy z kolei wysokość funduszy przeznaczonych na 
potrzeby rozwojowe przedsiębiorstwa oraz załogi. 
Wyniki obciążą jedynie oprocentowanie środków 
trwałych, pobierane od całego majątku, bez względu 
na źródło jego finansowania. Kredyt wraz z odset
kami spłacany jest natomiast ze środków funduszy 
inwestycyjnych, stanowi on bowiem ich antycypację. 
Stąd też powinien on być spłacony z tych środków, 
z jakich pokryta byłaby inwestycja, gdyby była fi
nansowana z własnych środków.

Przyjęcie innych rozwiązań oznaczałoby, że:
• kredyt inwestycyjny ptzyznawany jest bez

płatnie,
• uprzywilejowuje się. przedsiębiorstwa finansu

jące inwestycje przy pomocy kredytu w porównaniu 
z. przedsiębiorstwami finansującymi tego samego ro
dzaju inwestycje przy pomocy środków własnych.

W sumie byłoby to sprzeczne z tendencją zaintere
sowania jednostek w wygospodarowywaniu środków 
na finansowanie ich rozwoju.

WARTOŚĆ MAJĄTKU 
STANOWIĄCEGO PRZEDMIOT OPROCENTOWANIA

Oprocentowanie można by obliczać od wartości 
netto środków trwałych — tj. wartości początkowej, 
pomniejszonej o dotychczasowe umorzenie środków 
trwałych — albo od wartości początkowej, jaką środ
ki miały w momencie ich nabycia lub wytworzenia, 
czyli od ich wartości brutto. Przyjęto zasadę, że 
przedmiotem oprocentowania powinna być przybliżo
na wartość majątku trwałego przydzielonego przed
siębiorstwu, a więc' — rzeczywistych jego funduszy, 
a nie postać rzeczowa (właściwości użytkowe, ciężar 
czy powierzchnia) majątku. Dlatego "też uznano za 
wskazane naliczanie oprocentowania od wartości 
środków trwałych netto. Niesłuszne wydawało się 
obciążenie przedsiębiorstwa oprocentowaniem tej 
części wartości środków trwałych, która została już 
przez niego spłacona i w postaci amortyzacji odpro
wadzona na fundusze specjalne (inwestycyjne, re
montów kapitalnych).

nomicznym. To jedno odstępstwo od za
sady i tak nie podważy druzgocącej 
przewagi techników.

Poprawa w gospodarowaniu może na
stąpić wówczas, gdy zmieni się men
talność wielu wysoko postawionych w 
przedsiębiorstwach ludzi, gdy zmieni się 
tych ludzi.

W każdym z dużych miast Górnego 
Śląska (nie licząc Katowic) mieszka i 
pracuje od 20(1 do 300 ekonomistów. Z 
ankiet przeprowadzonych przez Kola Te
renowe PTE wynika, iż ludzie ci z re
guły zajmują podrzędne stanowiska. 
Tylko od 15 do 20 proc, ogółu zajmuje 
kierownicze i wyższe stanowiska. Na 30 
do 50 przedsiębiorstw każdego z miast 
tylko w połowie stanowiska głównych 
ekonomistów zajmują ekonomiści. O wie
le gorzej wygląda sprawa z obsadą per
sonalną stanowisk głównych księgowych.

Od 50 od 70 proc, ogółu ekonomistów 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach zaj
muje stanowiska pttrzędne tzn. referen
tów, planistów, księgowych itp. Są ko
palnie, elektrownie i inne zakłady prze
mysłowe, które w ogóle nie zatrudniają 
ekonomistów. W przemyśle terenowym, 
w handlu sytuacja ta jest nagminna. 
Smutna dola takfego ekonomisty, który 
jako pierwszy zatrudni się w takim 
przedsiębiorstwie. Zakrzyczą go, udowo
dnią sto razy, że jest intruzem, ignoran
tem, że ekonomistów nie było i też ja
koś było. Stworzy się cala koalicja prze
ciw intruzowi. Prędzej czy później opa- 
dną mu skrzydła i albo się podda, obniży 
swoje loty, albo wyleci na „zbitą buźkę 
z opinią pożal się Boże". Chyba, że ma 
plecy, nie o ten jednak przypadek cho
dzi.

Nie sposób dociec, skąd się wywodzi 
ta nieufność do ekonomistów, ta dyskry
minacja zawodowa. Dlaczego ekonomi
sta to coś gorszego, pośledniego w ran
dze zawodów. Przecież kształcą ich uczel
nie o takich samych prawach akademic
kich co politechniki czy akademie. Pro
gramy nauczania są podobnie naszpiko
wane różnymi mądrościami. Dlaczego 
personel inżynieryjno-techniczny to eli
ta przemysłowa — można by rzec nowa 
i wyróżniona grupa społeczna.

Dlaczego byle technik w momencie 
przyjmowania go do pracy otrzymuje z 
reguły wyższe uposażenie od magistra 
ekonomii, ma większe przywileje, mimo 
źe często wykonuje te same funkcje. 
Dlaczego fotel dyrektorski to niemal wy
łączny przywilej inżynierów. Dlaczego 
naczelny inżynier jest statutowym pierw
szym zastępcą dyrektora-inżyąizra. Wo
bec tego, dlaczego aż 2 inżynierów musi 
koniecznie stać na czele każdego przed
siębiorstwa przemysłowego? Występujące 
tu i ówdzie wyjątki tylko potwierdzają 
regułę.

Nie każdy ekonomista Jest fenomenem, 
potęgą umysłową, potencjalnym kandy
datem na kierownicze czy dyrektorskie 
stanowisko, w każdym zawodzie sa par
tacze, są i wśród ekonomistów. Często 
spotkać można ekonomistów, którzy od 
lat nie czytają prasy fachowej, nie do
kształcają się, stają się lub stali się 
wtórnymi analfabetami. Ich argument 
jest prosty. Nie widzą perspektyw awan
su, wybicia sie. Nie została wykorzysta
na wiedza nabyta na uczelni, zmarno
wała się. Więc po co się dalej uczyć. 
Przecież to prawda stara i znana, źe 
kto raz dochrapał się kierowniczego 
stoika, to odchodzi albo na emeryture, 
albo przy pomocy prokuratora. Nie dzia
ła mechanizm automatycznej eliminacji 
ludzi słabszych fachowo. Nauka organi
zacji pracy swoje, a praktyka swoje.

Problem zahamowań w realizacji u- 
chwaly nr 2’4 został omówiony od stro
ny organizacyjno-etatowej. Jeżeli z kwe
stiami organizacyjno-etatowymi nie zdo
łano się uporać, to co dopiero mówić 
o pełnej realizacji uchwały w zakresie 
stosowania rachunku ekonomicznego na 
co dzień.

STANISŁAW SZEWCZYK 
Bytom

*) Komitet Pracy 1 Płacy wydal już 
wytyczne co do nomenklatury stanowisk, 
kwalifikacji 1 uposażenia służb ekono
micznych, o czym informowaliśmy w 
nr 1/1966. Niniejszy atlykul powstał zna
cznie wcześniej. ' Bed.

Za przyjęciem wartości netto środków trwałych 
jako podstawy oprocentowania przemawia również 
okoliczność, że rozwiązanie takie:
• pozwala oddziaływać wyrównujące na wyniki 

przedsiębiorstw wyposażonych w środki trwałe o róż
nym stopniu zużycia (zakłady nowe, posiadające 
sprawniejszy i wymagający niższych kosztów eks
ploatacji majątek trwały i dlatego produkujące ta-

trwałych
FEDAK

nie), będą płaciły wyższe oprocentowanie aniżeli za
kłady stare);

9 działa hamująco na tendencje do przedwczesnej 
likwidacji środków trwałych, gdyż wartość netto sta
rych, mniej wydajnych środkow jest niska, a zatem 
i oprocentowanie nieznaczne; jednocześnie, wobec po
wolnej utraty wartości netto przez budynki i budow
le, rozwiązanie takie powinno by działać hamująco 
na podejmowanie nieuzasadnionych inwestycji budo
wlanych;
• sprzyja szukaniu tańszych rozwiązań inwesty

cyjnych, a zwłaszcza zastępowaniu nowych inwestycji 
tańszą modernizacją;
• łagodzi skutki aktualnych zasad naliczania 

amortyzacji również od obiektów całkowicie już umo
rzonych (od obiektów nieumorzonych nalicza się za
równo amortyzację, jak i oprocentowanie, natomiast 
od obiektów w całości umorzonych — tylko amorty
zację).

Wysuwane są zarzuty, że oprocentowanie majątku 
trwałego netto stwarza antybodżce do wdrażania po
stępu technicznego, realizowanego poprzez inwesty
cje. Obiekty nowe są bowiem obciążone wyższym 
oprocentowaniem aniżeli obiekty stare, z uwagi na 
wyższą ich wartość netto.

Długoletnie doświadczenia nie wykazują jednak, 
żeby w naszych warunkach istniała niechęć do do
konywania przez przedsiębiorstwa inwestycji. Prze
ciwnie — obserwuje się tendencję do nadmiernego 
inwestowania. Oprocentowanie powinno zaś pobudzać 
do takiego postępu technicznego, który przyniesie 
efektywność nowo wprowadzonych do eksploatacji 
środków trwałych, pokrywającą z nadwyżką sumę 
dddatkowego oprocentowania. O ile nowe obiekty 
tego warunku nie spełniają, to nakłady na ich stwo
rzenie należałoby uznać za nieuzasadnione.

Argumentuje się też, że obliczanie oprocentowania 
od wartości netto może spowodować tendencje do 
niewykonywania remontów kapitalnych z uwagi na 
to, że remonty kapitalne podwyższają wartość netto 
środków trwałych, a więc i podstawę, od której na
licza się oprocentowanie.

Jednakże w tym zakresie istnieją dostateczne czyn
niki przeciwdziałające odraczaniu remontów, jak po
siadane, planowane środki rzeczowe i finansowe 
(stworzono specjalny fundusz remontowy), koniecz
ność zabezpieczenia zdolności produkcyjnej dla wy
konania zadań itp. Należy też uwzględnić, że remonty 
kapitalne maszyn i urządzeń w przeważającym stop
niu są wykonywane systemem gospodarczym i war
tość robót z nimi związana zaliczona jest zgodnie 
z obowiązującymi przepisami do produkcji towaro
wej. Przeprowadzanie remontu wpływa na wykona
nie planu produkcji oraz podstawowych wskaźników 
pracy przedsiębiorstwa (wydajność pracy, fundusz 
płac itp.).

Zwraca się też uwagę, że w nierozbudowywanych 
przedsiębiorstwach, wobec malejącej z roku na rok 
wartości netto majątku, obniża się kwota oprocento
wania wpływając na nieuzasadniony wzrost zysku. 
Trudno byłoby zaś przyjąć, że zmniejszenie kwoty 
oprocentowania stanowi kompensatę wzrastającej na 
skutek starzenia się obiektów,„kosztów eksploatacji, 
takiej bowiem zależności nie udowodniono. Utrudnia 
to stosowanie wieloletnich norm podziału zysku. Jed
nakże sprawa ta bardziej dotyczy kalkulacji norm, 
która będzie wymagała na tyle precyzyjnych obli
czeń, ażeby normy podziału zysku na poszczególne 
lata ten czynnik uwzg.ędnialy.

STAN MAJĄTKU 
OBJĘTEGO OPROCENTOWANIEM

Jako podstawę oprocentowania przyjęto stan środ
ków trwałych na początek roku. Odpowiednio przy
padającą na dany miesiąc miesięczną kwotę opro
centowania w wysokości 1/12 kwoty rocznej pomniej
sza się o kwotę oprocentowania środków trwałych 
sprzedanych, bądź przekazanych nieodpłatnie innym 
jednostkom organizacyjnym. Nie zwiększa się nato
miast kwoty oprocentowania o oprocentowanie obiek
tów przejętych z działalności inwestycyjnej lub na
bytych, ani też nie zmniejsza się jego procent przy
padający na wartość obiektów złomowanych w ciągu 
roku.

Takie rozwiązanie ma następujące zalety;
• sprzyja wcześniejszemu wprowadzeniu nowych 

inwestycji do eksploatacji, bowiem w pierwszym ro
ku kalendarzowym nie płaci się od nich oprocento
wania; im zatem wcześniej w ciągu roku obiekt wej
dzie do ruchu, tym większe są‘ oszczędności na opro
centowaniu,
• stwarza bodźce do zagospodarowania zbędnych 

obiektów drogą ich sprzedaży względnie przekazania 
innym jednostkom,
• przeciwdziała przedwczesnej likwidacji środ

ków trwałych oraz odraczaniu w ciągu roku remon
tów kapitalnych,
• ułatwia planowanie rocznej kwoty oprocento

wania.
Na tym tle wysuwa się wątpliwość, czy przedsię

biorstwa w okresie osiągania docelowej mocy pro
dukcyjnej przez nowe obiekty nie odczują zbyt sil
nie skutków oprocentowania. Jednakże trzeba mieć 
na uwadze, że nowe obiekty, oddane do eksploatacji 
po pierwszym stycznia, są (zgodnie z ogólną zasadą) 
zwolnione od oprocentowania do końca roku. Powin
no to sprzyjać wspomnianemu już wcześniejszemu 
— w ramach roku — oddawaniu inwestycji do eks
ploatacji. W przypadku oddawania obiektów do eks
ploatacji pod koniec roku, będą one ujęte w stanie 
ha 1 stycznia. Skutki oprocentowania zostaną więc 
przewidziane w planie techniczno-ekonomicznym 
przedsiębiorstwa i w planowanym wskaźniku ren
towności.

Jeśli przedsiębiorstwo wcześniej osiągnie parametry 
docelowe, a zatem zostanie osiągnięta ponadplanowa 
produkcja, wówczas — przy założeniu, że produkcja 
ta jest rentowna — uzyska ono również ponadpla
nowy zysk. Z uwagi na stałość sumy oprocentowania 
wzrost zysku w całości wpłynie na poprawę ren
towności i wskaźnika rentowności przedsiębiorstwa, 
a w konsekwencji i na wzrost funduszy pozostają
cych do jego dyspozycji (fundusz rozwoju, fundusz 
zakładowy). Jeśli zaś przedsiębiorstwo nie osiągnie 
zaplanowanych mocy produkcyjnych r.owych obiek
tów lub nastąpi to z opóźnieniem w stosunku do 
założeń planu, pogorszy się wskaźnik rentowności. 
Oddziaływanie oprocentowania jest zatem prawi
dłowe.

STOPA OPROCENTOWANIA

Z zagadnieniem określenia podstawy oprocentowa
nia wiąże się ściśle wysokość stopy oprocentowania. 
Zależnie nowiem od tego, czy za podstawę oprocen
towania przyjmuje się cały, majątek trwały, czy tyl
ko jego część, a dalej jego wartość netto lub bruttq, 
inna może być stopa oprocentowania i inny jest jej 
udział w akumulacji,

Jak się wydaje, nie istnieje żadna, obiektywnie 
dana stopa oprocentowania. Oprocentowanie stanowi 
jedynie narzędzie polityki ekonomicznej państwa, od
powiednio wykorzystywane w warunkach gospodarki 
socjalistycznej2).

Przy poszukiwaniu optymalnej wielkości stopy 
oprocentowania trzeba uwzględnić, że powinna ona 
być niższa od stopy przyjmowanej dla obliczania 
efektywności inwestycji (11 proc.), gdyż nie można 
wymagać, aby efektywność całego zaangażowanego 
w przedsiębiorstwach majątku, częściowo przestarza
łego technicznie, wytworzonego niekiedy za nadmier
ną cenę, wykazywała efektywność równą efektyw
ności nowych obiektów''). Powinna ona zarazem być 
wyższa aniżeli normalna stopa procehtowa od ban
kowych kredytów obrotowych (4%) i nie nizsza od 
stopy procentowej kredytów inwestycyjnych (3/oh 

Nie bez znaczenia jest obiektywna sytuacja. Przy 
założeniu, że nie przeprowadza się reformy cen zby
tu, a wygospodarowywana w branży akumulacja po
winna starczać na pokrycie nie tylko jej potrzeb roz- 
wojowych, ale i oprocentowania, trzeba było przede 
wszystkim brać pod uwagę istniejące warunki finan
sowe poszczególnych branż.

Powstaje zagadnienie, czy należało różnicować 
przeciętną stopę oprocentowania według przedmio
tów (grup środków trwałych) lub podmiotów (we
dług branż),

Przedmiotowe zróżnicowanie stopy oprocentowania 
oznaczałoby zastosowanie różnej stawki dla maszj n, 
urządzeń i środków transportu (np. niższej) oraz bu- 
dynkov/ i budowli (np. wyższej), w celu zachęcenia 
przedsiębiorstw do ograniczenia inwestycji budowla
no-montażowych oraz pełniejszego wykorzystywania 
maszyn, urządzeń i środków transportu.

Jednolita stawka oprocentowania, wobec różnego 
okresu zużywania się (amortyzowania) budynków 
i budowli oraz maszyn, urządzeń i środków tran
sportu, w istocie rzeczy jest stawką podwyższoną dla 
budynków i budowli, które mają dłuzszy okres uży
walności. (Np. suma odliczonego za cały okres użyt
kowania oprocentowania budynku o tej samej war
tości co maszyna, jest ok. 3 razy wyższa od sumy 
oprocentowania maszyny).

Podwyższenie natomiast stawki dla maszyn, urzą
dzeń i środków transportu oraz obniżenie jej dla bu
dynków i budowli nie byłoby słuszne, gdyż stwarza
łoby pozór, że zachęca się przedsiębiorstwa do inwe
stycji budowlanych.

Generalnie biorąc, niewłaściwe byłoby różnicowa
nie stawek oprocentowania pomiędzy branżami. Chęć 
uzyskania porównywalnych danych zarówno na eta
pie podejmowania decyzji inwestycyjnych, jak i wy
nikowo o rezultatach działalności eksploatacyjnej 
przemawia za stosowaniem jednolitych podmiotowo 
stawek. Także częste zmiany organizacyjne oraz nie
jednorodność profilu produkcyjnego szeregu przed
siębiorstw skłania do stosowania jednolitej dla róż
nych branż stawki.

Za ewentualnym podmiotowym różnicowaniem 
stawki przemawiać może konieczność — jeśli nie 
chce się spowodować deficytowości branży — okre
ślona polityka cen zbytu i preferencja co do miejsca 
poboru akumulacji.

Na razie — wobec wyłączenia spod oprocentowania 
większości najbardziej „kapitałochłonnych" przemy
słów — problem podmiotowego różnicowania opro
centowania nie jest ostry. Dlatego dla ogółu branż 
(z nielicznymi wyjątkami) zastosowano stawkę 5 “o, 
która jest jednolita przedmiotowo i podmiotowo.

OPROCENTOWANIE OBCIĄŻA WYNIKI

Przyjęto, że oprocentowanie obciąża bezpośrednio 
wyniki przedsiębiorstw, a nie ich koszty własne. Za 
takim rozwiązaniem przemawiają następujące oko
liczności:
• większość branż nie potrafi na razie prawidło

wo rozliczać oprocentowania na produkty; zastoso
wanie np. tradycyjnej podstawy doliczeń, to jest ro
bocizny bezpośredniej, powodowałoby wypaczenie 
rzeczywistego obrazu, zważywszy, że robocizna cha
rakteryzuje pracochłonność, a nie kapitałochłonność 
produkcji;
• oprocentowanie odniesione na poszczególne wy

roby — bez jednoczesnej rewizji cen — zmieniłoby 
proporcje rentowności artykułów, co mogłoby pro
wadzić do niepożądanej zmiany struktury asorty
mentowej produkcji;
• identyczne wyroby są wytwarzane zarówno przez 

branże objęte oprocentowaniem, jak i zwolnione od 
tego obowiązku (np. przemysł terenowy); utrudnia
łoby to porównywanie kosztów identycznych wy
robów.

Do pomyślenia byłoby co prawda rozwiązanie, po
legające na zwiększaniu całej sprzedanej produkcji 
towarowej o łączną sumę oprocentowania kosztu wła
snego. Zezwoliłoby to na podwójne uwzględnienie 
oprocentowania we wskaźniku rentowności (zarówno 
w liczniku, jak i mianowniku), wzmacniając jego 
bodźcowe oddziaływanie, jak też na badanie wpływu 
stopnia wykorzystania majątku trwałego nie tylko na 
poziom rentowności, ale i kosztów. Jednakże man
kamentem takiej alternatywy jest niejednorodność 
kosztów na szczeblu resortu, obejmującego z reguły 
branże objęte oprocentowaniem, jak i zwolnione od 
tego. Poza tym nastąpiłoby relatywne zmniejszenie 
ciężaru gatunkowego oprocentowania na skutek jego 
porównywania do sumy kosztów zamiast do zysku, 
uzyskanego ze sprzedaży produkcji towarowej.

W przedsiębiorstwie potraktowanie oprocentowania 
jako elementu kosztów wywołałoby zniekształcenia 
ich poziomu w przypadku obniżania się z roku na 
rok wartości netto majątku trwałego.

DZIAŁANIE BODŹCOWE OPROCENTOWANIA

Wprowadzenie oprocentowania powinno pobudzić 
przedsiębiorstwo do lepszego wykorzystania majątku, 
a zatem podwyższenia zysku i zmniejszenia jego 
względnego obciążenia oprocentowaniem lub zmniej
szenia bezwzględnej sumy oprocentowania na skutek 
upłynnienia w ciągu roku zbędnych środków trwa
łych.

W dłuższym okresie czasu oprocentowanie powin
no sprzyjać poprawie struktury majątku trwałego 
dzięki starannemu i ostrożnemu doborowi nowych 
inwestycji, zapewniających wysoką efektywność oraz 
wymianie i upłynnianiu przestarzałych obiektów.

Działanie to mogą jednak osłabiać niedociągnięcia 
planowania, a zwłaszcza hołdowanie zasadzie, jakoby 
planowane wskaźniki dyrektywne powinnv zawsze 
przewidywać pełne pokrycie obciążeń przedsiębior
stwa z tytułu oprocentowania. Jeśli bowiem plan 
z góry zapewnia pełne pokrycie oprocentowania, bez 
względu na jakość gospodarki przedsiębiorstwa, to 
słabnie nacisk na zagospodarowanie zbędnych obiek- 

. tów i pełne wykorzystanie majątku.
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do zrozumienia. To samo dotyczy 
i biur technologicznych.

* '

Wymogi specjalizacji i koncen
tracji produkcji, tak silnie zaak
centowane we wspomnianej na po
czątku Uchwale, potraktowano w 
planach rekonstrukcji branż w ten 
sposób, że scentralizowano w swoich 
zakładach wyrobów finalnych pro
dukcję większości elementów i ze
społów, absorbując tym samym 
część ich mocy przerobowej, za
miast dążyć do ich wytwarzania w 
małych zakładach specjalistycznych.

Jest to oczywiście niezgodne z 
zainicjowaną ogólną polityką gospo
darczą. w której — jak wiadomo— 
chodzi także o ożywienie setek ma
łych miejscowości w kraju, przez 
lokalizację w nich małych zakła
dów. Wprawdzie niektóre zakłady 
kluczowe zaczęły ostatnio tworzyć 
zakłady satelitarne, ale akcja ta, 
spowodowana głównie koniecznoś
cią deglomeracji niektórych rejo
nów, ma odmienny charakter. Są 
to bowiem oddziały zaopatrujące 
tylko swój zakład macierzysty, nie 
można więc ich uważać za specja
listyczne.

CZYTELNIKÓW

Przeciw 

party

kularyzmowi

NIEZMIERNIE ważnym zagadnieniem 
w gospodarce narodowej jest kon
centracja środków i zamierzeń w 
wyspecjalizowanych branżach 

przemysłowych. Niestety, przeprowadze
nie koncentracji w naszych warunkach 
możliwe jest jedynie w obrębie tej sa
mej branży lub najwyżej w jednym re
sorcie. \

W każdym uprzemysłowionym powie
cie działa kilka lub kilkanaście przed
siębiorstw podległych kilku resortom, 
które często zajmują się bardzo podobną 
lub zupełnie identyczną produkcją. 
Przedsiębiorstwa te podlegają różnym 
branżom 1 resortom. Następuje duże roz
proszenie środków i zamierzeń, a co za 
tym idzie wzrastają wydatki. Konia z 
rzędem jednak temu, kto w naszym 
kraju da przykład połączenia dwu przed
siębiorstw podległych różnym resortom 
produkujących identyczną lub bardzo 
zbliżoną produkcję.

UWAGI KSIĘGOWEGO
DO toczących się w prasie debat 

i wypowiedzi na temat usprawnie
nia planowania i zarządzania 
przedsiębiorstwami chcialbym do

dać swój pogląd; pogląd pracownika, 
który ma możność obserwowania tych 
problemów tylko z punktu widzenia 
jednego zakładu.

Sposób rozliczania przedsiębiorstw 
powinien w pełni wykazywać ich za
sługi lub niedociągnięcia. Z tego po
wodu uważam za celowe i wskazane 
rozpatrzenie kilku spraw:

1. Środki trwale przedwcześnie zużyte 
są obecnie likwidowane poprzez konto 
funduszu statutowego. Natomiast w sto
sunku do środka trwałego (który zosta
nie w całości zamortyzowany) stosuje 
się w dalszym ciągu odpisy amortyza
cyjne, obciążając w ten sposób koszt. 
W praktyce wygląda to tak, że gdy 
ktoś rozmyślnie lub na skutek braku 
staranności zniszczy środek trwały, 
obciąża się za to skarb państwa. Nato
miast, gdy troskliwa konserwacja prze
dłuża żywot środka trwałego — zakład 
ponosi koszty. A więc zakład i załoga 
są w swoisty sposób nagradzane za złą 
pracę, a za dobrą zaś karane. Uważa
my, że należałoby to odwrócić: obcią
żać koszty zakładu za straty wynikłe 

w przypadku przedwczesnego zużycia 
środka trwałego, natomiast nie obciążać 
kosztów zakładu odpisami amortyzacyj
nymi środka trwałego, gdy ten jest już 
w pełni zamortyzowany.

2. Słuszne jest najnowsze zarządze
nie, żeby oprocentować wartość środków 
trwałych, ale uważamy, że słuszniejsze 
byłoby oprocentowanie również środ
ków obrotowych. Nie rozumiemy, dla
czego za jedną wartość, jaką przedsię
biorstwo otrzymuje od państwa ma 
płacić odsetki, a za drugą nie. Potrak
towanie tej sprawy w ten sposób nie 
obrazuje taktycznych osiągnięć danego 
zakładu w porównaniu z innym, który 
zdołał wyjednać sobie wyższą sumę 
środków .obrotowych. Przedsiębiorstwa 
nie chcą prezentów, a tylko słusznej 
oceny ich pracy.

3. Fundusz płac powinien być auto
matycznie korygowany w zależności 
od ilości wykonanej produkcji, a nie 
jak t o ma miejsce — dopiero po 
uprzednich przetargach w zjednoczeniu. 
Daje to złe wyniki. Dla przykładu po
dam fakt, który miał miejsce w naszym 
przedsiębiorstwie.

W fabryce przebywa na zwolnieniu 
lekarskim przeciętnie 8 proc, załogi. 
Ale jeden m esiąc był wyjątkowo 
.zdrowy” i chorowało tylko 4 proc, 

załogi. Ponieważ ludzie nie chorowali

Racjonalna struktura przemysłu 
maszynowego powinna obejmować:

— zakłady-montownie wyrobów 
finalnych, zajmujące się też pro
dukcją części i zespołów specjal
nych,

— zakłady produkujące półwyro
by, odlewy, odkuwki, wytłoczki itp.

— zakłady produkujące zespoły, 
podzespoły i części.

I właśnie tę ostatnią grupę można 
by podzielić na: zakłady specjali
styczne dla produkcji znormalizo
wanych i zunifikowanych zespołów 
i części potrzebnych dla wielu branż 
przemysłowych, zakłady specjali
styczne dla produkcji zespołów i 
części potrzebnych wyłącznie dla 
jednej branży, zakłady produkcji 
specjalnych zespołćłtv i części w 
małych seriach na zlecenia poszcze
gólnych zakładów oraz zakłady sa
telitarne jako oddziały fabryk ma
cierzystych. Zakłady takie mogą 
zatrudniać od kilkunastu do kilku
set ludzi. Mają one specjalizować 
się w ‘wąskich dziedzinach — jed
nak zawsze powinno ich być po kil
ka z tej samej specjalności.

Małe zakłady, produkujące części 
maszyn czy nawet zespoły, mogą 
zwykle łatwiej przestawiać się na 
wytwarzanie części technologicznie

Co gorsza — niektóre resorty 1 wie
le zjednoczeń przemysłowych wbrew za
sadzie specjalizacji produkcji stara się 
utrzymać przedsiębiorstwa, a nawet ca
łe zjednoczenia nie mające prawie że 
żadnego związku z zasadniczą produk
cją resortu lub branży. Te pomocnicze 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa dublują 
pracę specjalistycznych resortów, zjed
noczeń i przedsiębiorstw.

Dla przykładu warto wymienić re
sort górnictwa i energetyki oraz resort 
komunikacji, które są wielkimi poten
tatami w produkcji materiałów budow
lanych. A przecież w kraju istnieje wy
specjalizowany resort — budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych i 
chyba ten resort powinien przejąć całą 
produkcję materiałów budowlanych w 
kraju. Mówiąc słowami wielkiego baj
kopisarza rosyjskiego — Krylowa — 
trzeba zaprzestać praktyki „pieczenia 
butów przez piekarza i szycia pierogów 
przez szewca". Dla każdego chyba jest 
zupełnie zrozumiale nawet i bez bajko
wego morału, że rozproszenie środków 
i zamierzeń aż na trzy resorty jest chy
ba marnotrawstwem i co najmniej nie
właściwym gospodarowaniem.

Żeby nie być gołosłownym, podam 
konkretne przykłady z naszego terenu. 
W powiecie świdnickim na złożach gra
nitu strzegomskiego działa kilka przed
siębiorstw podległych różnym zjedno
czeniom i różnym resortom, lecz pro
dukujących zbliżone oraz zupełnie iden
tyczne wyroby. W powiecie zlotoryj- 
skim na tych samych złożach bazaltu 
działaja dwa przedsiębiorstwa podległe 
dwu różnym resortom, a produkujące 
identyczne grysy twarde z bazaltu. W 
powiecie noworudzkim działają aż trzy 

i przyszli do pracy, 1 z tego powodu 
plan produkcji (nasze wyroby są pożą
dane na rynku i wskazane jest u nas 
przekraczanie planów) został wykonany 
z nadwyżką 4 proc., ale zarazem został 
przekroczony fundusz plac. Za to pra
cownikom umysłowym potrącono pre
mię. Kto mógł przewidzieć, że ludzie 
nie będą chorowali i że należy starać 
się... przed dopuszczeniem ich do pracy 
o dodatkową produkcję i dodatkowy 
fundusz plac.

4. Pobory pracowników umysłowych 
powinny składać się z jednej stałej 
sumy. Premia nie zawsze jest przy
znawana za dobrą pracę. Wskazuje na 
to przykład z chorymi. Ale pracownicy 
dali się tylko raz nabrać. Na przyszłość 
już wiedzą, co robić, aby premii nie 
stracić. Przykładów podobnych mogli
byśmy wiele przytoczyć. Pracownicy 
umysłowi są Już ,na tyle dorośli i doj
rzali, że chcą jak najlepiej pracować. 
Nie ma już takich pracowników, którzy 
by chcieli źle dla swego zakładu. Chy
ba, że zmuszają ich do tego nieżycio
we przepisy. Obecnie ukrywają oni re
zerwy, zaniżają plany, ażeby mieć za
bezpieczenie na wypadek, kiedy nie 
można wykonać planu. Pracownicy 
umysłowi powinni otrzymywać tylko 
raz na rok premię uznaniową, której 
wysokość zależna od oceny wyników 
przyznawana byłaby przez jednostkę 
nadrzędną.

5. Sposób ustalania zysku uważam 
również za niewłaściwy i popieram 
wypowiedź Edwarda Matyi, autora 
artykułu zamieszczonego w Waszym 
piśmie, że zysk powinien być liczony 
od kosztów przerobu, a nie od kosztu 
produkcji wraz z materiałem. Z tym, 
że uważam za celowe skorygowanie 
propozycji E. Matyi.

Zakłady dla osiągnięcia większej aku
mulacji, gdy zysk czy akumulację li
czy się od kosztu całkowitego, używają 
droższych materiałów, co naraża go
spodarkę na różne perturbacje i straty. 
Przy sposobie zaproponowanym przez 
E. Matyję nastąpiłoby przegięcie w 
przeciwną stronę. Przy droższych ma
teriałach są bowiem wyższe koszty (od
setki od składowania materiałów 
o wyższej wartości itd.). Z tego po
wodu uważałbym za wskazane, by część 
zysku liczona była również i od war
tości użytego materiału, celem zrówno
ważenia wyższych kosztów przy korzy
staniu z droższego materiału. Przy ta
kiej metodzie obliczania zysku dla pro
ducenta równie korzystna byłaby pro
dukcja z drogich, Jak i z tanich ma

podobnych, koncentrując uwagę na 
jednym czy kilku wyrobach. Zakła
dy ■ wyspecjalizowane będą mogły 
dostarczać swoje produkty w krót
kich terminach, a nieraz wprost ze 
składu. Istnieją różne elementy ma
szynowe, które często mogą być 
produkowane w niewielkich pomiesz
czeniach, niecelowe więc jest loka
lizowanie ich w dużych zakładach. 
Oczywiście tego rodzaju miniaturo
we zakłady mogą istnieć tylko jako 
samodzielne jednostki typu rze
mieślniczego.

Można by się tu wzorować na 
dużych krajach uprzemysłowionych, 
w których istnieją tysiące małych 
zakładów, zaopatrujących giganty 
przemysłowe. Wystarczy przejrzeć 
ogłoszenia zagranicznych czasopism 
technicznych i gospodarczych, by 
się przekonać, jak wielu jest tych 
małych producentów prostych wy
robów.

Stworzenie wielu setek małych za
kładów produkujących różne częś
ci i zespoły maszynowe, w znacz
nej części zunifikowanych i znor
malizowanych. uprości znacznie kon
strukcję wszelkich maszyn i urzą
dzeń, obniży koszty produkcji, a 
co równie ważne, ułatwi przesta
wianie się zakładów kluczowych na 
inną produkcję, '

W okresie powojennym prowadzi
liśmy przeważnie politykę budowy 
wyłącznie większych zakładów za
pominając, że racjonalna struktu
ra każdego przemysłu wymaga ist
nienia zarówno dużych fabryk, jak 
i średnich, i małych. Swój udział 
powinno mieć tu także i rzemiosło, 
które jednak w okresie powojennym 
przestało u nas właściwie istnieć, z 
wielką szkodą dla gospodarki naro
dowej.

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 
zaplanowało na bieżącą 5-latkę bu
dowę 100 małych zakładów specja
listycznych. Jeżeli plan ten zostanie 
zrealizowany — będzie to pewien 
krok naprzód.

W okresie budowy i rozruchu ma
łe zakłady kooperacyjne powinny

przedsiębiorstwa podległe trzem odręb
nym resortom, a produkujące bardzo 
zbliżone wyroby. Podobną sytuację 
mamy w wielu dziedzinach produkcji 
i w wielu regionach kraju: przedsię
biorstwa resortu górnictwa i komuni
kacji dublują pracę resortu budownic
twa i przemysłu materiałów budowla
nych.

Władze lokalne (Komitety Powiatowe 
PZPR i Prezydia Rad Narodowych) 
bardzo często występują z konkretnymi 
propozycjami łączenia przedsiębiorstw 
podległych różnym resortom. Niestety 
praktycznie nic nie można zrobić tam, 
gdzie w grę wchodzą interesy kilku re
sortów. A trudno jest chyba mówić o 
jakichś wyższych resortowych racjach, 
które się przekłada ponad interesy go
spodarczego państwa.

Praktyki te swoimi korzeniami tkwią 
w minionym okresie, kiedy uczyliśmy 
się dopiero zarządzać i gospodarować, 
ale w dzisiejszej, wyspecjalizowanej go
spodarce są już chyba kompletnym 
anachronizmem. Trzeba jednak obiek
tywnie stwierdzić, że bez powołania ja
kiegoś centralnego organu przy Radzie 
Ministrów, który by zajął się cało
kształtem spraw związanych z koordy
nacją przemysłu, nie sposób będzie roz
wiązać tego problemu.

A gra jest chyba warta świeczki! Na 
pewno opłaci się wygospodarować olb
rzymie środki, które w tej chwili na 
pewno nie są produkcyjnie wykorzy
stane, a moim zdaniem sa wręcz mar
notrawione. W wielkim dziele uspraw
nienia naszej gosnodarki narodowej i 
dążenia do osiągnięcia przez nia mak
symalnych wyników nie możemy za
niedbać i tego ważnego elementu, ja
kim jest koncentracja przemysłu w wy
specjalizowanych, właściwych do teco 
resortach. Pozwoli to znacznie uefek- 
tywnlć pracę wielu przedsiębiorstw 
przez połączenie Ich w duże, silne orga
nizmy, znacznie leniej zorganizować ich 
prace, wykorzystać środki. zmni"iszvć 
program inwestveviny. a także zlikwi
dować wiele dublowanych dotychczas 
etatów w administracji. A t™ samym 
znacznie obniżyć koszty produkcji.

WALDEMAR SZALEWICZ 

teriałów, a ilość i asortyment produkcji 
uzależnione byłyby tylko od popytu.

Liczenie zysku od całkowitego kosztu 
wyrobu ma jeszcze drugą słabą stronę. 
Dla przykładu podaję, że zakład mój 
produkuje wyroby częściowo z materia
łów wyprodukowanych przez siebie, 
a częściowo z obcych zakładów. Obce 
zakłady sprzedają nam swe wyroby 
po cenie zbytu. Dlatego też taki sain 
wyrób ma różne ceny detaliczne; je
den z półfabrykatów wyprodukowanych 
we własnym zakresie jest znacznie tań
szy, a drugi — z „obcych” materiałów 
jest droższy.

6. Obecnie, jak to informujecie w 
swym czasopiśmie, przemysł odczuwa 
dotkliwy brak materiałów i surowców. 
Nie może wywiązywać się z zawartych 
umów. Konsumenci jednak potrzebują 
i powinni otrzymać potrzebne artykuły. 
Można je przecież produkować z za
stępczych surowców, aby zaspokoić po
pyt. Rzecz w tym, iż przemysł skrę
powany przepisami, wskaźnikami, jest 
zbyt powolny. (Zatwierdzanie nowych 
wzorów i cen detalicznych trwa mie
siące). Nie może natychmiast dostoso
wać się do zmienionych warunków. 
Zwłaszcza, że handel nie zgadza się na 
operatywną zmianę umów, dostosowa
nych do realnych (a nie przewidzianych 
w czasie giełdy) możliwości surowco
wych przemysłu. Handel woli pobrać 
kary za niedokonywanie umowy, gdyż 
są one wyższe, aniżeli ewentualny zysk 
na sprzedaży tańszych towarów. Po co 
pracować za mniejszym wynagrodze
niem, jeżeli bez wysiłku więcej się 
zarobi?

?. Na niektóre wyroby normy zostały 
ustalone dość dawno i normy te nie 
odpowiadają obecnym warunkom tech
nicznym i technologicznym, wymagają 
przeto korekty. Dla przykładu przyto
czę normę PN - 56/0-91008 na obuwie, o 
którym obecnie dużo się pisze. Jest to 
norma ogólna na obuwie. Według tej 
normy ocenia się zarówno obuwie dro
gie, luksusowe, jak i obuwie tanie, ro
bocze. Uważam, że normy powinny być 
zróżnicowane. Inne i wyższe wymagania 
powinny obowiązywać producentów 
obuwia luksusowego, a inne zaś — wy
twórnie obuwia popularnego.

Poza tym uważam, że takich wyro
bów'jak obuwie nie powinno się kla
syfikować na podstawie próbek repre
zentatywnych, ale tylko przez kontrolę 
każdej pary z osobna. Na podstawie 
próbek reprezentatywnych należy oce
niać towary, które kupuje s'ę na kilo
gramy, metry, jak np. cukier, siano, 
płótno. Nie uważam za słuszne wyce- 

być związane z jakimiś zakładami 
macierzystymi, jest tp. wskazane i 
konieczne, ułatwi bowiem w poważ
nym stopniu uruchomienie pro
dukcji. Czy jednak bedzie 'celowe 
utrzymanie tego związku w przy
szłości — to dopiero się okaże.

*
Dalszy postulat: przy rekonstruk

cji przemysłu elektromaszynowego 
nie tworzyć zakładów monopoli
stycznych. Jak wiadomo, zbyt daleko 
posunięta centralizacja produkcji 
jakichś wyrobów nie daje widocz
nych efektów ekonomicznych, a 
podział produkcji na dwa lub wię
cej zakładów ma wiele zalet. Trud
no jest ustalić minimum kosztów 
produkcji przy wyrobach przemysłu 
maszynowego. Jedynie porównanie 
kosztów tego samego wyrobu z dwu 
lub więcej zakładów daje tu. jakiś 
obiektywny pogląd.

Jako przykład można podać Fa
brykę Obrabiarek ,,Avia“. która wy
konuje uchwyty tokarskie przy 
koszcie 1 049 zł za szt., gdy Fabryka 
Przyrządów i Uchwytów w Białym
stoku te same uchwyty dostarcza po 
557 zł. Tak znaczna różnica — to 
przy analogicznych urządzeniach za
pewne rezultat niewłaściwych metod 
produkcji i złej organizacji pracy.

Tworzenie równoległych zakładów 
jest wskazane również dla podwyż
szania jakości wyrobów, tworząc 
warunki dla konkurencji jakościo
wej.

Znowu aktualne przykłady. W 
ubiegłym roku zaszedł u nas w 
przemyśle przypadek zdrowego 
działania konkurencji. Oto prze
stawiono na inną produkcję War
szawską Fabrykę Motocykli, gdyż 
nie umiała się dostosować do 
wymagań odbiorców i została zdy
stansowana przez inne zakłady mo
tocyklowe. Przypadek niezmiernie 
pouczający, groźne memento dla 
innych zakładów produkujących te 
same lub zbliżone wyroby, a rów
nocześnie wskazówka dla władz, by

„Drugi model” 
przemysłu

W LICZNYCH publikacjach praso
wych coraz częściej poruszany jest 
temat deglomeracji wielkich sku
pisk przemysłowych. Tendencje 

nieanalizowanego w sposób komplekso
wy rozwoju wielkich ośrodków przemy
słowych, skupiających się przeważnie w 
wielkich miastach lub w ich bezpośred
niej bliskości, występowały we wszyst
kich krajach uprzemysłowionych. Ujem
ne skutki tego procesu obserwuje się od 
dawna. Próbował im np. w pewnym 
stopniu zapobiec już przed II woją świa
tową rząd W.- Brytanii, zwalniając od 
podatków inwestycje realizowane na te
renach słabo uprzemysłowionych.

Potrzeba deglomeracji, z którą wiąźe 
się nie tylko przenoszenie z wielkich 
miast niektórych istniejących tam zakła
dów lub ich oddziałów do nierozwinię- 
tych rejonów, lecz również faworyzowa
nie upośledzonych rejonów przy nowych 
decyzjach lokalizacyjnych, jest bezspor
na. W związku z tym powstaje pytanie 
odnośnie przemysłu elektro-maszynowe- 
go — jak go należy rozmieszczać na 
lerenie kraju pod kątem optymalnej 
struktury organizacji produkcji i jakie 
korzyści techniczno-ekonomiczne wynik
ną dla przemysłu z układu optymalnego?

Praktyka inwestowania przemysłu ma
szynowego ustaliła dwa graniczne typy 
organizacji produkcji. Pierwszy to za
kłady tzw. samowystarczalne, obejmu
jące sną działalnością kompleksową pro
dukcję wyrobu finalnego wraz z nie
mal wszystkimi częściami i zespołami 
wchodzącymi w skład wyrobu finalnego. 
Drugi typ reprezentują zakłady, które 
ograniczają własną produkcję do koń
cowego montażu wyrobów finalnych, 
przy jednoczesnym „rozkooperowaniu” 
produkcji zespołów i części pomiędzy 
wyspecjalizowanych dostawców.

Odbudowę przemysłu po wojnie rozpo
częliśmy ze względów zrozumiałych ty
pem pierwszym, „rozluźniając" go z 
biegiem czasu w miarę rozwoju koope
racji. Jednak w chwili obecnej rozwój 
kooperacji w przemyśle elektro-maszy- 
nowym nie osiągnął poziomu wymaga
nego przez postęp techniczny. Dlatego 
należy uważać moment obecny za jak 
najbardziej nadający się do tego, aby 
przy okazji aktywizacji rejonów zaco
fanych gospodarczo oraz zaplanowanej 
deglomeracji przemysłu, zaprogramować 
postępową optymalną strukturę organi
zacyjną dla przemysłu elektromaszyno
wego.

Poprzez zwolnienie ciężkich I drogich 
powierzchni produkcyjnych, właściwych 
zakładom produkcji finalnej, poprzez 
wyprowadzenie z tych powierzchni pro
dukcji zespołów i części wymagających 
na ogól, jako elementy stosunkowo lek
kie, odpowiednio lżejszych, a tym sa
mym i tańszych powierzchni produk- 
cyjnyclh osiąga się między innymi obni
żenie nakładów inwestycyjnych. W ten 
sposób powierzchnie zwolnione w zakła
dach produkcji finalnej pozwalają na 
zwiększenie tej produkcji bez potrzeby 
budowania nowych drogich powierzch
ni o ciężkim uzbrojeniu. W zamian 
nich budujemy powierzchnie lekkie pod 
produkcję zespołów i części maszyno
wych.

Koszt jednego ■ stanowiska pracy w 
zakładach przemysłu maszynowego 
MPC waha się od 100 do 300 tys. zł. Nato
miast koszt stanowisk w małych zakła
dach z lekksm uzbrojeniem wynosi śred
nio od 80 do 100 tj’S. zł. Różnica wyso
kości nakładów inwestycyjnych wyma
ganych przez pierwszy i drugi typ mo
delu przemysłowego — przy założeniu, 

nianie na podstawie próbek reprezen
tatywnych takich artykułów, które 
liczy się na sztuki, pary, komplety, 
gdyż dochodzi wówczas do paradoksal
nych sytuacji i narażających na szko
dę gospodarkę społeczną i konsumenta. 
Przykład: próbka reprezentantywna wy
kazuje, źe 20 proc. obuwia należy 
przeklasyfikować do II gatunku. Zwy- 
iłle przestemplowywuje się 20 proc, 
obuwia... jak idzie, pierwsze z brze
gu pary, bez względu na jakość, byle 
tylko 20 proc. Konsumenci dziwią się 
wówczas, że czasem obuwie lepsze 
stemplowane Jest jako II gatunek, a 
gorsze — Jako I gatunek i jest niższa 
cena za dobrą, a wyższa za gorszą Ja
kość.

8. Ogólnie przyjęte jest, i uważam 
to za słuszne, że odszkodowaniu za 
niewykonanie lub niewłaściwe wykona
nie umowy — jeżeli cbodzi o handel— 
nie powinno być wyższe aniżeli utra

cony zvsk. W przeciwnym bowiem ra
zie odbiorca będzie robił wszystko, 

częściej chciały korzystać z, prawa 
likwidacji tych zakładów, które pro
dukują źle lub drogo.

Niedawno okazało się, że dwie fa
bryki autobusów — w Sanoku i 
Jelczu to za dużo jak na nasze 
potrzeby i zaczęto lansować myśl 
zlikwidowania fabryki w Sanoku. 
Wydaje się, że pociągnięcie to było
by z gruntu błędne. Niech każda z 
nich przy własnym biurze konstruk
cyjnym zacznie walczyć o zbyt 
swoich wyrobów. Jeśli raz jedna 
będzie górą, raz druga — przy am
bitnej załodze spowoduje to nie
wątpliwie pęd do zmian na lepsze.

*

Gdy mówimy o przemyśle elek
tromaszynowym — mamy przeważ
nie na myśli zakłady należące do 
MPC, choć znaczna część tej gałęzi 
należy do innych resortów: górnict- 
wą, budownictwa, hutnictwa, komu
nikacji, chemii a nawet leśnictwa. 
Poza tym pokaźna ilość małych za
kładów należy do KDW. Wprawdzie 
w wielu dziedzinach produkcji MPC 
jest gestorerp dla wszystkich tych 
resortów, jednak wpływ gestora 
jest często teoretyczny. Resorty na 
ogół dążą do pewnego usamodziel
nienia się. gdyż zakłady MPC nie 
zawsze wywiązują się należycie z 
dostaw. Często więc podejmują pro
dukcję maszyn i wyrobów bardzo 
zbliżonych charakterystyką do pro
dukowanych w zakładach przemy
słu ciężkiego. Ostatnio jaskrawo 
wystąpiło to w dziedzinie maszyn 
budowlanych.

Ma to swoje dobre i złe strony — 
wytwarza pewną konkurencję, co 

•jest niewątpliwie korzystne. Ale po
woduje nie zawsze racjonalną roz
budowę przemysłu. No i brak tu 
należytej koordynacji, co prowadzi 
do wielu strat. A czasem tylko kon
sultacja zapobiegłaby różnym ano
maliom.

KAZIMIERZ SZWABOWICZ

że około 1/3 ilości stanowisk pracy obsłu
guje produkcję finalną a 2/3 produkcję 
części i zespołów — daje więc oszczęd
ności rzędu wielu miliardów złotych.

Model oparty na podziale produkcji 
wymaga Jednak wielkich prac przygoto
wawczych w zakresie unifikacji i nor
malizacji konstrukcyjnej wyrobów, a do 
tego nie/ byliśmy przygotowani. Tylko 
kraje o najbardziej rozwiniętym przemy
śle, podjęty te prace wcześniej. Wolno 
natomiast przypuszczać, źe gdybyśmy 
kierowali się w okresie dwóch ostat
nich 9-latek wyraźną orientacją na kie
runek drugiego modelu — zmusiłoby nas 
do przyspieszenia prac unifikacyjno-nor- 
malizacyjnych.

Nie ulega dziś wątpliwości, że godzi
na na drugi model w naszym przemyśle 
elektromaszynowym już wybiła. Potrze
by podniesienia poziomu techniki i sy
stematycznego obniżania kosztów wła
snych produkcji wołają wielkim gło
sem o wprowadzenie czym prędzej 
struktury przemysłu sprzyjającej roz
wiązaniu tych podstawowych próbie 
mów.

Jak realizować nową strukturę prze
mysłu elektro-maszynowego? Oczywiście 
stopniowo, jednak ' w tempie niezbyt 
rozciągliwym, bo potrzeby naglą, i z u- 
względnieniem wykorzystania w pierw
szej kolejności lekkich powierzchni re
zerwowych znajdujących się w zakła
dach produkcji finalnej. Na tych po
wierzchniach zakłady powinny skupif 
produkcję części i zespołów nie tylko 
dla własnych potrzeb, lecz i dla potrzeb 
całego przemysłu. Na zwolnionych cięż
kich powierzchniach powstaną w wyni
ku tego rezerwy pozwalające na zwięk
szenie produkcji finalnej.

W drugiej kolejności należy wykorzy
stać zakłady przemysłu terenowego I 
spółdzielczego (Zakłady KDW), podpo
rządkowując je (w charakterze zakła
dów satelitarnych) zakładom produkcji 
finalnej, jako zakładom macierzystym 
lub roztaczając nad nimi gestię przez te 
ostatnie. Jako czynność trzecią z kolei, 
w wyniku ujemnego bilansu powierzch
ni lekkich, należy na terenach mniej 
rozwiniętych budować małe kooperacyj
ne zakłady — satelity produkujące wy
roby o szerokim asortymencie rodzajo
wym i wymiarowym stosowane w wielu 
branżach (jak np.: sprzęgła, części to
czone, sprężyny, kola zębate powszech
nego stosowania elementy i zespoły me
chanizmów hydrauliki i pneumatyki, 
układów smarowniczych i sterowania 
automatycznego, szafy rozdzielcze, wy
roby z tworzyw sztucznych itp).

W ten sposób można łączyć potrzeby 
deglomeracji z uefektywn ienlent naszej 
działalności inwestycyjnej i moderniza
cją struktury przemysłu.

WITOLD DANISZEWSKI

by zakwestionować wykonanie umowy, 
będzie starał się „handlować” karami 
a nie towarem, gdyż to Jest bardziej 
intratne zajęcie. Jeżeli zaś idz;e kon
kretnie o handel obuwiem, to walka 
o jakość obuwia przerodziła się w wal
kę o premie dla brakarzy. Brakarze są 
bowiem premiowani w zależności od 
ilości przeklasyfikowanego obuwia, stąd 
mniej zwracają uwagi, który but zosta
nie przeklasyfikowany: dobry czy zły,, 
byle tylko jak najwięcej. Jeżeli zaś 
dobro rynku wymaga podwyższenia 
dyscypliny na odcinku zaopatrzenia w 
obuwie, to uważam za najwłaściwsze, 
by podwyższone kary były odprowadza
ne do budżetu państwa, a nie na kon
to nadzwyczajnego zysku przedsiębior
stwa handlowego. Każde bowiem przed
siębiorstwo powinno legitymować się 
wynikami tylko przez siebie wypraco
wanymi.

JOZEF ISKRA
Złotoryja

ORZECZNICTWO
ODSZKODOWANIE DLA DO
STAWCY W RAZIE REZYGNACJI 
PRZEZ ODBIORCĘ Z UMÓWIO

NYCH DOSTAW

Fabryka. A zawarła 17 sierpnia 
1982 r. z Zakładami N umowę o 
dostawę w 1963 r. 28 0C0 sztuk pod
staw stolikowych do maszyn do szy-, 
cia marki M.

Pismem z dnia 10 listopada 1982 TJ 
Fabryka zawiadomiła Zakłady (do- 
s‘awcę), że wobec zmniejszenia 
przez jej jednostkę nadrzędną pla
nu produkcji maszyn do szycia na 
rok 1963, odwołuje zamówie
nie i podpisaną już umowę o do- 
slawę podstaw stolikowych do ma
szyn w r. 1963.

W tej sytuacji wspomniane Za
kłady (dostawca) w oparciu o 5 91 
ust. 1 pkt 2 lit. a) ogólnych warun
ków dostaw w obrocie krajowym1) 
obciążyły Fabrykę odszkodowaniem 
umownym w wysokości 10% war
tości zamówienia i ściągnęły z tego 
tytułu od Fabryki w trybie inkasa 
bankowego — kiwotę 462 000 zł.

Fabryka uważając, iż obciążenie 
jej odszkodowaniem umownym byłp 
bezpodstawne, odebrała w tym sa
mym trybie pobraną od niej kwo
tę. doliczywszy odsetki tj. łącznie 
481 096 zł. - j

Na skutek tego. Zakłady wystąp 
piły przeciwko Fabryce z roszcze
niem arbitrażowym. j

Okręgowa Komisja Arbitrażowi 
żądanie Zakładów oddaliła 
poza jedynie kwotą 24 167.82 zł, ja- 

' ko równowartością pociętej tarcicy 
do wykonania dostaw, co do której 
orzekła też — ze względów gospo
darczych — przejęcie jej przez Fa
brykę. OKA stanęła na stanowisku; 
że powodowe Zakłady jako dostaw
ca nie wykazały po* 
niesienia strat z powo
du odstąpienia przez dostawcę od 
umowy jeszcze przed ustalonym ter
minem dostawy (§78 o.w. d. z 1959 
roku).

Główna Komisja Arbitrażowa, do 
której odwołały się powodowe za
kłady (dostawca), orzeczenie OKĄ 
zatwierdziła.

Wobec wniesienia rewizji 
nadzwyczajnej przez 
Przewodniczącego Komitetu Drobnej 
Wytwórczości sprawa została roz
poznana ponownie przez 
Główną Komisję Arbitrażową, która 
w składzie zwiększonym (rewizyj
nym) udzieliła w orzeczeniu z dnia 
14 sierpnia 1964 r. nr BO-4707/64 
następującego wyjaśnienia:

Jeżeli odbiorca odstąpi oa 
umowy przed ustalonym ter
minem dostawy, wówczas dostawca 
nie ma prawa żądania 
odszkodowania umownego, może 
natomiast dochodzić odszkodowania 
na zasadach ogólnych, t. zn> 
jeżeli udowodni, że p o- 
rtiósl szkodę na skutek 
odstąpienia przez odbiorcę od umo
wy. G

Uzasadniając powyższe swe sta
nowisko GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) wobec odstąpienia przez stro
nę pozwaną od umowy w dniu 10 
listopada 1962 r„ tj. przed ustalonym 
terminem dostaw (rok 1963), powo
dowe Zakłady stosownie do § 78 
ogólnych warunków dostaw krajo
wych mogły domagać się od strony 
pozwanej odszkodowanie na ogól
nych zasadach prawa, natomiast nie 
miały podstaw do żądania odszkddo- 
wania umownego (...).

W odróżnieniu od odszkodowa
nia umownego, które należy się 
bez względu na wysokość szkody i 
nawet gdy szkody nie można wyka
zać (§ 83 ust 2 owd), odszkodowa
nie związane z niewykonaniem lub 
nienależytym wkonaniem zobowią
zania i oparte na zasadach ogólnych 
uzależnione jest od udowodnienia 
przez wierzyciela poniesienia szko
dy pozostającej w związku przyczy
nowym z niewykonaniem lub nie
należytym wykonaniem zobowiąza
nia przez dłużnika.

W stanowisku obu instancji, ża 
powodowe Zakłady nie udowodni
ły, aby odstąpienie przez stronę 
pozwaną od umowy spowodowało 
dla nich straty odpowiadające do
chodzonemu odszkodowaniu, nie 
można dopatrzeć się błędu uzasad
niającego zarzut istotnego naruszeń 
nia prawa.

Dowodem na okoliczność poniesie
nia powyższych strat nie mogło być 
powołane przez powodowe Zakła
dy orzeczenie księgowego rewiden
ta. który, badając bilans powodo
wych Zakładów za rok 1962. przy
jął. że straty powoda, wyrażające 
się wg. tego bilansu w nieuzyska- 
niu planowanej akumulacji na IV 
kwartał 1962 r. w kwocie zł 242 400 
oraz w efektywnej stracie w tym 
okresie w kwocie zł 69 000. były 
następstwem odstąpienia od umowy 
przez pozwaną Fabrykę. (...)

Do łączenia zresztą niewykona
nia planu powodowych Zakładów 
ha IV kwartał 1962 r. z odstąpie
niem przez stronę poz.waną od umo
wy o dostawy w 1963 r. brak byłoby 
podstaw. (...) niewykonania przez 
powodowe Zakłady planu na IV 
kwartał 1962 r. nie może uzasadniać 
ewentualne przygotowanie się stro
ny powodowej do produkcji przed
miotów zamówionych na 1963 r. W 
konsekwencji straty powodowych 
Zakładów wynikające z niewykona
nia planowanej na IV kwartał 1962 
r. akumulacji, które spowodowane 
zostały niewykonaniem w tym okre
sie planu, nie mogą być uznane za 
szkodę pozostającą w związku przy
czynowym z odstąpieniem przez 
stronę powodową od umowy przed 
terminem dostaw ustalonym na 
1963 r.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DQKONCZENIE ZE STR. 7

Pówjrżsźe' 'orzeczenie' 'dót. weryfi
kacji bilansu na rok 1962 nie zawie
rało również żadnych danych .co do 
tego, czy i jakie*nakłady’ poniosły 
powodowe Zaklady na przygotowa
nie produkcji zamówionych przez 
stronę pozwaną na 1903 r. podstaw 
etolikowych. któfe to nakłady, jeże
li nie mogły być zużytkowane w 
inny sposób, stanowiłyby rzeczy wi- 
stąozkodę, do pokrycia której stro
na powodowa , zobowiązana byłaby 
na podstawie § 78 • o.w.d. Powodo
we’Zakłady wprawdzie w postępo
waniu-przed I instancją podały, ha 
czym miały polegać w/w nakłady, 
ale przedłożony przez nie materiał 
nie pozwalał stwierdzić, że nakłady 
te zostały poczynione, względnie że 
dokonane nakłady- pozostawały w 
związku z przygotowaniem do pro
dukcji zamówionych podstaw nie 
objętych tym zamówieniem. (...)

W tych warunkach wobec bra
ku ' dowodów stwierdzających po
wiązanie powyższych nakładów z 
zawartą przez strony umową — obie 
instancje mogły były przyjąć, że 
nakłady te nie; pozostawały w 
związku z przygotowaniami do wy
konania dostaw przewidzianych w 
umowie z pozwaną Fabryką na rok 
1963. (...)

W tym stanie rzeczy w, zaskarżo
nym‘orzeczeniu zespół rewizyjny 
GKA nie dopatrzył się' istotnego 
naruszenia prawa, w związku z 
czym rewizję nadzwyczajną odda
lił (,..).“

*) 5 91. 1. Jeżeli w umowie nie usta
lono odszkodowania umownego w innej 
wysokości:

’) Odbiorca obowiązany jest zapłacić 
dostawcy odszkodowanie w wysokości:

a) 10% wartości przedmiotu dostawy 
w razie- odstąpienia -od umowy przez 
dostawcę z winy odbiorcy. (...)

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
OPŁATY ZA KORZYSTANIE Z 
WÓD PAŃSTWOWYCH I OBIEK

TÓW GOSPODARKI WODNEJ

Z dniem 1 stycznia 1966 r. we
szło w życie rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 24 listopada 1965 
r. w sprawie opłat za niektóre ro
dzaje szczególnego korzystania z 
wód państwowych i. z obiektów bu
dowlanych gospodarki wodnej (Dz. 
U. nr 56, poz. 308).

Rozporządzenie wprowadziło opła
ty za korzystanie z wód państwo
wych dla celów żeglugi i 
s p'w u,. oraż.jp$ąty^;ltó^ 
stanie z obiektów bu
dowlanych gospodarki wod
nej, służących tym celom.

Odcinki wód żeglownych, na któ
rych pobierane są opłaty, oraz wy
sokość opłat i sposób ich obliczania 
ustala załącznik do rozporządzenia.

Opłaty pobiera się od obiektów 
pływających zarówno krajowych^ 
jak i zagranicznych, z wyjątkiem 
łodzi ratunkowych, sportowo-tury
stycznych i tp.

Równocześnie rozporządzenie 
wprowadziło określone w załączni
ku opłaty za wydobywanie z wód 
państwowych piasku, żwiru, kamie
ni i lodu, na które wymagane jest 
pozwolenie wodnoprawne.

CENY I OPŁATY ZA NIETYPOWE 
ARTYKUŁY I USŁUGI (ROBOTY) 

PRZEMYSŁOWE.

Uchwała nr 321 Rady Ministrów 
z dhia 28 grudnia 1965 r. (Monitor 
Polski z 1966 r. nr 1, poz. 4) wpro
wadziła zmiany w uchwale 
nr 72 Rady Ministrów z dnia 5 lu
tego 1963 r. w sprawie cen arty
kułów nietypowych i - opłat za nie
typowe usługi (roboty) przemysłowe 
wykonywane na rzecz jednostek go
spodarki uspołecznionej (Monitor 
Polski Nr 17, poz. 96).

W myśl nowego brzmienia § 13, 
jeżeli wartość zamówienia udzielo
nego przez jednostki budżetowe 
(urzędy, szkoły, szpitale itp.) nie 
przekracza kwoty 10.000 zł, a przez 
inne jednostki gospodarki uspołecz
nionej — kwoty 100.000 zł, ceny 
artykułów nietypowych uzgad
niają w drodze porozumienia 
wykonawca i zamawiający.

Jeżeli wartość zamówienia prze
kracza podane kwoty, ceny ustala 
właściwa dla siedziby wykonawcy 
wojewódzka komisja cen (Komisja 
Cen m. st. Warszawy) na wniosek 
wykonawcy, zaopiniowany przez, za
mawiającego.
, Przy ustalaniu cen na artykuły 
nietypowe produkowane przez jed
nostki' gospodarki nieuspołecznio
nej wykonawca po otrzymaniu za
mówienia przesyła zamawiającemu 
kalkulację, uzasadniającą propono
waną' cenę. Jeżeli zamawiający nie 
zgadza się na proponowaną cenę, 
obowiązany jest zgłosić wykonawcy 
swe zastrzeżenia.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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* IE można ńle wskazać, że 

pojęcia głównego oghiwa 
polityki rolnej a głównego 
ogniwa transformacji go
spodarki indywidualnej 
nie są do końca jasno i 

wyraźnie sprecyzowane. Należy się 
uznanie M. Mieszczankowsklemu, że 
sprawy te postawił na forum pu
blicznym, podobnie jak sprawy stu
diów naukowych nad socjalizacją 
rolnictwa.

Można się spotkać z utożsamia
niem pojęcia głównego ogniwa poli
tyki rolnej z pojęciem głównego 
ogniwa transformacji indywidualnej 
gospodarki w socjalistyczną. Nie
którzy autorzy uważają, że nie ma 
głównego ogniwa polityki rolnej w 
ogóle, lecz „dla każdej gromady i 
w określonym czasie istnieje od
dzielne główne ogniwo... Tym głów
nym ogniwem jest każdorazowo ten 
czynnik (podkreślenie W. Ł.), który 
jest głównym hamulcem rozwoju 
produkcji."1) W myśl powyższej 
koncepcji nie może być mowy o 
głównym ogniwie polityki rolnej w 
ogóle. Spotyka się też próby spro
wadzenia polityki rolnej tylko do 
spraw socjalizacji wsir

System działań, których celem 
jest uzyskanie wzrostu produkcji 
rolnej w powiązaniu z przeobraże
niami wsi. stanowi główne ogniwo 
polityki rolnej. Do ogniw współ
towarzyszących bądź współdziała
jących można by zaliczyć gospo
darstwa socjalistyczne (państwowe 
i spółdzielcze), kółka rolnicze oraz 
spółdzielczość wiejską (zaopatrze
nia i zbytu, mleczarska, oszczędnoś
ciowo-pożyczkowa i ogrodniczo-wa
rzywnicza). Spełniają one określo
ne formy organizacji ludzi i środ
ków.

Znaczenie ogniw współdziałają
cych w realizacji polityki rolnej nie 
zależy jedynie od liczebności, bądź 
masowości organizacji spełniającej 
rolę ogniwa polityki rolnej, lecz .od 
funkcji, jaką mają do spełnienia 
poszczególne sektory w życiu gospo
darczym i społecznym.

Gpspodarstwa socjalistyczne zaj
mują tylko 14% areału gruntów, 
jednak ich udział w produkcji to
warowej oraz w stymulowaniu pro
dukcji rolnej w całej gospodarce 
jest nieproporcjonalnie wyższy. Od 
kilku lat gospodarstwa" te są głów
nym producentem kwalifikowanego 
materiału siewnego. Już od 1962 r.

MŁODZIEŻ WIEJSKA 
A REFORMA SZKOLNICTWA 

Na przykładzie 
powiatu 

Grodzisk 
Mazowiecki

JERZY KANIA

Podzielam pogląd zawarty w ar
tykule „Młodzież wiejska a reforma 
szkolnictwa zawodowego", zamiesz
czonym w „Życiu Gospodarczym” nr 
51-52, że sprawą szczególnie istotną 
dla przyszłości rolnictwa jest kształ
cenie młodzieży, która wejdzie do 
czynnego życia gospodarczego w rol
nictwie.

Tymczasem wydaje się, że prak
tyczna realizacja poprawnie na ogół 
nakreślonego w ustawie o rozwoju 
oświaty i wychowania z 1961 r. sy
stemu masowego szkolnictwa rolni
czego nie jest najlepsza.

Rolnictwo potrzebuje ludzi zawo
dowo przygotowanych. Stale rozwi
jający się proces podnoszenia kul
tury rolriej, zdaje się wykluczać na 
przyszłość możliwość zatrudniania w 
rolnictwie ludzi zaledwie wprowa
dzonych w tajniki zawodu tradycyj
nie, w gospodarstwie rodziców. Dla
tego tak ważna jest sprawność i do
bra organizacja samego procesu 
przysposabiania młodzieży do zawo
du.

Jak wiadomo, system ten jest u 
nas poważnie rozbudowany. Wystar
czy choćby wymienić obok stale roz
wijającej się sieci szkół rolniczych, 
średnich i zawodowych, samokształ
ceniowe zespoły przysposobienia rol
niczego, formy masowego szkolenia 
rolniczego, kursy prowadzone przez 
kółka rolnicze i branżowe organiza
cje rolnicze. Zwłaszcza powołanie 
szkół przysposobienia rolniczego 
przyniosło rewolucję w dotychczaso- 

_wym systemie oświaty rolniczej.
Dlatego też musi zastanawiać niski 

stosunkowo odsetek absolwentów 
SPR podejmujących corocznie pra
cę w rolnictwie i w pracy tej pozos
tających. Czy zatem nie są uspra
wiedliwione wątpliwości w stosunku 
do obecnych form rekrutacji mło
dzieży do tych szkół zawarte w ar
tykule? Wydaje się, że tak.

Do SPR trafia nie zawsze ta mło
dzież, która w przyszłości zamierza 
podjąć pracę zawodową w rolnic
twie. Niektórzy rodzice i część mło
dzieży chcieliby widzieć w SPR 
„normalną” szkołę pozwalającą im 
później na dalszą naukę w szkole 
średniej. Słuszna zasada zapew

GŁÓWNE OGNIWO 
POLITYKI ROLNEJ

dostarczyły około 94% krajowej 
produkcji zbóż kwalifikowanych — 
elit i oryginałów, 68% nasion 
strączkowych i oleistych. 48% sa
dzeniaków ziemniaków, 53% nasion 
warzyw, 32% nasion roślin pastew
nych. Posiadają około 50% całego 
pogłowia zarodowego zwierząt go
spodarskich. Sytuowane są jako jed
nostki intensyfikujące produkcję i 
oddziaływające na pozostałe gospo
darstwa, we wprowadzaniu nowych 
rozwiązań w produkcji.

Rola i znaczenie kółek rolniczych 
jako jednego z ważnych ogniw po
lityki rolnej wzrasta w miarę ich 
ilościowego rozwoju, umacniania or
ganizacyjnego, podejmowania ze
społowej działalności, jak również 
wpływania na wzrost produkcji rol
nej w gospodarce indywidualnej. 
Na podkreślenie zasługuje to, że 
już w 1965 r. kółka rolnicze po
siadały około 9 mld zł zespołowego 
majątku; zagospodarowały zespoło
wo ponad 100 tys. ha gruntów or
nych; posiadały ponad 9,7 tys. szt. 
bydła zespołowego. Jeżeli plony 4 
zbóż z 15.7 kw. z ha w 1959 r. wzro
sły do 19 kw. z ha w 1965 r., pogło
wie bydła z 44,5 szt. na 100 ha do 
prawie 50 szt., jeżeli produkcja glo
balna rolnictwa w 1965 r. wzrosła 
o 7% (co oznacza przekroczenie po
ziomu założonego w NPG o 5%) — 
w dużej mierze należy to zawdzię
czać rozwijającym się kółkom rol
niczym. Analiza wykazuje, że kółka 
rolnicze coraz skuteczniej zajmują 
się wdrażaniem zasad wyższej agro- 
techniki, chemizacji rolnictwa, zaj
mują się wymianą nasion, szkole- 

nienia najzdolniejszej części mło
dzieży kontynuowania nauki w 
technikach, została w prak
tyce sprowadzona do celu samego 
w sobie. Dlatego często SPR trak
towana jest jak swego rodzaju 
„przechowalnia” dla tej części 
młodzieży wiejskiej, a często rów
nież i miejskiej, która nie dostała 
się do innych szkół. Również wła
dze, wychodząc czasem naprzeciw 
postulatom społeczeństwa „założe
nia jakiejś szkoły”, zakładają SPR 
tam gdzie nie można liczyć na ucz
niów, których celem jest praca za
wodowa w rolnictwie. I tak np. 
w Grodzisku Mazowieckim mieście 
powiatowym tuż pod Warszawą, 
dla którego zapleczem w dziedzi
nie zatrudnienia jest rozwijający 
się przemysł stolicy, Żyrardowa, 
Ursusa itp. — utworzono SPR. 
Uczęszcza do tej szkoły 30 uczniów 
z miasta bądź okolicznych wiosek, 
synów tzw. rolników bez ziemi. 
Podobnie w szkole przysposobienia 
rolniczego w Mszczonowie 50 proc, 
uczniów to młodzież pochodzenia 
robotniczego, która znalazła się w 
SPR tylko z powodu braku miejsc 
w innych szkołach. Sytuacja po
dobna jak w grodziskich SPR jest 
typowa dla wielu rejonów kraju.

*
W jaki sposób odciążyć 

SPR-y od balastu tej grupy 
.młodzieży, która nie ma zamia
ru pracować w rolnictwie? Wy
daje się, że jest obecnie sto
sowna pora do tego, by dla 
wsi i miasteczek stanowiących na
turalne zaplecze rolnictwa sformu
łować konkretny program rozwoju 
szkolnictwa zawodowego nierolni
czego, lecz kształcącego fachowców 
dla technicznej obsługi rolnictwa 
i potrzeb środowiska.

Szkolnictwo takie należy rozwi
jać intensywniej niż dotychczas, 
bądź w formie pełnych szkół 
zawodowych, bądź w postaci 
szkół przysposobienia zawodowe
go. Zmniejszyłoby to napór tej 
młodzieży na szkoły rolnicze i 
umożliwiło lepsze dostosowanie 
profilu jej kształcenia do charak

WIKTOR ŁACH

niem itp., a tym samym realizują 
główne zadania polityki rolnej w 
sektorze indywidualnej gospodarki. 
Istotną rolę w życiu ekonomicznym 
i społecznym wsi odgrywa rów
nież spółdzielczość wiejska. Rola ta 
jest ogólnie znana. Wskazując waż
niejsze ogniwa polityki rolnej, któ
re wyrażają różne formy organi
zacji ludzi i środków, nie można 
■nie doceniać roli i znaczenia czyn
ników intensyftkacji rolnictwa. 
Idzie o postęp rolniczy i inwestycje 
rolne, spełniające funkcję stymula
torów wzrostu produkcji we wszy
stkich sektorach, jak również tran
sformowania gospodarki indywidu
alnej w zespołową. Inwestycje i po
stęp rolniczy spełniają zarazem wio
dącą rolę w modernizacji gospo
darstw rolnych, rekonstrukcji tech
nicznej i technologicznej.

*

Celem polityki rolnej — progra
mowym zadaniem — jest uzyskanie 
optymalnej produkcji, przy równo
czesnym organizowaniu odpowied
nio intensywnej gospodarki socjali
stycznej oraz stopniowym prze
kształcaniu gospodarki indywidu
alnej w zespołową. Przyjmując te
zę, że kółka rolnicze stanowią głów
ne ogniwo transformacji wsi, nie 
można nie podkreślić, iż to nie jest 
równoznaczne z głównym ogniwem 
polityki rolnej. Spełniając funkcję 
głównego ogniwa przeobrażeń go
spodarki indywidualnej, kółka rol
nicze nie mogą ograniczać się tylko 
do spraw socjalistycznych przeobra

teru przyszłej pracy. Obecnie pra
wie że jedyną możliwością mło
dzieży wiejskiej pozostającej na 
wsi są SPR. Warto zauważyć, że 
i z określeniem i z realizacją tego 
programu jesteśmy opóźnieni. Cier
pi na tym przede wszystkim rolni
ctwo i młodzież.

Jest sprawą niebłahą udziele
nie pomocy ze strony SPR mło
dzieży nie mającej pełnego wy
kształcenia podstawowego. Młodzież 
ta sżuka możliwości podniesienia 
swych zawodowych kwalifikacji. 
Przychodzą więc do SPR, lecz tu się 
jej nie przyjmuje. Tworzy się para
doksalna sytuacja. Młodzież, która 
kształci się w SPR przeważnie ucie
ka od rolnictwa a ci, którzy po- 
zostają w gospodarstwach nie ma
jąc podstawowego wykształcenia, 
mają zamkniętą drogę pogłębiania 
wiedzy w SPR.

A zatem pierwszą podstawową 
potrzebą młodzieży wiejskiej jest 
rzeczywiste, pełne upowszechnienie 
szkoły podstawowej. Dotychczasowa 
sytuacja, w której około 28 proc, 
młodzieży wiejskiej nie kończy 
szkoły podstawowej uniemożliwia 
praktycznie rozwój szkolnictwa rol
niczego, zwłaszcza niższego, bardzo 
utrudnia przysposobienie tej mło
dzieży do zawodu.

Sprawa wymaga pilnego rozwią
zania, a sposób rozwiązania przewi
duje ustawa o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania, w której 
czytamy: „Dla młodzieży, która 
ukończyła 16 rok życia i nie ma 
wykształcenia podstawowego można 
organizować szkoły przysposobienia 
rolniczego lub klasy w tych szko
łach uzupełniające również wy
kształcenie w zakresie szkoły pod
stawowej” (art. 14 pkt 4). Szansy 
tej jednakże w praktyce nie wyko
rzystuje się zupełnie. Wydaje się, 
że zwłaszcza obecnie z uwagi na 
przedłużenie nauki o rok w szkołach 
podstawowych istnieją możliwości 
zorganizowania na szerszą skalę 
klas zbiorczych dla kilku roczników 
w SPR, które w związku z przej
ściem na 8-latkę szkół podstawo
wych nie będą miały dostatecznego 
naboru.

*
Jeśliby spróbować sformułować 

podstawową przeszkodę w dotych
czasowym rozwoju SPR, to zapew
ne należałoby wymienić na- pier
wszym miejscu niedostateczną bazę 
materialną i naukową. Na przykład 
na sześć SPR w powiecie grodzi
skim wszystkie pracują w fatalnych 
warunkach lokalowych. SPR jest z 
zasady gościem w szkołach już 
istniejących, głównie podstawowych. 
Dokuczliwą bolączką szkół, zwła
szcza w okresie zimy jest brak in
ternatów bądź półinternatów, trud
ności komunikacyjne itp.
I Te trudne warunki, a nade wszy
stko brak lokali poważnie utrudnia 
realizację programu i nie sprzyja 
efektywnemu wykorzystaniu pomo
cy naukowych, których też zresztą 
jest za mało. Nie stwarza. to atmo
sfery „prawdziwej szkoły", zatem 
nie przysparza szkole autorytetu w 
środowisku. Wydaje się, że sytuacja 
dojrzała do tego, aby przy pomocy 
państwa rozwinąć szerszą akcję 
społecznego budownictwa szkół 
przysposobienia rolniczego. Wydaje 
się, że nie może stanowić tu prze
szkody np. chwilowy brak materia
łów budowlanych. Należałoby uru
chomić miejscowe rezerwy w tere
nie. uruchomić miejscowe cegielnie 
(że wspomnę tu trzy nieczynne ce
gielnie w Gąbinie) rozwinąć inicja

żeń wsi. Ich działanie musi być 
nacelowane na ścisłe kojarzenie, 
wzrostu produkcji i socjalizacji1 w 
sektorze gospodarki Indywidualnej.

Twierdzenie, jakoby kółka nie 
spełniały funkcji głównego ogniwa 
transformacji wsi w socjalistyczną 
dlatego, że nie zawierają dostatecz
nego mechanizmu transformacji i—■ 
jest wyrazem statycznego traktowa
nia kółek rolniczych. Nie można nie 
widzieć, że kółka rolnicze wykazują 
dużą dynamikę rozwoju, zaś w 
miarę ich umacniania czynnik, i 
mechanizm transformacji wzrasta.

Kółka rolnicze obejmują 80% so
łectw. stając się masową organi
zacją wsi. W 1965 r. posiadały 15% 
wartości całego sprzętu posiadanego 
przez indywidualny sektor rolnict
wa. W najbliższych 5 latach wartość 
ta wzrośnie do ponad 35%. W datach 
1966—1970 uzyskują dalsze 90 tys. 
traktorów oraz znaczną ilość nowo
czesnych maszyn i urządzeń tech
nicznych. Kółka stopniowo kształ
tować się będą jako zespołowe 
chłopskie przedsiębiorstwa rolne_.

Jeżeli kółka rolnicze jako szybko 
rosnąca organizacja chłopska będą 
określać zasady współdziałania z 
innymi chłopskimi prostymi for
mami kooperacji, coraz skuteczniej 
synchronizować będą swoją działal
ność z instytucjami państwowymi 
obsługującymi rolnictwo i wdraża
jącymi planowe i postępowe meto
dy produkcji, jeżeli coraz skutecz
niej prowadzić będą na coraz szer
szą skalę rekonstrbkcję techniczną 
wsi, jeżeli stopniowo będą kształto
wać się jako chłopskie przedsię

tywę społeczną, zaangażować szko
ły rzemiosł budowlanych, kółka rol
nicze i spółdzielczość. Wydaje^ śię, 
że należałoby część ponadplanowo 
akumulowanych środków FRR prze
znaczyć na doinwestowanie bądź 
budowę SPR. Warto podkreślić, że 
postulat aby część ,FRR przeznaczyć, 
przynajmniej w tźw. wsiach rozwó- 
jowych, na budowę SPR jest dość 
powszechny na wsi.

*
Typ SPR utworzony przez usta

wę z roku 1961 jest przystosowa
niem szkoły dla młodzieży pracu
jącej do warunków rodzinnego go
spodarstwa. Całkowite oderwanie 
młodego człowieka od pracy pomo
cniczej w gospodarstwie ojca aż do 
wieku lat 17 — nie zostało osią
gnięte w żadnym kraju o ustroju 
gospodarstw indywidualnych. Nawet 
w rolnictwie szwedzkim, którego 
poziom należy do przodujących w 
świecie, podstawową formą kształ
cenia zawodowego młodzieży są niż
sze szkoły rolnicze, które prowadzą 
kilka rodzajów kursów, różniących 
się długością okresu nauki oraz kie
runkami szkolenia. Podstawowy jest 
kurs zimowy, który obejmuje 125 
dni nauki. *) 
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biorstwa rolne, to staje się‘zrozu
miałe, że ewolucja wsi odbywać się 
będzie w kierunku powstawania 
zespołowych chłopskich • przedsię
biorstw rolnych. W procesie tym 
ważną rolę do spełnienia , mają 
również istniejące spółdzielnie pro
dukcyjne i państwowe gospodarst
wa rolne.

W dyskusjach dotyczących głów
nego ogniwa często eksponuje się rolę 
organizacji 1 instytucji państwowych 
i innych obsługujących rolnictwo, 
bądź prowadzących działalność han
dlową, np. kontraktacje itp. Przy
pisywanie im nadmiernej roli nie 
wydaje się uzasadnione. „Nie spo
sób oprzeć się wrażeniu, że wiele 
organizacji skupowych przedkłada 
„eksploatację rynku wiejskiego" nad 
„aktywizację produkcji rolnej". Przy
kładów tego stanu rzeczy można 
wymienić wiele a szczególnie jest 
to widoczne w latach ..klęsk urodza
ju" pewnych produktów czy braku 
odpowiedniej podaży innych.“*)

Wskazując na sprawę główneg° 
ogniwa polityki rolnej, jak również 
głównego ogniwa transformacji go
spodarki indywidualnej w socjali
styczną, nie chodzi o spory natury 
semantycznej. Na sprawy powyż
sze należałoby spojrzeć także z po
zycji utylitarnych. Brak precyzji 
niektórych problemów życia eko
nomiczno-społecznego powoduje 
swoistą (zazwyczaj dogodniejszą) in
terpretację danych zagadnień przez 
praktykę. Przykładowo można wska
zać na sprawę postępu rolniczego, 
rachunku ekonomicznego i inne, 
gdzie brak precyzji, a tym samym 
dowolność interpretacji, powoduje 
traktowanie ich jako marginalne, ze 
szkodą dla całokształtu polityki rol
nej.

1) M. Urban: W poszukiwaniu główne
go ogniwa, „Nowe Rolnictwo” nr 11 
1964 r„ sir. 10.

’) T. Hunek: W poszukiwaniu kon
cepcji organizacji skupu i kontraktacji 
przez spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, 
„Nowe Rolnictwo” nr 20 1965 r., str. 9.

Ewolucja naszej SPR zmierzająca 
w kierunku upodobnienia jej do 
„normalnej” szkoły, zaczynającej się 
od września i kończącej naukę w 
czerwcu, jest wydaje się, dość uto
pijna tym bardziej, że jednocześnie 
nie stwarza się warunków material
nych i technicznych, aby szkołę tę 
uczynić podobną do innych szkół 
zawodowych.

Jeśli chodzi o czas, jaki normal
nie SPR mogą przeznaczyć na nau
kę, to badania Heleny Pawlik-Nej- 
mark przeprowadzone w Strachów
ce i Jadowie, dowiodły, że dzień 
powszedni uczniów SPR niewiele 
różni się, jeśli chodzi o zajęcia w 
gospodarstwie, od dnia ich rodziców 
czy starszego rodzeństwa. W tych 
warunkach właściwie realizowany 
typ szkoły SPR, takiej jaką prze
widuje ustawa z 1961 r. jest chy
ba najwłaściwszym rozwiązaniem. 
Chodzi tylko o prawidłową realiza
cję tej ustawy.

<) Dr Jan Górecki: „Rolnictwo w 
Szwecji” PWRIL 1965 r.



O
rganizacja niefor
malna wyrażająęa się w 
istnieniu więzi i grup nie 
przewidzianych w .oficjal
nym schemacie organiza
cyjnym ułatwia kontakt 

wzajemny, pozwala na rózwiąza- 
nie od ręki mnóstwa problemów, 
łagodzi trudność opanowania sy
tuacji nieprzewidzianych, przede 
wszystkim zaś zapewnia ludziom 
ład ról społecznych, ułatwiający 
im wzajemną identyfikację pod 
względem prestiżowym. Stąd lu
dzie z reguły skłonni są nawiązy
wać więzi ze swymi współtowarzy
szami pracy i cenią je sobie, liczą 
się z nimi, a nawet gotowi są po
nosić pewne straty, byle tylko na
leżeć do określonych grup. Kto 
świeżo wchodzi do danej społecz
ności zakładowej, ten z reguły sta
ra się rozpoznać istniejący . układ 
więzi, dostosować się do oczekiwań 
grupowych, wkupić się postępowa
niem zgodnym z tymi oczekiwa
niami.

Znaczenie organizacji nieformal
nej można dostrzec szczególnie wy
raźnie z okazji wszelkiego rodzaju 
innowacji mających znaczenie dla 
personelu zakładu (np. z okazji 
wprowadzenia nowych norm łącze
nia zakładów lub ich czielenia, 
przydziału nagród itd.). Aktualizują 
się wtedy sprzeczne interesy, 
wzmaga się działanie poszczegól
nych grup pracowniczych. Na przy
kład w przypadku połączenia 
dwóch instytucji w jedną, nieraz 
przez dłuższy czas utrzymuje s'ę 
nieformalny podział na dwie spo
łeczności pracownicze, z których 
każda zabiega o wzmożenie wła
snych wpływów, a ograniczenie 
cudzych.

Również w nowo powstających 
zakładach pracy uwidaczniają się 
bardzo wyraziście procesy formo
wania nowej społeczności. Wypeł
nia się ona rozmaitymi grupami, z 
których każda ma własne oblicze 
i określone interesy.

UKŁAD GRUP

Sieć więzi występujących w za
kładzie pracy stanowi podstawę 
krystalizacji rozmaitych grup pra
cowniczych .które wyrażają podział 
załogi według rozmaitych kryte
riów (zob. poniższy schemat). Jed
ne kryteria w danej sytuacji na
bierają większej ważności od in
nych i np. staż pracy ma z reguły 
większą wagę w przemj’śle o 
względnie niskim poziomie tech
nicznym, aniżeli w przemyśle no
woczesnym, kładącym nacisk na 
wykształcenie. Ma to wpływ- na 
wzajemny stosunek poszczególnych 
grup pracowniczych: jedne z nich 
stają się ważniejsze od innych, zy
skują lepszą lokatę w hierarchii 
prestiżu, dysponują większym u- 
przywilejowaniem. Oto kryteria, 
wedle których dzieli się załoga 
przedsiębiorstwa przemysłowego:

1. KWALIFIKACJE: personel Inżynie
ryjno-techniczny różnych stopni, perso
nel administracyjny różnych stopni, ro
botnicy o kwalifikacjach rzemieślni
czych, robotnicy wykwalifikowani, ro
botnicy pomocniczy, stażyści i prakty
kanci.

2. WYKSZTAŁCENIE: personel z wyż
szym wykształceniem, personel ze śred- - 
nim wykształceniem ukończonym, per
sonel ze średnim wykształceniem nieu- 
kończonym, personel z wykształceniem 
podstawowym ukończonym, . personel z 
wykształceniem podstawowym nieu- 
kończonym.

3. POCHODZENIE SPOŁECZNE: robot
nicy, chłopi, robotnlko-chlopi, rzemieśl
nicy najemni, drobnomieszczaństwo i 
inni.

4. MIEJSCE ZAMIESZKANIA: zamie
szkali na miejscu, dojeżdżający, osiedle
ni w hotelu robotniczym, zamieszkali w 
mieszkaniach służbowych.

5. STAŻ: zawodowy, zakładowy, wy
działowy, zespołowy, długoletni, paro
letni, krótki.

6. ZAINTERESOWANIA ZAWODOWE: 
przywiązanie do zawodu, etyka zawo
dowa, racjonalizatorstwo, sukces zawo
dowy.

7, ZAINTERESOWANIA POZAZAWO- 
DOWE: rodzina, sport, alkohol, zabawa, 
literatura i inne.

8. AKTYWNOŚĆ SPOŁECZNO-ZAWO
DOWA: wynalazczość, racjonalizator
stwo, dokształcanie się, udział w zebra
niach oświatowych.

9. AKTYWNOŚĆ SPOŁECZNO-POLI
TYCZNA: naczelny aktyw (sekretarz 
POP, przewodniczący rady zakładowej, 
przewodniczący kola ZMS, przewodni
czący komisji POP, najaktywniejsi 
członkowie komitetu zakładowego i rady 
zakładowej), średni aktyw (pozostali 
członkowie komitetu zakładowego, ra
dy zakładowej i Ich komisji, aktywi
ści OOP, OOZ i ZMS), n'ższy aktyw 
(grupowi 1 mężowie zaufania), szerego
wi członkowie Partii, członkowie stron
nictw, bezpartyjni.

10. AKTYWNOŚĆ POZAWODOWA: 
sport, wędkarstwo, turystyka, nauka, 
gospodarka rolna i Inne.

U, STABILIZACJA W MIEJSCU PRA
CY: pełne związanie z zakładem, zwią
zanie tylko doraźne, związanie okre
sowe.

12. LOKALIZACJA ORGANIZACYJNA: 
przynależność do określonego działu, 
wydziału, zespołu.

Układ grup danej społeczności 
zakładowej charakteryzuje się 
mniejszą lub większą stabilnością 
i harmonią, co ma wręcz zasadniczy 
wpływ na stosunki międzyludzkie 
w zakładzie. Wszelkie zmiany w 
produkcji, organizacji i załodze za
kładu łączą się z przetasowaniem 
grup, powodującym zachwianie do
tychczasowej równowagi. Na przy
kład wzmożony napływ kadr o wy
kształceniu wyższym obniża do
tychczasową pozycję w zakładzie 
starych praktyków, budząc nieraz 
u tych ostatnich reakcję obronną.

Wzajemne stosunki pomiędzy po
szczególnymi grupami składający
mi się na społeczność zakładową 
nacechowane są bądź kooperacją, 
bądź rywalizacją. Przy przewadze 
kooperacji mamy do czynienia z 
umocnioną organizacją przedsię
biorstwa. w sensie .współprzyczy- 
niania się grup do jego sprawnego 
funkcjonowania. Natomiast rywali
zacja może — choć nie musi — łą
czyć się z tendencjami dezintegra- 
cyjnymi, gdy występuje zasadnicza 
rozbieżność celów między poszcze
gólnymi grupami, godząca w istnie
nie zakładu jako całości.

Przedstawiciele rozmaitych spe
cjalności zawodowych mniej lub 
bardziej jawnie konkurują o lep

szą lokatę 'w hierarchii prestiżu. 
Można tu zaobserwować zwłaszcza 
w tych instytucjach, które zatrud
niają ludzi o sporych ambicjach 
profesjonalnych, a jednocześnie nie 
dość jasno skrystalizowanym pro
filu zawodowym. Taka ewentual
ność dotyczy m. in. wzajemnego 
stosunku socjologa i psychologa, 
zatrudnionych przez zakład pracy. 
W specyficznych warunkach pracy 
wysoko wykwalifikowanej, zróżni
cowanie pozycji służbowej ma du
żo mniejszy wpływ na hierarchię 
prestiżu zawodowo-społecznego, ani
żeli w warunkach pracy niżfej wy
kwalifikowanej. Na przykład w 
biurach projektowych 1 konstruk
cyjnych funkcje kierownicze są dla 
fachowców stosunkowo mało atrak
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cyjne zawodowo, a w dodatku nie
raz także i gorzej wynagradzane a- 
niźeli funkcje projektanta. Także i 
władza kierownicza jest ograniczo
na przez wolę zbiorową szerego
wych projektantów, wyrażającą się 
w oddolnej kontroli i nacisku na 
kierowników wszystkich szczebli.

KONTROWERSJE

W zakładzie przemysłowym ist
nieje szereg takich stanowisk służ
bowych, które wystawiają ludzi je 
zajmujących na szczególnie dużą 
kontrowersyjność oczekiwań. Tech
nik normowania pracy, technolog 
produkcyjny, brakarz — wszyscy 
oni nieustannie narażają się zain
teresowanym ludziom produkcji 
przez stawianie wymagań godzą
cych w czyjeś zarobki i czyjąś sta
bilizację. Brakarze, zwłaszcza zaś 
brakarze zatrudnieni przy końco
wej kontroli wyrobu, są pod nieu
stannym naciskiem, który wzmaga 
się tym bardziej, im mocniej jest 
zagrożone wykonanie planu. Ujaw
nienie wad produktu naraża na tar
cia z brygadzistami czy też nawet 
z personelem kierowniczym, jako 
żywotnie zainteresowanym w wy
konaniu planu. Kontrowersyjne 
ambicje i oczekiwania charaktery
zują w różnym stopniu rozmaite 
zawody oraz stanowiska służbowe 
i społeczne. Na przykład projektant 
staje wobec, alternatywy: albo iść 
po linii utartych rozwiązań, mieć 
mało kłopotu i przy tym nieźle za
robić, ale jednocześnie zrezygnować 
z ambicji twórczych — albo pójść 
po linii tych ostatnich, narażając 
się na kłopoty, a nieraz także i 
mniejszy zarobek.

Trudność działania wielu oddzia
łowych rad robtniczych bierze się 
stąd, że na ich członków wpływa 
więcej bodźców sprzyjających bier
ności, aniżeli sprzyjających aktyw
ności. Rada ma współgospodarzyć 
oddziałem wraz z jego kierowni
kiem. Ale członkowie rady są prze
cież podwładnymi tego ostatniego 
i z reguły unikają okazji naraża
nia mu się w czymkolwiek. Nara
zić się zaś łatwo, jeśli potraktować 
rolę rady zupełnie serio.

W związku z postępem technicznym 
zaznacza się w zakładach szereg trud
ności. Obawa załogi co do ewentual
nych zwolnień i wzrostu intensywności 
pracy ma tutaj pewne znaczenie, acz
kolwiek mniejsze, aniżeli w krajach 
kapitalistycznych. Przede wszystkim 
Jednak zaznaczają się okoliczności na
tury obiektywnej, w postaci wzrostu 
zapotrzebowania na wykwalifikowaną 
sile roboczą nowych specjalności, zwięk
szenia tempa practy, konieczności wy
datnego polepszenia organizacji pracy, 
podniesienia pozorni u kadry kierowni
czej.

Każda poważniejsza zmiana istnieją
cego dotychczas status quo w społecz
nym usytuowaniu pracowników wobec 
siebie nawzajem, wyzwala zazwyczaj 
reakcje, dające wyraz akceptowaniu lub 
nieakceptowaniu danej zmiany na grun
cie organizacji nieformalnej. Musi mi
nąć nieraz kilka tygodni, zanim stosun
ki wrócą do normy po takiej zmianie.

Przy wprowadzaniu wszelkich in
nowacji w środowisku pracy ini
cjator musi przede wszystkim do
konać realistycznej oceny sil spo
łecznych, które prawdopodobnie 
będą za innowacją i przeciw niej. 
Przecież innowacja wzmocni pozy
cję jednych ludzi (np. dobrze wy
kształconych), a osłabi pozycję in
nych ludzi (np. praktyków o dłu
goletnim stażu, ale bez wykształ
cenia). Strategia inicjatora nowo
ści musi zmierzać do wzmocnienia 
sił sprzyjających innowacji oraz do 
sparaliżowania sił jej niechętnych. 
To ostatnie osiąga on np. wciąga
jąc czynnie do innowacji przywód
ców grup nieformalnych, których 
opinia z kolei oddziała na pozosta
łych członków t‘ych grup. Trzeba 
też dokładnie rozważyć,- czy wszys
cy w danym zespole obiektywnie 1 
subiektywnie są przygotowani do- 
nowej sytuacji wytworzonej wpro
wadzeniem innowacji. Nieraz lu
dzie albo faktycznie nie mogą po

dołać nowym zadaniom, albo wy- 
daje im się, że nie podołają.

MAŁE GRUPY

Znaczenie małych grup w zakła
dach pracy jest powszechnie zna
ne i doceniane w światowej lite
raturze socjologicznej, a coraz czę
ściej także i w działalności prak
tycznej. O ile posiadamy już dość 
sporą znajomość problematyki teo
retycznej małych grup, to stosun
kowo niewiele dotychczas wiemy, 
jak wspomniane grupy kształtują 
się i funkcjonują w naszych pol
skich przedsiębiorstwach.

Przede wszystkim warto rozpa
trzyć okoliczności, które w kon
kretnej rzeczywistości naszych za

ALEKSANDER MATEJKO

kładów pracy określają krystaliza
cję małych grup. Sam charakter 
produkcji nieraz wyłania wręcz 
konieczność powstania małej grupy.

Na przykład dotyczy to zespołu 
tzw. aparatowych zatrudnionych 
przy tankach fermentacyjnych w za
kładzie produkcji farmaceutycznej.

Grupy powstające na tle zainte
resowań w zasadzie zupełnie obo
jętnych dla produkcji (sport, zaba
wa, karty itd.), już przez sam fakt 
swojego istnienia mogą mieć zna
czenie produkcyjne. Grupy niefor
malne usztywniają postępowanie 
pracowników do nich należących, 
nadają mu charakter jednolity, a 
zarazem zgodny z obowiązującymi 
normami grupowymi.- Małe grupy 
krystalizują się niejednokrotnie na 
tle poczucia pokrzywdzenia oraz 
konieczności w związku z tym 
obrony swych interesów wspólny
mi siłami.

W małych zespołach roboczych 
kształtuje się swoisty klimat intym
nej więzi i solidarności. Ten kli
mat wywiera z reguły silny wpływ 
na poszczególnych członków bry
gady, kształtuje ich postawy wo
bec siebie nawzajem i wobec pra
cy, przełożonych i przedsiębior
stwa. Oddziaływanie klimatu gru
powego dotyczy więc zachowań się 
wewnątrz, jak i zewnątrz brygady. 
Zależnie od generalnego ustosun
kowania grupy wobec celów przed
siębiorstwa oraz oczekiwań -wysu
wanych przez nie w stosunku do 
brygady, mamy do czynienia z 
wzmocnieniem i usztywnieniem 
zbiorowych reakcji bądź pozytyw
nych bądź negatywnych.

Trzon malej grupy stanowią zazwy
czaj ludzie wyróżniający się pod wzglę
dem cech szczególnie cenionych w da
nym środowisku pracowniczym: do
świadczenia zawodowego, znajomości, 
odwagi w wyrażaniu swego zdania. Ci 
nadają ton grupie, reszta zaś mniej 
lub bardziej konsekwentnie podporząd
kowuje się. Na marginesie grupy pozo
stałą ludzie luźno z nią związani, czy 
to ze względu na to, że sami nie życzą 
sobie bardziej ścisłego związania (np. 
na skutek aspiracji odmiennych od trzo
nu grupy), czy to dlatego, że grupa ich 
lekceważy i nie chce traktować Jako 
pełnoprawnych członków.

Między poszczególnymi zespołami na
cechowanymi znaczną więzią stosunki 
wzajemne mogą układać się bardzo róż
nie, z przewagą elementów bądź koo
peracji, bądź rywalizacji. Na przykład 
przy jednej z taśm produkcyjnych pra
cowały obok siebie Iwie brygady. Jedna 
złożona z tapicerów, a druga złożona z 
monterów. Pierwsza poprzedzała drugą 
w ciągu produkcyjnym. Ponieważ sto
sunki między brygadami nie układały 
się dość dobrze, tapicerzy postanowili 
robić monterom na złość. Robili tzw. 
szarpaną pracę, tzn. powodowali niere
gularny spływ półfabrykatów do monta
żu. Interwencje kierownictwa nie na 
wiele się .zdały, gdyż tapicerzy zawsze 
mieli gotową wymówkę. Można przy
toczyć wiele przykładów współpracy i 
pomocy wzajemnej rozmaitych zespo
łów.

Małe grupy uzewnętrzniające się 
w ramach społeczności zakładowej 
mają rozmaitą wagę, zależnie od 
swego wpływu na losy tej społecz
ności. Wpływ zaś zależy od dostę
pu grupy do spraw istotnych, jej 
umiejętności pokierowania tymi 
sprawami, udziału grupy w ich 
rozstrzyganiu, skuteczności tych 
rozstrzygnięć. Im bardziej skom
plikowany jest dany układ sto
sunków wewnątrzzakładowych, tym 
grupa musi postępować ostrożniej 
chcąc zachować lub umocnić swój 
wpływ. Nieraz w interesie grupy 
powstałej na płaszczyźnie niefor
malnej leży stabilizacja, czasem 
także w sensie formalnym. Bryga
dy pracy socjalistycznej rekrutują 
sie często z grup o charakterze ko
leżeńskim. To samo można powie
dzieć np .o rozmaitych przyzakła
dowych klubach sportowych, tury
stycznych i towarzysko-rozrywko- 
wych. Z drugiej strony zaś uczest
niczenie w funkcjonowaniu pew
nych instytucji przyzakładowych 
(np. w klubie techniki i racjonali
zacji) lub we władzach zakłado
wych organizacji i komisji daje 
liczne okazje do krystalizacji więzi 
koleżeńskich, na których tle rodzą 

się małe grupy. Mamy więc w da
nym przypadku do czynienia z pro- 
cpsem dwustronnym.

KLIKI

Przez kliki rozumiemy >tutaj gru
py nieformalne zmierzające do 
realizacji własnych celów popada
jących w sprzeczność z celami in
stytucji, w ramach których dane 
grupy istnieją I działają, i z cela
mi społeczeństwa w ogóle. Kliką 
będzie więc zarówno grono perso
nelu kierowniczego żerującego na 
przedsiębiorstwie, zagarniającego 
dla siebie nieuprawnione korzyści, 
jak i grupa szeregowych pracow
ników zabiegająca o zapewnienie 
sobie wysokich zarobków przez 

sztuczne zaniżanie norm w poro
zumieniu z technikiem normowa
nia pracy lub 'przez oszukiwanie 
go. Kształtowanie się klik w zakła
dach pracy przebiega rozmaicie, 
ale punktem wyjścia jest z reguły 
uzyskanie dostępu do środków, 
które można byłoby przywłaszczyć 
sobie drogą zbiorowej „zaradności”.

Oto np. w niewielkim zakładzie me- 
talowym, zatrudniającym kilkuset ludzi, 
kierownik rozdzielni warsztatowej na 
skutek słabej kontroli odgórnej mógł 
względnie łatwo „iść na rękę** rozmai
tym ludziom. Zdobytą tanim sposobem 
popularność wykorzystać do zostania 
przewodniczącym rady robotniczej, a 
jednocześnie do awansowania na kie
rownika działu produkcji. Obsadził na
stępnie swojego kolegę na stanowisku 
kierownika działu remontowo-narzędzio- 
wego, a jednocześnie przewodniczącego 
rady zakładowej. Obaj faktycznie za
częli rządzić fabryką, przy ciągle zmie
niających się dyrektorach. Dobrali so
bie do kompanii niektórych mistrzów, 
brygadzistów i kilku robotników, two
rząc silną, kilkunastoosobową kilkę. Jej 
członkowie zagarnęli dla siebie więk
szość nagród i wszelkich innych korzy
ści. Urządzono się tak, że całą produk
cję skupiono na asortymencie o malej 
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twa”*) zawiera szereg interesujących publikacji. 
Nie sposób zrelacjonować wszystkich pozycji, 

chcielibyśmy jednak zatrzymać się chwilę nad co 
ciekawszymi.

*

FRYDERYK TOPOLSKI w artykule j,Problemy 
deglomeracji Warszawy” wyjaśnia cele, środki i me
tody deglomeracji. W niektórych bowiem grupach 
społeczno-zawodowych rozpowszechniane są nieścisłe, 
a nawet fałszywe informacje na ten temat; sprzyja 
to kształtowaniu się nieprawidłowych ocen i poglą-. 
dów na istotę deglomeracji oraz na jej cel i sens 
społeczny.

Punktem wyjścia rozważań autora są sprawy za
trudnienia w stolicy w latach 1966—70. Według 
wstępnych projektów planów gospodarczych — opra
cowanych przez warszawskie zakłady pracy — za
trudnienie miało wzrosnąć w tym czasie o 117,6 tys. 
osób, a co ważniejsze — większość owego przyrostu, 
bo 89 tys., miała pochodzić z terenów pozawarszaw- 
skich. Stwarzało to groźbę „niezaspokojenia uzasad
nionych. nie cierpiących zwłoki potrzeb miasta i sta
łych jego mieszkańców”. Niebezpieczeństwo pogłębiał 
fakt, że planowany na ubiegłe pięciolecie wzrost za
trudnienia w Warszawie został poważnie przekro
czony, co daje podstawę do wniosku, że sytuacja 
w latach 1966—70 mogłaby przedstawiać się podob
nie. W ubiegłej pięciolatce wzrosła ilość dojeżdżają
cych spoza terenu miasta, rozciągnął się promień do
jazdów do ok. 100 km, w rezultacie wzrosły poważnie 
straty czasu i energii ludzkiej. Konsekwencje tego 
stanu rzeczy są poważne tak z punktu widzenia za
sad racjonalnego wykorzystania sił biologicznych 
człowieka, jak i z punktu widzenia wydajności pracy. 
Ale nie tylko. Na bogatym materiale liczbowym po
kazano, że „nadmierny wzrost migracji trwałej jak 
i wahadłowej spowodował znaczne zwiększenie licz
by pasażerów miejskiej komunikacji zbiorowej”... 
„nadmierny wzrost zatrudnienia oraz... przyrost mi
gracyjny pogłębił i tak już trudny problem mieszka
niowy stolicy”...... utrzymanie tempa migracji no
wych mieszkańców na dotychczasowym poziomie... 
pozostawałoby w sprzeczności z postulatami opty
malnego rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarki 
miejskiej”. Innym ważkim argumentem przeciwko 
tendencji dalszego wzrostu zatrudnienia jest wysokość
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kosztów zasiedlania nowych mieszkańców. Jeśliby 
przyjąć pierwotne plany wzrostu zatrudnienia w la
tach 1966—70 (ok. 50 tys. nowo zatrudnionych), ozna
czałoby to, że w bieżącej pięciolatce wydatkować 
musielibyśmy na tzw. zasiedlenia ok. 6 mld zł 
((koszt zasiedlenia 1 pracownika ok. 120 tys. zł), a do 
tego dochodzą jeszcze koszty migracji wahadłowej 
(nakłady inwestycyjne na transport podmiejski).

Przeprowadzono zatem inwentaryzację i klasyfika
cję wszystkich jednostek organizacyjnych działają
cych na terenie Warszawy, co stanowiło punkt wyjś
cia do opracowania nowego bilansu zatrudnienia 
w stolicy w latach 1966—70. I co się okazałd? Okazało 
się możliwe zmniejszenie postulowanego przez zakła
dy wzrostu zatrudnienia o 44,7 tys. osób, tj, prawie 
o 30 proc. Zmniejszenie to dotyczy głównie przemysłu 
(13,5 tys.), budownictwa (12,6 tys.) i obrotu towaro
wego (8,9 tys.). W ostatecznym rezultacie „przyrost 
(brutto) zatrudnienia w warszawskich zakładach, pra
cy w latach 1966—70 osiągnie liczbę 72,9 tys.”, 
a wzrost zatrudnienia netto wyniesie tylko 4L4 tys. 
Albowiem 43,2 proc. (31,5 tys.) potrzeb w tym zakre
sie zostanie pokryte drogą przesunięcia zatrudnio
nych w wyniku deglomeracji. To jeden plus. Drugi— 
nie wzrośnie liczba osób dojeżdżających do pracy 
z terenu województwa, a trzeci plus — zdaniem au
tora — to fakt, że pracę zawodową podejnue kilka
naście tysięcy kobiet zajmujących się dotąd gospo
darstwem domowym.

*

ANTONI SZYMONOWICZ pisze o ..Nkklórj eh pro 
blemach ekonomicznej efektywności inwestycji w za
kresie ochrony przed powodzią”. Rachunek ekono
miczny jest w tym przypadku przedsięwzięciem 
skomplikowanym i opartym w dużej mierze na sza
cunkach. Wynika to z dwóch przyczyn: z „trudności 
w określeniu^ i liczbowym wyrażeniu gospodarczych 
efektów, jakie uzyska gospodarka narodowa w wy
niku zrealizowanych inwestycji" oraz „elementu po
wstawania wezbrań i związanych z nimi strat”. Ra
chunek ekonomiczny nie powinien być jedyną prze
słanką decydującą o podjęciu inwestycji w zakre
sie ochrony przed powodzią, bo „pamiętać należy, 
że efekty tego rodzaju Inwestycji mają... również 
charakter ogólnospołeczny, wyrażający się w ochro
nie życia i zdrowia mieszkańców oraz w wytwo
rzeniu poczucia bezpieczeństwa ludności”.

Artykuł stanowi próbę liczbowego ujęcia skutków 
powodzi i opłacalności inwestycji przeciwpowodzio
wych.

*

Ponadto MAKSYMILIAN PSZENICKI pisze 
o „Problemach kontroli wewnętrznej w przedsię
biorstwie budowlanym”, a WITOLD STANISZKIS 
o „Teoretycznych przesłankach organizacji przedsię
wzięć inwestycyjnych na podstawie optymalnego 
układu czynności (OPIOC)”. (T. Z.).
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pracochłonności, a Jednocześnie dużej 
wartości - w rezultacie czego plan war
tościowy był wykonywany aaiwszes 
nadwyżką, Ludzie zarabiali dóbne, gdyż 
noemy były aatucanle aaaUooe.

Kijki tworzą się doić często na 
zasadzie wspólnej przynależności 
do danej komórki służbowej *lub 
zajmowania źbliżonych stanowisk 
w hierarchii. Różne zwalczające się 
piony jednej instytucji mają swo
ich przywódców, z reguły umiesz
czonych dostatecznie wysoko, aby 
dysponować odpowiednio silnymi 
wpływami. Wokół tych przywód
ców skupiają się pracownicy dane
go pionu walcząc o przeforsowanie 
własnych interesów wbręw intere
som innych pionów. Podobnie ma 
się rzecz z gronami ludzi, którzy 
zajmują podobny szczebel w hie
rarchii. Tworzą oni grupy zabie
gające o zbliżenie z ludźmi stoją
cymi wyżej, a natomiast skutecz
nie oddzielające się od ludzi sto
jących niżej. Chodzi o zapewnie
nie dla siebie przywilejów (np. 
Wyjazdów zagranicznych) l zwią
zanych z nimi korzyści.

Ośrodki władzy w zakładzie 
pracy skupiają wokół siebie całe 
sploty więzi nieformalnych, zwią
zanych z korzyściami, jakie ewen
tualnie może dać władza. Nasilenie 
tych więzi jest w sporej mierze 
wykładnikiem tego, czy i jak da
lece ma miejsce w danym zakła
dzie znieprawienle władzy.

W zakładach opanowanych przez 
kliki dokonywanie reform natrafia 
na szczególne opory. Odczuwa je 
nowy dyrektor, skierowany do za
kładu, aby uzdrowić panujące w 
nim stosunki i mający przed sobą 
zwarty mur klik zaniepokojonych 
o źródła swych dotychczasowych 
korzyści. Taki dyrektor, jeśli chce 
rzeczywiście coś osiągnąć mu
si rozbić cały szereg powiązań 
kontrolujących z kontrolowanymi, 
przełożonych z podwładnymi, per
sonelu kierowniczego z władzami 
zakładowych organizacji społecz
nych.

Klikom krystalizującym się wokół na
czelnych ogniw władzy zakładowej od
powiadają na dole kliki powstające w 
niższych ogniwach. Na przykład w wy
dziale obróbki mechanicznej pewnej 
stołecznej fabryki powstała kilka obej
mująca Jedno gniazdo ślusarskie i bę
dąca w porozumieniu z kierownictwem 
wydziału. Opłacając się majstrowi I kie
rownikowi, klika potrafiła zyskać so
bie uprzywilejowaną pozycję. Korzysta
ła z niej, Jednocześnie bardzo dbając 
o to, aby dopuszczać do siebie tylko 
ludzi w pełni zaufanych, którzy musleli 
wkupić Się stawianiem wódki całej kli
ce, a zwłaszcza jej przywódcy. W koń
cu Jeden z członków rozżalony na kole
gów za lekceważenie go doniósł o 
wszystkim wyższemu kierownictwu, w 
rezultacie czego ludzi rozdzielono 1 kli
ka przestała istnieć. Jednak także i ten, 
który doniósł, musial następnie wynieść 
się z zakładu, gdyż zaczęto go systema
tycznie prześladować.

Ludzie umiejący zdobyć sobie popu
larność (jednym ze wskaźników popu
larności jest częstość życzeń składa
nych danej osobie przez radiowęzeł za
kładowy), łatwi w obejściu, błyskotliwi, 
potrafią nieraz skupić wokół siebie ca
le grono, które, skłonne jest nawet Ich 
chronić w razie potrzeby, kryć. ich nie
dociągnięcia. Na przykład w drukarni 
pewien litograf żespul robotę, ale jego 
grupa nieformalna nie dopuściła do 
ukarania go, dzieląc między siebie ko
szty szkody. Gdze indziej znów bryga
dzista miał być ukarany za to, że jego 
brygada podczas pracy grała w karty.

Jednak członkowie brygady wykorzy
stując .swojo wpływy i znajomości spo
wodowali faktyczne darowani* mu kary.

Kilki mogą kształtować alę m. 
in. na gruncie* towarzyskim. W za
kładach pracy więzi towarzyskie 
oparte nieraz na wspólnych spot
kaniach przy winie, wódce I kar
tach, rzutują następnie na stosun
ki pracy. Niejedno przeptępstw.o 
gospodarcze bierze swój początek 
od bardzo niewinnych zobowiązań 
towarzyskich, których zasięg ulega 
następnie coraz większemu rozsze
rzeniu. Są stanowiska w niektó
rych zakładach pracy, gdzie wręcz 
oczekuje się powiązań nieformal
nych kandydata. „Czy ma Pan do
bre znajomości w Innych wydzia
łach? Bo wie Pan, pański poprzed
nik miaf wszędzie dużo znajomych 
1 wszystko ml zawsze załatwił”- — 
mówi niekiedy zwierzchnik do no
wo przyjmowanego podwładnego. 
Szczególnie w służbie zaopatrzenia 
nieformalne więzi są mile widzia
ne, o ile ułatwiają pozytywne za
łatwienie spraw bardzo trudnych 
do rozwiązania w drodze 11 tylko 
służbowej, i

Organizacja nieformalna ma wiel
ki wpływ na kontakty ludzi ze so
bą, nieraz wybiegające poza ofi
cjalną sieć łączności wewnątrzzą*- 
kładowej, znakomicie skracające 
tok załatwienia danej sprawy. Co 
normalnie trwa parę tygodni, mo
że zostać załatwione w parę dni. 
Nowi kierownicy mają nieraz kło
pot wynikający z faktu, że nie 
orientują się dostatecznie w sieci 
łączności nieformalnej, nie jest Im 
ona dostępna. Siłą rzeczy muszą 
wtedy wyręczać się kimś dobrze 
obytym z omawianą siecią, kto 
może urosnąć — przynajmniej na 
pewien czńs — do roli nieformal
nego kierownika. Na tym tle rów
nież dochodzi do formowania się 
względnie trwałych klik. =

10-lecie miesięcznika 
„Handel Zagraniczny”

Problematyk* ekonomiczna wysunęła 
się w ostatnich latach na powodujące 
miejsce w życiu naszego kraju. Dlate
go też i czasopisma zajmujące się tą 
tematyką stają się coraz bardziej po
czytne. Wśród nich określoną rolę speł
nia miesięcznik „Handel Zagraniczny* 
wydawany przez Polską Izbę Handlu 
Zagranicznego.

Czterotysięczny nakład tego miesięcz
nika czytany Jest nie tylko przez pra
cowników wielu ogniw zajmujących się 
zawodowo sprawami handlu zagranicz
nego lecz również dziennikarzy i publi
cystów, studentów, którzy znajdują tam 
ciekawy materiał faktologiczny.

W ostatnim okresie omówiono wiele 
ciekawych zagadnień teoretycznych zwią
zanych z opłacalnością, sprawami rozli
czeń w obrotach handlowych e zagra
nicą itp. „HZ" publikuje też systema
tycznie dane statystyczne o wynikach 
różnych obrotów zagranicznych — jak 
również wydaje numery specjalne po
święcone stosunkom gospodarczym Pol
ski z poszczególnym naszym partnerem.

W sumie miesięcznik „HZ** spełnia 
pożyteczną rolę. Z okazji 10-lecia na
leży życzyć całemu zespołowi redak
cyjnemu nowych sukcesów w oddziały
waniu na aktywizację naszego handlu 
zagranicznego i podnoszeniu znajomości 
tej tematyki wśród wielu ludzi związa
nych z produkcją eksportową i handlem 
zagranicznym.



MURMAŃSKI
WYŚCIG
PO RYBY

(Korespondencja z ZSRR)

HENRYK CHĄDZYŃSKI

K
IEDY po pierwszym dniu 
pobytu w Murmańsku go
spodarze zapytali, co w 
tym mieście zaimpono
wało mi najbardziej — 
odpowiedziałem ku ich 

zaskoczeniu, »że ryby. Oczywiście 
najbardziej zadziwiającym feno
menem jest sam Murmańsk — 
nowoczesne, przeszło ćwierćmilio- 
nowe miasto, zbudowane na ska
łach lub polodowcowych bajorach 
— kwitnący ośrodek przemysłowy 
200 mil na północ od koła podbie
gunowego.

Największy ośrodek przemysłowy 
i największy port świata na tej 
szerokości geograficznej — Mur
mańsk nazywają często stolicą ra
dzieckiego rybołówstwa. Niemal 
co trzecia tona ryb łowionych 
przez radziecką flotyllę na mo
rzach i oceanach, trafia na ląd 
właśnie przez Murmańsk. W tym 
roku, jak poinformował mnie Ana
tol Filipow — dyrektor Central
nego Zarządu „Siewryba”, głów
nego armatora statków rybackich 
na , północy europejskiej części 
ZSRR — flotylla tego regionu ma 
wyłowić na morzach północy i na 
Atlantyku blisko • 1 min ton ryb.

Murmańsk nie jest pod tym 
względem jakimś wyjątkiem, ale 
może być wymowną ilustracją 
tendencji całego radzieckiego ry
bołówstwa. Ekonomiści wyliczyli, 
że rozwijając flotę ponosi się zna
cznie niższe nakłady na każdy ki
logram białka, aniżeli w przy
padku hodowli. W dodatku rozbu
dowa taboru pływającego umożli
wia osiągnięcie efektu znacznie 
szybciej aniżeli rolnictwo. Kalku
lacja ta legła u podstaw decyzji 
gospodarczych. Skutki takiej po
lityki widać już w sklepach 1 to 
nie tylko w Murmańsku, ale 1 w 
innych miastach ZSRR, choć może 
nie w takim stopniu.

Zwiększonym połowom nie może 
już podołać port rybacki Murmań
ska, choć zrobiono wiele, aby prace 
zmechanizować’ i skrócić czas po
stoju statków. Przeciętnie wielka 
baza rybacka po 4 miesiącach 
pływania nie zatrzymuje się dłużej 
w porcie niż 7—9 dni. Część ryb 
wyładowuje się obecnie na nabrze
żach portu handlowego. Ale kilka 
kilometrów za miastem buduje się 
nowy por.t rybacki. Widziałem, jalę 
potężne spychacze niwelowały te
ren przyszłych nabrzeży. Dyspro
porcja między szybkim wzrostem 
floty a niezbędnym zapleczem w 
portach daje się we. znaki nie tyl
ko w Murmańsku, ale również w 
Archangiclsku i innych ośrodkach 
żeglugi i rybołówstwa. W ostatnim 
10-leciu ZSRR przoduje w święcie 
pod względem rozbudowy i moder- 
nikacji floty.

NOWOCZESNA FLOTA

Centralny Zarząd „Siewryba” 
dysponuje 17 potężnymi statkami- 
bazanpi, i 40 trawlerami-przetwór- 
niami, 220 supertrawlerami oraz ta
ką samą liczbą mniejszych jedno
stek, nie licząc statków zwiadu 
rybackiego. Oprócz „Siewryby” 
działają na północy również inne 
przedsiębiorstwa, przeważnie spół
dzielcze,.. dysponujące mniejszymi 
z reguły jednostkami. Całą flotę 
Murmańska można bez przesady 
nazwać nowoczesną. — Otrzymuje 
ona nowoczesny tabor pływający 
z Polski, a także z innych krajów, 
specjalizujących się w produkcji 
statków. Coraz mniejszy jest już 
odsetek parowców, a wiele z nich 
przerobiono na opalanie mazuterr. 
Sprowadza się nie tylko wielkie 
bazy, ale również mniejsze jedno
stki, głównie z Holandii i Danii. 
Są to statki o nośności 1700 ton, 
zaopatrzone w silniki o mocy 
3 670 KM, o bardzo dalekim zasięgu 
pływania. Ich chłodnie teoretycznie 
mają zamrażać 50 ton ryb, fak
tycznie zaś zamrażają 70 ton. Innym 
przykładem mogą być statki tran
sportowe, przystosowane specjalnie 
do przewozu ryb, wyposażone w 
chłodnie i rozwijające szybkość 19 
węzłów.

Młoda jest flota, a Jednocześnie 
odmładzają się załogi statków. 
Dziś pomocnicy kapitanów nie 
muszą latami czekać, aż zwolni 
się miejsce. Wielu kapitanów sta
ło się „pierwszymi po Bogu”, nim 
skończyli lat 30, Szkolnictwo od 
dłuższego czasu przygotowywało 
specjalistów licząc się z rozwojem 
floty. W tym roku flotylla Mur
mańska otrzyma ponad 1300 spe
cjalistów z wyższym | średnim
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wykształceniem. Nowoczesne jed
nostki stawiają coraz wyższe wy
magania i dlatego stara kadra też 
musi uzupełniać stale swą wiedzę.

Szybki wzrost załóg rodzi rów
nież szereg problemów i to typo
wo lądowych. Opowiadał mi dyr. 
Filipow, że ich przedsiębiorstwo 
buduje w Murmańsku w ciągu ro
ku mieszkania o powierzchni 50 
tys. m kw. Ale wciąż jest za mało 
nowych domów. Oto np. w tym 
roku flotylla otrzymała 3 nowe ba
zy rybackie, 6 trawlerów-przetwór- 
ni oraz wielki holownik. Dla same
go kierowniczego personelu i spe
cjalistów tych jednostek trzeba po
nad tysiąc mieszkań. Dlatego też 
konieczne staje się rozszerzenie 
budownictwa mieszkaniowego, co 
w warunkach Murmańska bynaj
mniej nie jest łatwe. Jednakże bez 
takiego wzrostu floty nie można 
by osiągnąć zaplanowanego zwięk
szenia połowów.

PŁYWAJĄCE PORTY

W morskich żniwach floty mur
mańskiej coraz mniejszy odsetek 
stanowią połowy na bardziej blis
kich akwenach, a coraz więcej ryb 
przywozi się z Atlantyku. Niepoko
jący jest bowiem spadek ryb, a 
zwłaszcza popularnego dorsza na 
Morzu Barentsa. Uczeni radzieccy 
wspólnie z uczonymi angielskimi, 
norweskimi i NRF badali to zja
wisko. Jego przyczyn oprócz zja
wisk biologicznych, upatrywać 
trzeba w zbyt intensywnych poło
wach. Stąd tendencja do pewnych 
poczynań ochronnych. ZSRR wspól
nie z Norwegią zawarł umowę na 
temąt terminów połowów, a także 
rodzajów sieci. Chodzi bowiem o 
to, by nie łowić młodego narybku.

Kiedy rozmawiałem na temat 
perspektyw połowów ze specjalista
mi w Murmańsku, usłyszałem po
gląd, że podstawą rozwoju rybo
łówstwa w ciągu najbliższego pół 
wieku będzie dla flotylli Murmań
ska region północnego Atlantyku. 
Od wybrzeży Islandii i Grenlandii 
po Labrador. Dalekie rejsy wyma
gają nie tylko nowoczesnego tabo
ru, ale zupełnie nowej organizacji 
pracy, która pozwoli na wykorzys
tanie tego taboru. Przewiduje się, 
że w następnym pięcioleciu poło
wy floty Murmańska na wszyst
kich akwenach wzrosną o połowę.

Ściany gabinetu dyr. Filipowa 
— to wielkie, osłaniane czasem 
zasłonami, mapy mórz północnych. 
Las malutkich chorągiewek poz
wala prześledzić gdzie znajdują się 
statki. Stosunkowo znikomy odse
tek statków w drodze i w porcie. 
Rybacy Murmańska pierwsi w 
ZSRR wyciągnęli praktyczny wnio
sek z faktu, że przy połowach na 
dalekich łowiskach zbyt wiele-czasu 
traci się na drogę z portu i do portu. 
Postanowiono dlatego przybliżyć 
port do łowisk. Po co z rejsu, który 
trwa 140-130 dni przeznaczać fak
tycznie na połów tylko 100 dni. Le
piej skierować całe flotylle na ło
wiska i tam stworzyć warunki dla 
pełnego wykorzystania sezonu. Ru
szają więc grupy, składające się z 
kilkunastu jednostek oraz z bazy. 
Kierownik takiej grupy jest na ło
wisku pełnomocnikiem armatora, a 
kapitanowie muszą wykonywać je
go polecenia. Przeciętnie na 10—15 
trawlerów przypada jedna baza. 
Baza, wraz z wydzielonymi specjal
nie statkami łącznikowymi, nie tylko 
zajmuje się odbiorem ryb, ich prze
twórstwem, zaopatrzeniem statków, 
ale spełnia rolę pływającego, portu 
i ośrodka kulturalnego. Kierownicy 
flotylli Murmańska zapewniali mnie, 
że statki-bazy zapewniają rybakom 
na łowiskach troskliwszą opiekę le
karską, aniżeli przychodnie na lą
dzie. Oczywiście w cięższych przy
padkach chorego odwozi się do 
najbliższego portu. Mówiono mi je
dnak o przypadkach, kiedy z konie
czności dokonywano na pełnym mo
rzu z powodzeniem trepanacji cza
szki.

Ostatnio zwraca się coraz więcej 
uwagi na statki łącznikowe. W por
cie w Murmańsku oglądałem taki 
statek „Chibińskiję Góry", który 
przed rokiem zbudowali Skandyna
wowie. Zabiera on 6,5 tys. .ton ryb 
oraz 2,5 ton mączki rybnej. Jak za
pewniają kierownicy tego statku, 
dwuletnie zyski pozwolą na pełne 
zamortyzowanie wydątków pa jego 
kupno,

. Dzięki nowej organizacji pracy 
znacznie zwięksźyła się efektywność 
wykorzystania statków. Jeśli np. rfa 
MorzuBarentśauważąno, że trawler 
pracuje efektywnie jeśli dostarcza 
2,5 tys.. ton ryb — to ostatnio na 
północnym Atlantyku taką gra
nicę opłacalności podwyższono do 
3,5 tys. ton. Kiedy byłem w Mur
mańsku informowano mnie, że 10 
itrawlerów-przetwórni łowi rocznie 
po 10 tys. ton ryb, chociaż norma 
przewiduje 6—7 tys.ton.

Dalszym udoskonaleniem stoso- - 
wanego obecnie systemu organiza
cyjnego ma być wymiana załóg 
na łowiskach. Przewiduje się, że 
specjalne statki pasażerskie będą 
przywozić rybaków na łowiska i 
odwozić z powrotem poprzednią 
zmianę. Pozwoli to na przedłuże
nie pobytu flotylli na łowiskach. 
Oczywiście, jeśli będzie co łowić. 
Nad tym jednak czuwają bez przer
wy naukowcy oraz statki zwiadu 
rybackiego.

OCZY I USZY FLOTYLLI

Kierownicy flotylli nazywają 
ten zwiad oczami i uszami rybo
łówstwa. Jego znaczenie jest szcze
gólne na morzach północnych a 
także północnego Atlantyku, gdzie 
na rybaków czyha wiele trudności 
i niebezpieczeństw. Wielkie flotylle 
nie mogą poza tym działać na śle
po. Zwiad rybacki potrafi dziś 
przekazywać dokładne informacje, 
gdzie i na jakiej głębokości wy
stępują ławice ryb.

Swoisty sztab naukowy znajduje 
się w Murmańsku. Jest nim Pola
rny Instytut Naukowo - Badawczy 
Rybołówstwa i Oceanografii. Insty
tut ten m.in. opracowuje na pod
stawie przeprowadzonych badań 
prognozy połowów. Najbardziej 
wiarygodne i pewne są prognozy 
długofalowe, opracowywane na 
półtora roku i na dłuższe okresy. 
Sporządza się je na podstawie 
wieloletnich badań, dokonywanych 
systematycznie fonografii ichtio- 

plśnktonu, a także informacji 
przekazywanych bez przerwy przez 
stałe posterunki badawcze i statki. 
Instytut ma do dyspozycji 7 stat
ków pełnomorskich. Dużą uwagę 
Instytut zwraca na prognozy krót
koterminowe, miesięczne, które 
wskazują gdzie należy szukać ryb. 
Wreszcie Instytut opracowuje coś 
w rodzaju cotygodniowego reko
nesansu. Zakres prac tego Insty
tutu jest znacznie szerszy. Od bada
nia warunków biologicznych mórz, 
przez wysiłki nad aklimatyzacją 
ryb. na morzach północy, aż po pra
ce nad nowymi narzędziami do ło
wienia ryb. Instytut opracowuje 
także analizy i generalne założe
nia rozwoju rybołówstwa

Ale oprócz Instytutu, flotylla 
rybacka ma także swój własny 
zwiad przemysłowy. Po Morzu 
Barentsa, na północnym Atlantyku 
pływa stale 15 statków zwiadow
czych flotylli Murmańska. Na 
utrzymanie tego zwiadu przeznacza 
się rocznie ok. 15 min rubli. Są 
to jednak wydatki, które opłacają 
się sowicie. Ze statkami ściśle 
współpracuje lotnictwo. Coraz le
piej doskonali się metody wykry
wania ławic, a także sposoby szy
bkiego przekazywania drogą ra
diową gotowych fotografii na sta
tki.

Gdy byłem w Murmańsku, przy
bił do portu po 4-miesięcznym 
rejsie statek przemysłowego zwia
du — „Neptun”. Zrobił on ponad 
8 tys. mil morskich, krążąc między 
Islandią a szelfem kontynentu ame
rykańskiego. Celem tej wyprawy 
było ’ zbadanie możliwości i efekty
wności połowów na większych 
głębokościach. Sieci zarzucano na 
głębokość 800—820 metrów. Wyni
kiem tej ekspedycji był bogaty 
materiał na temat ryb północnego 
Atlantyku. Wykryto nowe możli
wości zwiększenia połowów ryb 
przy głębszym zarzucaniu sieci.

Tak np. w regionie centralnego La
bradoru na głębokości 500 metrów 
odkryto dużą koncentrację okoni 
morskich. Zarówno próby dokony
wane przez rybaków „Neptuna”, 
jak i statków polskich i NRD, któ
re znajdowały się w pobliżu — 
potwierdziły możliwość przemysło
wego łowienia na tej głębokości. 
Tak np. jeden ze statków polskich, 
łowiąc ryby w wykrytej przez 
„Neptuna” ławicy, łowił w ciągu 
doby w granicach 30 ton. Rybacy 
„Neptuna” przywieźli ze sobą no
we gatunki ryb, których nazw nie 
podejmuję się przetłumaczyć, gdyż 
nie znalazłem ich w słowniku. W 
pobliżu Hybryd odkryto ławicę 
ryby, która nazywa się „ugolszczyk”. 
Ten gatunek ryb był znany nau
kowcom od dawna, ale dotychczas 
nikt nie myślał o tym, by łowić 
je na skalę przemysłową.

„LEASING” - 
nowa forma 
eksportu 

maszynowego
„LEASING” pochodzi od angielskiego 

zwrotu lease — dzierżawa; przekazy
wać, brać w dzierżawę. Na zasadzie 
„leasingu” renomowani producenci ma
szyn i urządzeń w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych przekazują w dzier
żawę zainteresowanym odbiorcom sprzęt 
inwestycyjny, który może być następ
nie wykupiony przez dzierżawcę na do
godnych warunkach przed wygaśnięciem 
odpowiedniego porozumienia luib też po 
ustaniu jego trwania.

„Leasing" jest szeroko stosowany w 
USA 1 krajach Europy Zachodniej za
równo w wewnętrznym obrocie w za
kresie maszyn i urządzeń, jak i w eks

N
A XI Plenum KC SED, 
które obradowało w grud
niu ub. r., padło stwier
dzenie': z rokiem gospo
darczym 1966 wkraczamy 
w drugi, ostatni etap rea
lizacji nowego systemu planowania 

i zarządzania gospodarką narodo
wą. Nowy system planowania i za
rządzania gospodarką, nad którym 
końcowe dyskusje toczyły się od. 
połowy 1962 roku, uzyskał autory
tet ustawy latem 1963 roku. Roz
począł się odtąd okres gromadze
nia pierwszych praktycznych do
świadczeń, zaś od 1964 r. system 
jest konsekwentnie wprowadzany w 
życie.

NOWY ETAP
REFORMY GOSPODARCZEJ W NRD

EUGENIUSZ GUZ

W ciągu minionych dwóch lat 
1964—65 zjednoczenia uzyskały da
leko idące uprawnienia i przeszły 
na pełny rozrachunek gospodarczy, 
Podjęto generalną rewizję wszyst
kich cen przemysłowych, pokonu
jąc w tej dziedzinie dotychczas 
dwie trzecie zamierzonej drogi. 
Przystąpiono do jednolitego stoso
wania praw ekonomicznych socja
lizmu w całym procesie reproduk
cji gospodarki narodowej. Wpro
wadzono bardziej skuteczne bodźce 
w zakresie płac i systemu premio
wania, przy czym reforma w tym 
zakresie ma charakter procesu cią
głego i podlega stałym korekturom. 
Wprowadzono nowy system kredy
towania i realizowania inwestycji, 
uproszczono system sprawozdaw
czości przemysłowej, uchwalono 
ustawę o systemie umów w gospo
darce socjalistycznej, która regulu
je zasady zawierania międzyzakła
dowych umów krótko- i długoter
minowych. Opracowano nowe wy
tyczne dla gospodarki materiałowej, 
dokonano daleko idących zmian w 
funkcjonowaniu banku emisyjnego 
NRD, zmodyfikowano działalność 
handlu, wysunięto stanowczy po
stulat podnoszenia umiejętności za
wodowych pracowników przemysłu 
i wreszcie dokonano poważnego od
młodzenia kadry gospodarczej na 
wszystkich szczeblach, bacząc by 
była to kadra o wysokich kwalifi
kacjach.

Oczywiście wszystkie te posunię
cia ustawodawczo - organizacyjne 
przechodzą jeszcze praktyczną fazę 
„docierania się” i nie wszystkie 
iunkcjonują bez zarzutu. Np. spo
śród łącznej ilości 80 zjednoczeń 
przemysłowych, około 18 nie opa
nowało jeszcze nowego stylu pracy 
i osiąga na rozrachunku gospodar
czym wyniki niezadowalające. Ale 
mankamenty nie mogą przysłonić 
zasadniczego sukcesu: najważniejsze 
elementy nowego systemu zarzą
dzania zostały nie tylko opracowa
ne, lecz wprowadzone w życie, a 
inicjatywę pracowników oraz wzra
stające umiejętności kierownicze na 
wszystkich szczeblach odczuwa się 
na co dzień.

Również roczne plany gospodar
cze, realizowane w warunkach no
wego systemu, doprowadziły do 
lepszych rezultatów niż w latach 
poprzednich. Rok 1965 przyniósł 
wzrost dochodu narodowego o 4,7%, 
a produkcji towarowej o 7% w 
stosunku do 1964 r. Wydajność pra
cy w przemyśle była wyższa o 
6,5%, przy czym podobnie jak w 
latach poprzednich sukcesy produk
cyjne osiągano bez zwiększania sta
nu zatrudnienia. Zainwestowano łącz
nie 17,1 mld marek, zaś na następ
ny rok przewidziano dalszy wzrost 
inwestycji do 18,9 mld marek. Rol
nictwo osiągnęło najwyższy dotych
czas wskaźnik zbiorów czterech 
podstawowych z®óż — 29,2 q z ha, 
przekraczając jednocześnie po raz 
pierwszy analogiczną przeciętną 
osiąganą w NRF.

Trudno o bardziej przekonywa
jący dowód stale rosnącej stabilno
ści i prężności gospodarczej NRD, 
niż zapadłą na grudniowym Plenum 
KC SED decyzję przejścia z dniem 
9 kwietnia 1966 r. na „5-dniowy ty
dzień pracy co drugi tydzień”. Po
nadto trzem milionom osób, które 
z tego nie skorzystają (na łączną 
liczbę ponad 7 min zatrudnionych), 
skrócono czas pracy z 48 do 45 go-

porcie. Jest to nowa forma swoistego 
finansowania Inwestycji, w warunkach 
kiedy odbiorca sprzętu nie korzysta z 
klasycznych źródeł kredytowych (rip. 
bank), jest to zarazem czynnik stymu
lujący obrót w zakresie maszyn i urzą
dzeń, ich pełne i skuteczne wykorzy
stanie.

O zainteresowaniu „leasingiem” może 
świadczyć chociażby fakt, że obrót ame
rykańskich firm specjalizujących się w 
wypożyczaniu sprzętu inwestycyjnego 
wzrósł z 10 min doi. w roku 1950 („naro
dziny" nowej formy) do 400 min doi. w 
roku 1960, zaś w roku 1964 przekroczył 
już 1 mld doi. Dzierżawa obejmuje roz
legły wachlarz asortymentowy — od po
jedynczych obrabiarek do całkowicie 
wyposażonych zakładów przemysłowych. 
Obecnie w USA. działa ponad 100 firm 
wyspecjalizowanych w „wypożyczaniu” 
sprzętu inwestycyjnego.

Podobne firmy powstały także w la
tach sześćdziesiątych w Belgii, Francji 
i innych krajach Et mpy Zachodniej.

„Leasing” stosują zarówno firmy — 
producenci maszyn i urządzeń, jak i wy
odrębnione przedsiębiorstwa, pośredni
czące między producentem sprzętu a 
odbiorcą. Warunki dzierżawy, terminy 
opłat, zasady, w oparciu o które odbior
ca może wykupić sprzęt na własność itp. 
zależą tak od ustawodawstwa poszcze
gólnych krajów, jak i specyfiki branżo

dżin. Tak więc obecnie Już wszys
cy pracujący w NRD mają zagwa
rantowany 45-godzinńy tydzień 
pracy, a zatrudnieni na trzy zmia
ny — 44 godziny. W warunkach 
trwającego tam od lat poważnego 
deficytu siły roboczej, jest to nie
wątpliwie osiągnięcie godne po
dziwu.

Z początkiem roku 1966 NRD we
szła w drygi i ostatni zarazem 
etap realizacji nowego systemu za
rządzania. Etap obliczony jest na 
kolejne 5 lat i zbiega się w czasie 
z kolejnym planem perspektywicz
nym na lata 1966—70. Postulaty 
dla drugiego etapu można by spro
wadzić do następującej formuły;

chodzi o zapewnienie uruchamiane
mu przez minióne dwa lata mecha
nizmowi najlepszego, najbardziej 
skutecznego funkcjonowania. Osią
gnięcie nowej, wyższej jakości pla
nowania, zastosowanie rozrachunku 
gospodarczego, badanie efektywno
ści gospodarki pod kątem osiąga
nia wyników optymalnych, odpo
wiadających poziomowi światowe
mu — oto program drugiego etapu.

Będzie on w szczególności doty
czyć polityki inwestycyjnej, celem 
której ma być zapewnienie maksy
malnego przyrostu dochodu naro
dowego kosztem możliwie najmniej
szych nakładów, co dotychczas nie 
zawsze się udawało. Analiza efek
tywności inwestycji wykazała, że o 
ile w latach 1951—55 inwestując 
łącznie 32 mld marek osiągnięto 
przyrost dochodu narodowego w 
wysokości 21 mld marek, to w la
tach 1956—60, mimo zainwestowa
nia 63 mld marek, osiągnięto taki 
sam przyrost, a w latach 1961—64 
osiągnięto zaledwie 10,7 mld marek 
przyrostu dochodu narodowego, 
chociaż inwestycje wyniosły 66 rmd 
marek. Aczkolwiek do tych nie
korzystnych proporcji przyczyniły 
się walnie zmiany w strukturze go
spodarki, a zwłaszcza intensywne 
tempo postępu technicznego, uwa
runkowane deficytem siły roboczej 
i inne elementy, to jednak stwier
dzono na Plenum, że bardziej prze
myślanymi nakładami inwestycyj
nymi można szybciej pomnażać ao- 
cnód narodowy. Na przyszłość każ
dy krok inwestycyjny będzie mu- 
siala poprzedzić drobiazgowa kal
kulacja efektywności inwestycji, 
przy czym inwestorzy — minister
stwa i zjednoczenia — będą mu- 
sieli uprzednio przedłożyć Państwo
wej Komisji Planowania szczegóło
we wskaźniki techniczno-ekono
miczne i obronić je przed nią, nie 
zaś oczekiwać od niej uzasadnienia 
tych wskaźników.

Początek drugiego etapu wciela
nia w życie nowego systemu plano
wania i zarządzania zbiegł się z 
poważnymi zmianami organizacyj
nymi. Przede wszystkim zapadła 
decyzja rozwiązania Rady Gospo
darki Narodowej, po czteroletnim 
okresie jej działalności. Wydziały 
Rady przekształcono w 9 samodziel
nych ministerstw przemysłowych, 
które sprawować będą obecnie pie- 
czę nad poszczególnymi zjednocze
niami. Rada Ministrów NRD wzmo
gła kontrolę nad sprawami gospo
darczymi. Obecnie na łączną liczbę 
46 ministerstw, ponad połowa zaj
muje się problematyką gospodar
czą lub gospodarczo-polityczną. Tak
że pięciu spośród ośmiu wicepre
mierów NRD ma w .swej gestii wy
łącznie sprawy gospodarcze. Do 
zreorganizowanego Prezydium Rzą
du nie wchodzą: minister spraw 
zagranicznych i spraw wewnętrz
nych, co jest dodatkową ilustracją 
nastawienia działalności rządu prze
de wszystkim na sprawy ekono
miczne.

Oto ministerstwa przemysłowe 
powołane ostatnio do życia: mini
sterstwo materiałów podstawowych 
(Gruńdstoffindustrie), przemysłu 
chemicznego, elektrotechniki i elek
troniki, budowy maszyn ciężkich, 
budowy obrabiarek i pojazdów me
chanicznych, przemysłu lekkiego, 
przemysłu terenowego i żywnościo
wego oraz ministerstwo gospodarki 
materiałowej. Ponadto utworzono

wej. Warunki te cechuje przede wszyst
kim wyjątkowa elastyczność, umożliwia
jąca wykorzystanie zarówno konkretnej 
koniunktury w tej czy innej gałęzi prze
mysłu, jak 1 sytuację każdego zakładu, 
przeprowadzającego częściowe odnowie
nie swego wyposażenia lub też zakro
joną na większą skalę modernizację.

Od pewnego czasu firmy specjalizu
jące się w „leasingu” zaczynają coraz 
częściej wykraczać poza granice zakreś
lone przez wewnętrzny rynek maszyn 
i urządzeń. Mimo że—zgodnie z ukształ
towaną w okresie powojennym tenden
cją — większość sprzętu inwestycyjnego 
(głównie kompletne obiekty przemysło
we) dostarcza się na zasadach długoter
minowego, nisko oprocentowanego kre
dytu, „leasing”, jako wyjątkowa atrak
cyjna i „chwytliwa” forma ma wszel
kie szanse powodzenia, w przyszłości 
zaś może się stać zupełnie odrębnym 
działem „klasycznego" wywozu maszyn 
i urządzeń. Tak np. francuscy ekspor
terzy sprzętu inwestycyjnego są zdania, 
że „leasing” może być szczególnie inte
resujący dla krajów rozwijających się, 
które mają ograniczone bieżące możli
wości finansowe i obciążony z reguły 
na długie lata bilans płatniczy.

Jak i w przypadku dzierżawy sprzętu 
inwestycyjnego wewnątrz kraju, tak i w 
eksporcie na warunkach „leasingu”, no
wa forma stwarza rozszerzone ramy 

dwa nowe centralne urzędy pań* 
stwower Komitet Pracy i Płacy 
oraz" Komitet Szkolnictwa Zawodo
wego.

Jaka była motywacja tych po* 
ważnych zmian organizacyjnych? 
Stwierdzono, że Rada Gospodarki 
Narodowej była bardzo przydatna 
w pierwszym etapie reform, lęcz 
obecnie — gdy przemysł osiągnął 
już tak wysoki stopień rozwoju 1 
organizacji — nie sposób już kie
rować całą produkcją przemysłową 
z jednego centralnego punktu. Pa
nującą tendencją jest decentraliza
cja odpowiedzialności; Ponadto ist
nienie Rady Gospodarki Narodowej 
obok Państwowej Komisji Piano- 

wania powodowało nieraz ingero
wanie w kompetencje Rady Mini
strów. Na nowo powstałe minister
stwa nie należy wszakże patrzeć 
jako na odpowiedniki starych mi
nisterstw. Mają one posiadać ści
śle określony zakres kompetencji l 
odpowiedzialności. Zadaniem mini
sterstwa jest bardziej szczegółowe 
rozpracowywanie uzyskanych od 
komisji planowania wskaźników dla 
rocznych i perspektywicznych pla
nów gospodarczych, a następnie 
«fzekazywanie ich zjednoczeniu ja- 

o podstawy dla samodzielnego już 
projektu planu. Ministerstwo jako 
organ nadrzędny nad zjednocze
niem o ograniczonym wszakże za
kresie uprawnień, spełniać ma rów
nież funkcje koordynacyjne i kon
trolne wobec zjednoczeń w spra
wach „zasadniczych", których zjed
noczenie nie jest w stanie rozwią
zać we własnym zakresie.

Nowością jest nałożenie na mi
nisterstwa obowiązku organizowa
nia dla potrzeb zjednoczeń obsługi 
informacyjnej o światowych osiąg
nięciach naukowo-technicznych w 
danej branży, systematyczne zasi
lanie tymi informacjami zjednoczeń 
oraz sprawowanie generalnej kon
troli nad całą działalnością nauko
wo-badawczą zjednoczeń i zakładów 
produkcyjnych.

Odpowiednio przystosowana do 
nowych zmian organizacyjnych zo
stanie także rola Państwowej Ko
misji Planowania. Dotychczas do 
jej zadań zasadniczych należało 
opracowywanie planów perspekty
wicznych i bilansowanie rocznych 
planów gospodarczych. Uznano, że 
komisja nie jest obecnie w stanie 
wykonywać te zadania samodzielnie, 
lecz powinna podejmować konkret
ne planowanie w ścisłym współ
działaniu z ministerstwami i zjed
noczeniami. Samodzielnie natomiast 
powinna ona opracowywać ogólne 
prognozy gospodarcze, kształtować 
proces reprodukcji gospodarki na
rodowej i czuwać nad optymaliza
cją projektów planów przedkłada
nych przez ministerstwa. Zwiększe
nie zakresu odpowiedzialności mi
nisterstw i zjednoczeń odciąży ko
misję od zajmowania się drobnymi 
szczegółami. Towarową produkcję 
przemysłową wielkości 125 mld ma
rek z 1965 roku trzeba planować 
inaczej, niż produkcję wielkości 80 
mld marek z 1958 roku. Stąd po
trzeba rewizji roli i zadań komisji.

Nowy układ organizacyjni' przej
dzie już wkrótce pierwszą próbę 
ogniową, ponieważ w roku bieżą
cym rozpoczyna się realizacja 
trzeciego, ostatniego, ■ a zarazem naj
trudniejszego etapu trzyletniej re
formy cen przemysłowych. W roku 
1966 wprowadzone zostaną nowe 
ceny przemysłowe na towary i usłu
gi łącznej wartości 80 mld marek. 
O rozmiarach całej akcji świadczy 
fakt, iż w drugim etapie zmian cen 
przemysłowych, w 1964 roku, 
uwzględniono towary wartości 7 
mld marek. Rewizja cen przemy
słowych obejmie tak skompliko
wane gałęzie, jak przemysł maszy
nowy, budownictwo, przemysł lek
ki i środków żywnościowych' Zmia
na cen będzie zarazem jednym z 
największych sprawdzianów sku
teczności całego systemu planowa
nia i zarządzania gospodarką, tym 
bardziej, że na porządku dziennym 
stanie także ostateczne uregulowa
nie cen w rolnictwie.

obrotu w zakresie maszyn i urządzeń- 
przede wszystkim niewielkie zakłady przemysłowe od konieczności ieh moż^ 

'nwestycje kapitałochłonne. czy też nawet na częściowa modernizację swego parku mlSyno?

Na marginesie nasuwa się uwaga o 
charakterze „lokalnym". Głośno bvlo swego czasu o „zamrożonych" 1 niew£ 

mocac6 produkcyjnych w kraju. Wiemy też o trudnościach inwe
stycyjnych drobnych zakładów przernv- jIkT^óXór° pionu jak i spółdzielczego, a nawet sekto™ prywatnego. Może warto by było nS 

lealmgu" ' nLk°nZyStaniU form
s,lpgu . na naszym gruncie. Wydaie 

się tez, ze w określonych warunkach 
^521? mo*e być zastosowana w^na- 
SiCb stosunkach handlowych z ni*.

nS:
wypale sić być również 

przez zainteresowane zakladv ?^kvyJn.e,W możliwości 
zanla kontaktu z zachodnimi fi, specjalizującymi się w obrX snZ™ 
inwestycyjnym na zasadach ,,le£7ngu™

(WW)
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 ROKU 1962 Zgromadzę*  
nie Ogólne Narodów Zje
dnoczonych proklamowa
ło bieżące dziesięciolecie 
(1960—1970) dekadą roz
woju", stawiając przed 

krajami tzw. trzeciego świata : za
danie podwojenia wysiłków w za
kresie wzrostu gospodarczego. Uzna
no wówczas, że w końcu tej dekady 
średnie tempo wzrostu globalnej 
produkcji w krajach niedostatecz
nie rozwiniętych ekonomicznie, wzię
tych jako całość, powinno wynieść 
5 proc, w skali rocznej. Ma to być 
rezultatem zarówno przemian struk
turalnych, lepszego wykorzystania 
zasobów i wyższej wydajności w 
tych krajach, jak i zwiększenia 
oraz skierowania w racjonalne ło
żyska międzynarodowej pomocy 
udzielanej trzeciemu światu przez 
państwa uprzemysłowione. Wysunię
to postulat przeznaczania na wspo
mnianą pomoc w miarę możliwości 
1 proc, łącznego dochodu narodowe
go tych państw, co oznaczałoby su
mę około 10 mld dolarów rocznie.

1 mld dolarów, znalazła się w rękach 
prywatnych dla celów spekulacyjnych. 
W tym samym okresie zapasy slota 
państw kapitalistycznych uległy zmniej
szeniu o 35 min doi. do poziomu 43 025

EKSPORT MARMURU 
Z JUGOSŁAWII

W r. 1965 Jugosławia eksportowała 
11 tys. m. sześć, bloków i płyt marmu
rowych oraz granitu wartości 1,5 min 
dolarów, uzyskując tym samym 250 tys. 
dolarów ponad plan. W r. 1N( przewi
duje się eksport tego rodzaju wartości 
1,9 min doi.

Zdaniem przedsiębiorstw handlu taąra- 
granicznego eksport marmuru i granitu 
może nadal wzrastać, jeśli kamieniołomy 
będą się w większym stopniu liczyły 
z wymaganiami standardowymi odbior- .

*) Janez Stanovnik: „Ekonomske di- 
■proporcje u svetu”, Belgrad 1SM;

okresu przejściowego znajdzie się

Za wcześnie jeszcze na szczegóło
wą . ocenę realizacji tego programu, 
posiadającego niezwykle doniosłe 
znaczenie dla losów całej ludzkości, 
chociaż znajdujemy się już na jego 
„półmetku”. Niestety, dane statysty
czne, jakimi dysponujemy, nie po
zwalają na wyrobienie sobie pełne
go poglądu o sytuacji aktualnej po
nieważ — zwłaszcza w odniesieniu 
do krajów najbardziej pozostających 
w tyle pod względem gospodarczym 
— są one mocno spóźnione, a nie 
zawsze również zasługują na wiary
godność. 1

Niemniej można się pokusić o pe
wną bardzo ogólną analizę, opiera
jąc się nie tylko na źródłach najno
wszych, które są raczej fragmen
taryczne, lecz również na sprawo
zdaniach i statystykach wcześniej
szych, ukazujących tendencje długo
okresowe.

KSZTAŁTOWANIE SIĘ 
DOCHODOW NORODOWYCH

Łączny dochód narodowy brutto 
57 krajów wchodzących na drogę 
rozwoju gospodarczego, uwzględnia
nych w raportach ONZ, zwiększył 
się ze 173 mld dolarów w roku 1960 
do 188 mld dolarów w roku 1962 
(licząc w cenach stałych z roku 1960). 
Daje to roczną stopę wzrostu 4,2 
proc.1). Jeśli porównamy ten wynik 
ze stopą 4,5 proc, osiąganą średnio w 
skali rocznej w latach 1955—1960, 
to stwierdzimy w tej dziedzinie wy
raźne osłabienie tempa wzrostu. Co 
więcej, jak stwierdził Sekretarz Ge
neralny ONZ, U’Thant, w prze
mówieniu inauguracyjnym wygło
szonym na sesji Rady Ekonomiczno- 
-Społecznej ONZ (ECOSOC) w poło
wie ubiegłego roku w Genewie, tem
po to uległo dalszemu osłabieniu w 
latach 1963 i 1964. Według prowizo
rycznych obliczeń nie przekraczało 
ono w ciągu czterech pierwszych lat 
„dekady rozwoju” 4 proc.

Z wyjątkiem Bliskiego Wschodu 
— regionu obejmującego kilka kra
jów, których podstawowy produkt 
eksportowy, a mianowicie ropa na
ftowa, cieszył się silnym popytem 
na rynkach międzynarodowych i 
umożliwiał dość znaczne postępy 
gospodarcze — na innych obsza
rach trzeciego świata zanotowano 
w latach 1960—1962 niższe stopy 
wzrostu dochodu narodowego brut
to aniżeli średnio w okresie poprze
dnich pięciu lat. Pewna poprawa za
rysowała się na Dalekim Wschodzie 
w ciągu następnych dwu lat, ale nie 
była ona dostatecznie duża, aby mo
gła zmienić ogólny obraz.

Z drugiej strony tempo wzrostu 
gospodarczego w kapitalistycznych 
krajach uprzemysłowionych (spra
wozdania ONZ pomijają przy tego 
rodzaju porównaniach, ze względu 
na różnice w, metodach statystycz
nych, kraje socjalistyczne) wzmogło 
się z 3,4 proc, w latach 1955—1960

ic smali
INWESTYCJE W RUMUNII

Plan gospodarczy Rumunii w obec
nym okresie 5-Ietnim (1966 do 1970) 
przewiduje zwiększenie inwestycji prze
mysłowych o około 79 proc, w porów
naniu z poprzednią 5-latką. Większa 
część nakładów ma pójść na budowę 
nowych kombinatów i fabryk. Zwra
ca uwagę rozwój przemysłu prze
twórczego 1 spożywczego. Plan przewi
duje mianowicie budowę 4 cukrowni, 2 
olejarni, 21 zakładów mleczarsko-sero- 
warsktch, 30 piekarni mechanicznych, 
4 fabryk konserw, 5 wytwórni lodówek. 
Łącznie uczyni to 89 fabryk i 35 no
wych wydziałów produkcyjnych w ist
niejących Już zakładach przemysłu spo
żywczego. (B. o.)

BUŁGARIA I WINOGRONA
zdaniem zachodnioeuropejskich eks

pertów Bułgaria stała się dzisiaj naj
większym eksporterem winogron, wywo
żąc w r. 1965 na rynki europejskie 
*59 tys ton winogron.

W ciągu 3 ostatnich lat Bułgaria 
eksportowała do państw Europejskiego 
Wspólnego Rynku winogrona wartości 
2,5 min doi. rocznie, chociaż kraje te 
obciążyły dodatkowo eksport bułgar
skich winogron 3 dolarami na każde 
100 kg. (B. O.)

ZAMÓWIENIA RADZIECKIE 
W JAPONII

Związek Radziecki zawarł ostatnio 
szereg transakcji z przemysłem japoń
skim w sprawie Importu rur stalowych. 
Kompania metalowa „Sumistomo“ zo
bowiązała się do dostawy 30 tys. ton 
sześciennych takich rur do września rb. 
w zamian za surówkę żelazną. Kompa
nia „Sanyo” dostarczyć ma rury bu
dowlane wartości 220 min yenów. Prócz 
tego ZSRR pertraktuje w sprawie zaku
pu dalszych partii rur z kompaniami 
„NKK“, „Kobe" i „Yawata". (B. O.)

SUKCES W HANDLU 
ZAGRANICZNYM JUGOSŁAWII

Omawiając stan handlu zagranicznego 
Jugosławii w r. 1965, dziennik „Dle 
Welt" podaje szereg Interesujących 
danych.

TRZECI ŚWIAT
W POŁOWIE „DEKADY ROZWOJU

JAN SIERZPUTOWSKI

do 4,4 proc, w latach 1960— 1963, a 
w roku 1964 wyniosło 5—6 proc. 
Przypuszcza się, że w roku ubie
głym tempo to nieco osłabło, ale 
nie ulega wątpliwości, że w pier
wszej połowie lat .sześćdziesiątych 
dochód narodowy brutto krajów 
uprzemysłowionych powiększał się 
znacznie szybciej niż krajów wcho
dzących na drogę rozwoju gospodar
czego.

DOCHOD NARODOWY BRUTTO W ROŻNYCH REGIONACH ŚWIATA 0955—1963) •)

Region
Wartość w mld doi. Roczne stopy
iw cenach z 1960 r.) 

1955 1960 1962
wzrostu (%%) 

1955—1960 1960—1963

Kraje słabo rozwinięte: 
Ameryka Łacińska 
Afryka 
Daleki Wschód 
Bliski Wschód 
Inne kraje 
Kapitalistyczne kraje 
u przemy slowione 
Ameryka Północna 
Europa Zachodnia 
Inne kraje 
Razem obydwie grupy 
krajów (bez socjalistycznych)

139
49
22
57

n« 
480 
260

>25

2RODŁO: Rocznik Statystyczny ONZ, 1964.
•) kraje uszeregowane są wg następujących grup: kraje wchodzące na drogę roz

woju gospodarczego obejmują Amerykę Łacińską (z wyjątkiem Kuby), Afrykę z wy
jątkiem Republiki Południowej Afryki), Daleki Wschód (Azja z wyjątkiem Bliskie
go Wschodu, Japonii i azjatyckich krajów socjalistycznych), Bliski Wschód (z Cy
prem i Izraelem, ale bez Turcji i Zjednoczonej Republiki Arabskiej) oraz różne In
ne kraje (region Antyli i kraje nie wymienione w pozostałych rubrykach); kapitali
styczne kraje uprzemysłowione obejmują Amerykę Północną (Kanada i USA), 
Europę zachodnią (wszystkie kraje łącznie z Turcją) oraz różne inne kraje (Austra
lię, Japonię, Nową Zelandię i Republikę Południowej Afryki).

UWAGA: liczby w tabeli zostały zaokrąglone i w podsumowaniach mogą się nie 
zgadzać.

Osłabienie tempa wzrostu go
spodarczego wystąpiło w szczególno
ści w większych krajach trzeciego 
świata. Przeważająca część krajów 
trzeciego świata daleka jest jeszcze 
od osiągnięcia celu wytyczonego w 
„dekadzie rozwoju”.

W PRZELICZENIU NA JEDNEGO 
MIESZKAŃCA...

Te ogólne dane nie obrazują je
dnak prawdziwej sytuacji, jeśli nie 
zostaną przeliczone na jednego mie
szkańca. Dopiero wówczas otrzymuje 
się wskaźniki dające pewien pogląd 
na postępy gospodarcze i poprawę 
stopy życiowej. Z bliższej analizy wy
nika, że postępy te są w wię
kszości krajów wchodzących na 
drogę rozwoju gospodarczego niedo
stateczne, bądź wręcz znikome. De
cyduje o tym nie tylko zbyt słabe

LUDNOŚĆ ŚWIATA WEDŁUG REGIONÓW (1955—1963).

Region

Kraje trzeciego 
świata..........................  ,
Ameryka Łacińska 
Afryka
Daleki Wschód 
Bliski Wschód 
Inne kraje 
Uprzemysłowione kraje 
kapitalistyczne 
Ameryka Północna 
Europa zachodnia

Źródło: „Rocznik Demograficzny ONZ 1965”.

Według relacji dziennika zachodnfo- 
niemieckiego obroty handlowe Jugosła
wii z NRF wzrosły o 16 min dolarów, 
przy czym eksport jugosłowiański do 
Niemiec Zachodnich wyniósł 95 min doi., 
a import z tego państwa 115 min doi., 
co w porównaniu z r. 1964 oznaczało 
zmniejszenie deficytu handlowego o 20 
min doi. W ramach eksportu do NRF 
udział produkcji przemysłowej Jugo
sławii osiągnął 55 proc.

„Dle Welt" stwierdza następnie, te 
eksport globalny Jugosławii osiągnął 
wartość 1 mld doi. 1 import 1,2 mld 
doi., wskutek czego deficyt handlowy 
z 364 min doi. w r. 1964 spadl do 170 
min doi. w r. 1965.

Struktura handlu zagranicznego Ju
gosławii ze 108 państwami - zdaniem 
„nie Welt" - wyglądała następująco: 
49 proc, obrotów dotyczyło państw ka
pitalistycznych, 35 proc, państw socja
listycznych - członków RWPG i U proc, 

państw tzw. „trzeciego świata".
Według oświadczenia przedstawiciela 

Jugosłowiańskiego związkowego Sekre
tariatu Finansów w dn. 19.1 rb., Ju
gosławia po raz pierwszy zamknęła bi
lans płatniczy roku 1965 saldem do
datnim wysokości 8 min doi. Dla gospo
darki jugosłowiańskiej jest to wydarze
nie o dużej wadze.

Przedstawiciel resortu finansów zapo
wiedział, że gromadzenie dalszych tego 
rodzaju nadwyżek posłuży stworzeniu 
zapasów złota 1 środków dewizowych 
specjalnego funduszu, który powin'en 
umożliwić .Jugosławii uczynienie dir.ara 
do r. 1970 wymienialną walutą między
narodową. (B.O.)

TEZAURYZACJA ZŁOTA
Ekonomiści amerykańscy twierdzą, te 

prawie cała ilość złota wydobytego w 
ciągu 9 miesięcy r. ub. w państwach 
kapitalistycznych. a wynoszącego ok.

mld dpi. IB.O.) 1

(B.O.)ców.

Innymi słowy rozpiętość dzielą
ca te dwie grupy krajów pogłębiła 
się w ciągu pierwszych pięciu lat 
„dekady rozwoju", podczas gdy w 
poprzednim pięcioleciu (1955—1960) 
trzeci świat osiągał tempo szybsze 
niż uprzemysłowione kraje kapita
listyczne, traktowane łącznie i zdo
łał — w minimalnym wprawdzie 
stopniu — nadrobić trochę dzielący 
go od nich dystans.

173 
«2
27
70
12

188
67
29
75

3,5

928
539
323

67

1102

1 015
584
354

1 023

tempo wzrostu produkcji przemy
słowej i rolnej, lecz również wyso
ki przyrost naturalny.

Liczba mieszkańców trzeciego 
świata zwiększa się znacznie szyb
ciej niż uprzemysłowionych regionów 
naszego globu, przy czym w ostat
nich latach tendencja ta wyraźnie 
się wzmogła. W okresie 1955—1960 
ludność Ameryki Łacińskiej, Afryki 
i Azji zwiększała się o 2,3 proc, ro
cznie, a w ciągu pierwszych 3 lat 
bieżącej dekady o ponad 2,5 proc, ro
cznie. Natomiast w uprzemysłowio
nych krajach kapitalistycznych sto
pa przyrostu naturalnego przejawia 
względną stałość i kształtuje się na 
poziomie około 1,3 proc, rocznie.

Obecnie liczba mieszkańców trze
ciego świata jest przeszło dwukrot
nie wyższa niż uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych. Sytuację 
w tej dziedzinie ilustruje zamie
szczona tabela.

1170
172 
230
716
46

Llezba 
1955

«15
182
319

mieszkańców w mm
Roezne stopy przy

rostu naturalnego 
(w procentach)

1960 1963 1955— 
1960

1960—
1963

1311 1414 1,3 1.0
197 213 2,8 2,7257 279 2,2 2,8
801 861 23 2,4
51 55 2,0 2,7

0 6 2.1 2,4
655 681 1,3 1,2
199 208 1.8 1,6
335 347 l,o 1,2

ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA

od wewnątrz i od zewnątrz
FRANCJA

Kiedy w ostatnich dniach października ub. r. francuskie Zgromadzenie 
Narodowe uchwalało budżet na 1966 rok — będący zarazem pierwszym 
rokiem realizacji V-tego francuskiego planu pięcioletniego, obejmującego 
lata 1966—1970 — nikt jeszcze nie mógł przewidzieć wyniku wyborów 
prezydenckich i ich skutków.

Apelując wówczas o uchwalenie budżetu przez parlament według prze
dłożonego projektu, minister finansów Giscard d’Estaign wykazywał, że 
został on opracowany z uwzględnieniem dwóch celów — wyposażenia 
gospodarki francuskiej w ustabilizowaną i trwałą podstawę w związku 
z podniesieniem stopnia konkurencyjności na arenie międzynarodowej — 
i modernizacji jej aparatu produkcyjnego. Zrównoważenie budżetu (do
chody 106.192 min fr, wydatki 106.182 min fr) założono nie w drodze 
nałożenia nowych podatków, co się godzi podkreślić, lecz poprzez osią
gnięcie ogólnej stabilizacji. •)

Do zrównoważonej ekspansji gospodarczej miała wrócić cała gospo
darka. Wskaźnik wzrostu wydatków państwa według założeń miał zwięk
szać się w takim samym stopniu co dochód narodowy. Od wielu lat osią
gnięcie stabilizacji było ideałem poważnej grupy działaczy gospodarczych.

Jak pamiętamy, w latach powojennych gospodarkę francuską cechował 
stały wzrost cen przekraczający często w skali rocznej pięć, sześć procent. 
Stan ten stawał się szczególnie niebezpieczny po przystąpieniu Francji 
do EWG przy szybkim znoszeniu w niej wewnętrznych barier celnych.

W 1963 r. przystąpiono do walki z „przegrzaną” koniunkturą i w ślad 
za nią rozwijającą się inflacją. Program stabilizacji realizowany był 
z uporem i wiarą w jego słuszność przez ministra finansów Giscard 
d’Estaign. Pod koniec ubiegłego roku mógł on z zadowoleniem stwier
dzić, źe wzrost cen we Francji został doprowadzony do niższego poziomu 
niż w krajach konkurencyjnych (niższy niż w NRF, Anglii, Włoszech 
i Holandii). Jednak, jak to często w historii bywa, to co z punktu ■widze
nia zewnętrznych interesów Francji było osiągnięciem, w jej rozgrywkach 
wewnętrznych stało się przyczyną porażki gen. de Gaulle'a w pierwszej 
fazie wyborów.

Jest niezaprzeczalnym faktem, źe inflacja we Francji została zahamo
wana, frankowi przywrócono stabilność i stał się on jedną z walut moc
nych, że wzrosła konkurencyjność towarów francuskich, że uzyskano 
znaczną poprawę bilansu handlowego i płatniczego i zwiększono zapasy 
złota i dewiz. Lecz jednocześnie wystąpiło znaczne zwolnienie rozwoju 
produkcji przemysłowej i inwestycji w sektorze kapitału prywatnego,

W drugiej połowie lat pięćdzie
siątych dochód narodowy brutto na 
jednego mieszkańca wzrastał śre
dnio o przeszło 2 proc, rocz
nie w obydwu grupach krajów, je
dnakże na początku bieżącego dzie
sięciolecia w kapitalistycznych kra
jach uprzemysłowionych dochód ten 
zwiększał się o ponad 3 proc., pod
czas gdy w krajach trzeciego świa
ta, wziętych jako całość, tempo 
wzrostu wspomnianego dochodu 
spadło do 1,5 proc. Jedynym wyjąt
kiem był pod tym względem Bliski 
Wschód, gdzie nastąpiło wyraźne 
przyspieszenie tego tempa.

W roku 1962 ponad 90 proc, mie
szkańców trzeciego świata, na któ
rych przypadały blisko trzy czwarte 
łącznego jego dochodu narodowego 
brutto, uzyskiwała dochód roczny 
per capita niższy aniżeli 300 dola
rów. Pod tym względem sytuacja z 
roku 1962, a jak można sądzić na 
podstawie niekompletnych danych 
również z lat następnych, nie zmie
niła się praktycznie rzecz biorąc w

DOCHOD NARODOWY BRUTTO__ ___ _ ____ ___ PER CAPITA 
REGIONACH ŚWIATA (1955—1962)

W ROŻNYCH

Region
Wartość w dolarach

Roczne 
wzrostu (w 

1955—
INO

stopy 
%%)

INO— 
INI

(w 
1955

cenach z 
1960

ino r.)
INI

Kraje trzeciego 
świata.....................  , , , , 119 Ul 131 1.1 1.8Ameryka Łacińska 285 313 822 1,8
Afryka 96 105 107 1.8 0,8
Daleki Wschód 79 87 «9 2,0 1,1Bliski Wschód 201 245 172 4,0 5,«Inne kraje 338 Ś13 430 Ł0
Uprzemysłowione kraje 
kapitalistyczne 127? 141? IMS 1,1 8.8
Ameryka Północna 2644 2714 1841 0.5 1.0
Europa zachodnia 815 970 1033 3,5

Źródło: 
a) dane

Rocznik Statystyczny ONZ,1964.
prowizoryczne.

PRZYCZYNY

Gdzie tkwią źródła niepowodzeń.
jakie spotkały trzeeci świat w pier
wszych latach obecnej dekady w je
go dążeniu, do przyspieszenia tempa 
wzrostu gospodarczego i skrócenia 
dystansu dzielącego go od krajów 
uprzemysłowionych? Pełna odpo
wiedź na to pytanie wymagałaby 
dłuższego wywodu, wykraczającego 
poza ramy tego artykułu. Wydaje 
się jednak, że jedną z głównych 
przyczyn było niepomyślne dla kra
jów „surowcowych” kształtowanie 
się tzw. terms of trade, czyli relacji 
cen towarów eksportowanych przez 
te kraje do cen towarów importo
wanych przez nie.

Ekonomista jugosłowiański Janez 
Stanovnik w książce pt. „Dyspro
porcje ekonomiczne świata” 2) 
stwierdza, że ceny towarów w han
dlu międzynarodowym nie kształ
tują się według prawa popy
tu i podaży*,  ale są w dzisiejszych 
warunkach przede wszystkim wy
padkową stosunku sił ekonomicz
nych, bądź też następstwem mono
polistycznej pozycji nabywcy lub 
sprzedawcy towarów. Kraje rozwi
nięte przemysłowo są w praktyce 
monopolistycznym wytwórcą sprzę
tu inwestycyjnego i utrzymują je- 

porównaniu ze stanem z roku 1955. 
Wydaje się z drugiej strony, że wy
siłki podejmowane w omawianych 
krajach dały jednak pewien rezul
tat w postaci procentowego zmniej- 
szenia się w ostatnich latach katę-
gorli ludności .której dochody rocz
ne per capita są niższe " ”aniżeli
100 dolarów lub wahają się w gra
nicach 100—200 dolarów.

Jednak i w tej dziedzinie rozpię
tość między trzecim światem a uprze
mysłowionymi krajami kapitalisty
cznymi pogłębiła się na korzyść dru
gich. O ile w roku 1955 dochody ro
czne per capita wyższe niż 1 000 do
larów przypadały na 60 proc, ludno
ści uprzemysłowionej części kuli 
ziemskiej, o tyle w roku 1963 pro
porcja ta wzrosła do 63 proc. Nale-' 
ży przy tym zaznaczyć ,że ta wła
śnie grupa krajów wysoko rozwinię
tych gospodarczo, osiągająca tego 
rzędu dochody per'capita, uczestni
czy w blisko 90 proc, w łącznym 
dochodzie narodowym 
talistycznych krajów 
wionych.

brutto kapi- 
uprzemysło-

go ceny na relatywnie wysokim po*  
ziomie. Natomiast kraje słabo roz
winięte wywożą głównie surowce, 
które w trzech czwartych kierowane 
są . do krajów uprzemysłowionych, 
będących z kolei również monopoli
stycznym nabywcą surowców. Da
je to tym krajom możność wywie
rania wpływu na relatywnie nl- 

W poszczególnych oktęgach wystąpiło zjawisko bezrobocia. Spadek 
aktywności w inwestycjach i produkcji przemysłowej oraz wzrost bezro
bocia zmniejszyły na rynku wewnętrznym siłę kupna i jego rozmiary. 
To zaś „uderzyło” w obroty gospodarki chłopskiej i handlu. Wszystko 
razem musiało prowadzić do wzrostu niezadowolenia. Niezadowolenie zaś 
uzewnętrzniło aię w spadku ilości głosów oddanych na gen. de Gaulle’a.

W momencie, kiedy wydawało się, źe gospodarka francuska zerwała 
ostatecznie ze złą tradycję „inflacyjnego" jej rozwoju, ministrowi Giscard 
d’Estaign zamiast pochwał zaproponowano zmianę ministerstwa, czego nie 
przyjął. Odium wyborów zmusiło gaullistów do zmian na tym stanowisku. 
Fotel ministerialny objął Michel Debrć. Jest prawie pewne, że W ślad za 
tym również i program gospodarczy zostanie przypuszczalnie zmodyfiko
wany w ten sposób, by mógł zapewnić gaullistom zwycięstwo w wybo
rach powszechnych w 1967 roku. Objęcie resortu finansów 1 gospodarki 
przez Michela Debrć giełda paryska odnotowała kilkudniową zwyżkę 
notowań.

Wśród stałych obserwatorów rozwoju gospodarki francuskiej powstało 
pytanie w jakim kierunku pójdą dalsze zmiany. Obecnie gospodarka ta 
ma wiele rezerw wygospodarowanych w poprzednich pięciu latach. Dwu
letni program wyborczy nie powinien jej zaszkodzić, tym bardziej, że już 
w ostatnich miesiącach zaczęły się pojawiać oznaki nowego rozwoju go
spodarczego. Poważnie zasilono wybrane gałęzie przemysłowe w nowe 
fundusze inwestycyjne. Wydaje się, że również wprawione w ruch zosta
ną nowe bodźce w celu poprawy dochodowości rolnictwa 1 zwiększenia 
obrotów handlu oraz zwiększenia inwestycji w sektorze prywatnego 
kapitału.

Mówi się, źe minister Debrć będzie co najmniej takim samym zwolen
nikiem gospodarki kierowanej jak jego poprzednik, lecz że będzie się 
mniej troszczył o rygorystyczną i ustabilizowaną politykę budżetową 
i finansową, że będzie mniej ortodoksyjny w kwestiach pieniężnych. Naj
ciekawsze jest to jaką będzie ta polityka we Francji po 1967 r. Czy będzie 
ona zgodna z założeniem podstawowym francuskiego planu pięcioletnie
go' — zwiększenia konkurencyjności francuskiej gospodarki w stosunku 
do jej partnerów w EWG, konkurencyjności francuskich towarów na ryn
kach światowych.

Czy Francja zdoła zmniejszyć do 1970 r. dystans, dzielący ją od poten
cjału gospodarki zachodnioniemieckiej, która przeżywa obecnie szereg 
trudności. Wydaje się, źe dla Francji sprawa ta jest również ważna jak 
wybory. Jeżeli gospodarka francuska przegra istniejącą obecnie szansę.
to po zakończeniu w EWG tzw. 
w pozycji słabszego partnera.

Wydaje się, że czołówka obecnego 
z politycznych przesłanek walki, jaka 
nie roli Francji w łonie Europejskiej
na to stanowisko jakie zostało .zajęte w pierwszym po sześciomiesięcznej1 
przerwie posiedzeniu Rady Ministerialnej EWG (odbytej 18 i 19 stycznia 
w Luksemburgu) przez francuskiego ministra spraw zagranicznych. Fran
cja nie zgadza się na głosowanie większościowe, które uzależniłoby już 
obecnie jej politykę gospodarczą od decyzji ponadnarodowych, nie zgadza 
się też z rolą jaką odgrywa dotychczas Komisja EWG kierowana przez: 
Hallsteina. Kwestia rolna przestała już być głównym punktem, spornym, 
właściwie została ona załatwiona już wstępnie w zgodzie z Interesami 
Francji i interesami pozostałych członków Wspólnoty.

Jeżeli się nawet przypuści, że pozostali członkowie EWG 1 tym razem 
pójdą na ustępstwa, to jednak nie należy zapominać, źe pomyślne uregu
lowanie przesłanek politycznych to jeszcze nie wszystko. We współzawod
nictwie, jakiego jesteśmy świadkami w łonie EWG, decydującym czyn
nikiem jest dynamizm gospodarczy, szybkość zmian struktury ekono
micznej, zdolność do zmobilizowania wewnętrznych rezerw itp. Jest 
rzeczą niezmiernie ciekawą w jakiej mierze rząd obecny do wyborów 
powszechnych w 1967 r. będzie w stanie rozwiązywać jednocześnie za
gadnienia związane z sytuacją wewnętrzną i z trudnościami w walce 
o pozycję Francji w gospodarce światowej. Czy uda się nie dopuścić do 
odżycia niewygasłych jeszcze zupełnie ognisk 1 tradycji inflacyjnych, 
szczególnie obecnie przy narastaniu nowej ekspansji gospodarczej 1 przed
wyborczym realizowaniu polityki zwiększania dochodów wielu grup spo
łeczeństwa?
------------------ MIROSŁAW DYNER

•) w założeniach planu postawiono sobie ze cel osiągnięcie S-procentowego śred
niorocznego przyrostu produkcji w okresie pięciolatki przy utrzymaniu wzrostu 
cen na poziomie 1,5 proc. --«..w

skle kształtowanie tlą cen surow*  
ców. Zjawisko to z pewnymi przerw 
wami, jak np. w roku 1963 1 czę*  
śclowo w roku 1964, ma' charakter 
długookresowy. ?

Oblicza się, że w ciągu ostatnich; 
dziesięciu lat kraje słabo rozwlnlę*  

' te poniosły, wskutek niekorzystnych, 
llł dla nich terms of trade, stratę pra- 
r • wie 30 mld dolarów. Oznacza to, że 

wspomniane kraje straciły z tego 
tytułu sumą równą wartości doko-
nanych przez nie w tym okresie 
Inwestycji. Nic dziwnego, że w ta
kiej sytuacji nie mogło być mowy 
o poważniejszym przyspieszeniu 
tempa wzrostu gospodarczego.

Druga podstawowa przyczyna 
tkwi chyba w braku koncepcji roz
woju gospodarczego, która mogłaby 
znaleźć zastosowanie w trzecim 
świecle i dać mu oczekiwane re
zultaty. Ekonomiści reprezentują w 
tej dziedzinie najrozmaitsze poglą
dy. Np. eksperci FAÓ zalecają kra
jom, wchodzącym na drogę rozwoju 
gospodarczego, poświęcenie głównej 
uwagi wzrostowi produkcji rolnej. 
Ma to może uzasadnienie na tle 
krytycznej sytuacji żywnościowej w 
triedm świecie, ale wątpliwe jest, 
czy stanowi remedium na jego pro
blemy ekonomiczne. W każdym ra
zie dźwignięcie się ze stanu zaco*  
fania gospodarczego wymaga odpo
wiednich postępów uprzemysłowie
nia. O tym. czy główne uderzenie 
należy skierować na rolnictwo, gór
nictwo, czy też na przemysł prze
twórczy, powinny decydować spe
cyficzne warunki poszczególnych 
krajów. Szkopuł w tym, że wła
ściwie nie ma jeszcze skrystalizo
wanego pod tym względem progra**  
mu rozwojowego.

I znów wypada nawiązać do słów 
U’Thanta, wypowiedzianych na 
inauguracyjnym posiedzeniu zeszło-*  
rocznej walnej sesji ECOSOC. Se- 
kretarz Generalny ONZ stwierdzi^ 
iż wyniki gospodarcze, uzyskane w 
ostatnich latach przez kraje trze*  

■ ciego świata, „muszą niestety na*  
strajać pesymistycznie". Niepokoją
cym zjawiskiem jest m. in. zmniej
szanie się pomocy finansowej dla 
tych krajów ze strony państw 
uprzemysłowionych. O ile w końcu 
lat pięćdziesiątych i w pierwszych 
latach obecnej dekady pomoc ta 
znacznie wzrastała, o tyle od roku| 
1962 powiększa się w stopniu zni
komym a w każdym razie nie sta*  
nowi odpowiednika 1 proc, dochodu 
narodowego krajów uprzemysłowio
nych, przez co jeden z głównych po*  
stulatów ONZ nie jest wypełniony.

Oświadczenie UThanta było z je
dnej atrony sygnałem ostrzegaw
czym, s drugiej zaś miało charak
ter apelu o zmobilizowanie opinii 
światowej do realizacji celu należą
cego do głównych zadań, w obliczu 
których stoi ludzkość.

*) Raport ECOSOC pt. . „Tendeneel 
Economiques mondiales", Genewa 1965.

rządu w pełni zdaje sobie sprawę 
ją czeka, o utrzymanie i zwiększe- 
Wspólnoty Gospodarczej. Wskazuje'

Nr | <TW) — A
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wy dała okazję do wielu publikacji na temat pro
blemów stołecznego miasta. Publikacje te nie zawsze 
zresztą mają charakter prasowy — można do nich 
zaliczyć również ciekawy i oryginalny film Budre
wicza „Homo Varsoviensls”, wyświetlany w ubie
głym tygodniu przez telewizję.

Oczywiście takie okazjonalne wypowiedzi czy arty
kuły mają zawsze nieco świąteczny charakter i siłą 
rzeczy koncentrują się bardziej na tym, co już zo
stało zrobione, niż na przyszłości. Stolica zaś jest tym 
zakątkiem kraju, w którym przyzwyczailiśmy się od 
lat dwudziestu do dynamicznych przemian — i ocze
kujemy, że będą one następowały nadal w co naj
mniej takim samym tempie. Siłą więc rzeczy zain
teresowanie skupia się na przyszłości, na tym co w 
latach najbliższych zbudujemy, zmienimy, zreorgani
zujemy. Pewnych — choć wycinkowych odpowiedzi 
na ten temat można szukać w wywiadach, jakich 
udzielili tygodnikowi „STOLICA” dwaj — najbar
dziej chyba kompetentni działacze — I sekretarz KW 
tow. Kociołek i Przewodniczący Prezydium SRN — 
Janusz Zarzycki. Obaj rozmówcy zastrzegają się zre
sztą, że mówienie o dalszej nieco przyszłości War
szawy jest sprawą trudną — dopiero bowiem za 2 
lata będzie gotowy wspólny plan perspektywiczny 
stolicy i regionu podwarszawskiego do r. 1985.

Janusz Zarzycki — siłą rzeczy — skupił się w 
swej wypowiedzi bardziej na problemach sensu 
stricto gospodarki miejskiej, a więc budownictwa, 

I o problemach gospodarczych
komunikacji, remontów itp. Zapowiedział koncentra
cję budownictwa mieszkaniowego ,w br. na Pradze 
i w Śródmieściu (Wschodnia Ściana, Żelazna Brama, 
Bródho, Szmulowizna). Warszawa ma poważne kło
poty z wykonawstwem, szczególnie w budownictwie 
przeznaczonym dla służby zdrowia, handlu itp. Wy
nika to z braku rąk do pracy oraz zbyt małej me
chanizacji robót; budowlanych. Drugi centralny dla 
życia miasta problem — to komunikacja miejska. 
Jej poprawa uzależniona jest od rozbudowy arterii 
komunikacyjnych, dostaw nowego taboru i lepszego 
wykorzystania już istniejącego. Jeżeli chodzi o pierw
szy punkt — to najważniejszą sprawą jest budowa 
nowej arterii łączącej południowe dzielnice Warsza
wy lewobrzeżnej z Saską Kępą i Grochowem przez 
Most Łazienkowski. Również w niedalekiej przy
szłości konieczne będzie wprowadzenie pod ziemię 
tramwajów w ciągu ul. Marszałkowskiej, gdyż dwie 
istniejące arterie Północ—Południe zaczynają już 
„pękać w szwach”.

Stanisław Kociołek większy nacisk położył na spra
wy przemysłu i związane z tym problemy deglome- 
racji. Naczelne zagadnienie to nowoczesność. Choć 
osiągnięty został w tym względzie pewien postęp — 
tow. Kociołek uznał go za niedostateczny. Szczegól
nie dużo jest do zrobienia w dziedzinie moderni
zacją procesów produkcyjnych — wymaga to jednak 
zmian w strukturze nakładów inwestycyjnych. Roz
mówca „Stolicy” nie uznał również za zadowalające 
posłępy w «dziedzinie eksportu wyrobów warszaw

skiego przemysłu. Szczególne zadania wynikają bo
wiem z ogólnych założeń w sprawie wywozu za gra
nicę — ma przede wszystkim wzrastać eksport ma
szyn i urządzę,ń o wysokim stopniu przetworzenia, 
a w tej właśnie produkcji Warszawa zajmuje po
czesne miejsce.

Wypowiedzi gospodarzy miasta ciekawie korespon
dują z danymi, zawartymi w artykule Jerzego Mlkke 
pt. „Miasto bez makijażu”, opublikowanym w ostat
niej „POLITYCE”. Artykuł ten ma być, według za
łożeń autora, próbą odpowiedzi na pytanie „dla
czego Warszawa jest miastem tak trudnym do ży
cia”. Autor oparł się na ankiecie' przeprowadzonej 
przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy Pol
skim Radio. Z ankiety tej wynika, że warszawiacy 
znacznie ostrzej odczuwają różne niedomagania w go
spodarce miejskiej, niż mieszkańcy innych miast w 
Polsce. Na pierwszym miejscu figuruje komunikacja 
miejska. Czterokrotnie więcej (relatywnie) warsza
wiaków niż mieszkańców innych miast, skarży się 
właśnie na tę dziedzinę gospodarki komunalnej. Brak 
wyraźnego postępu trwa tu od lat. Autor próbuje 
dać krótką analizę przyczyn. Warszawa obszarowo 
jest jednym z największych miast Europy (większym 
od Paryża), co — obok takich paradoksów, że po
ważna część miasta (blisko połowa!) należy do 6-ciu 
PGR-ów i 6-ciii Państwowych Gospodarstw Leśnych 
— musiało niezwykle rozciągnąć linie komunikacyjne, 
a przy jednym z najniższych w Europie wskaźników 
ilości taboru komunikacji miejskiej w stosunku do 
ilości mieszkańców — dotkliwie odbić się na wa
runkach, w jakich warszawiacy jeżdżą po swym 
mieście. Druga przyczyna — to fakt, że ok. 75 proc, 
mieszkańców zatrudnionych jest w innych dzielni
cach, a w, innych mieszka. Tak więc pół miliona 
osób musi codziennie jeździć, z tego połowa co naj

mniej dwoma środkami lokomocji. Jeżeli dodać do 
tego 140 tys. dojeżdżających do pracy w Warszawie 
spoza terenu miasta — przestaje dziwić ogromna 
statystyczna ruchliwość mieszkańców.

Druga bolączka mieszkańców, wynikająca z nie
dostatków gospodarki; choć tym razem już nie tylko 
miejskiej — to złe zaopatrzenie sklepów i za mała 
sieć usług. Blisko 45 proc, warszawiaków musi 
zaopatrywać się w szereg artykułów codziennego 
użytku (np. warzywa, artykuły delikatesowe itp.) na 
terenie innych dzielnic. Podobnie jest z usługami.

Konkluzje autora są ostre, ale chyba usprawie
dliwione. Zarówno w ogromnej większości miast kra
ju, jak i w wielkich metropoliach innych państw 
socjalistycznych zdołano znacznie lepiej rozwiązać 
problemy gospodarki miejskiej, wykazując więcej 
szacunku i troski o czas mieszkańców. Cała sprawa 
nie sprowadza się jednak do sprawy szacunku i tro
ski o dobro mieszkańców — ma ona i inne reperku
sje. Jak wiadomo, rozwój przemysłu warszawskiego, 
a również i innych dziedzin gospodarki dokonywać 
się powinien głównie, a nawet prawie wyłącznie dro
gą wzrostu wydajności pracy. Słusznie zwraca się 
uwagę na niewłaściwą strukturę inwestycji w prze
myśle na to, że mało jest inwestycji modernizują
cych w tym kierunku procesy produkcyjne. Czy jed
nak nie taki sam wpływ mają inwestycje’ w gospo
darkę miejską, zmniejszające czas i wysiłek pracow
ników, poświęcany na dojazdy, zakupy itp. czynno
ści? I czy — co ważniejsze — modernizacja proce
sów produkcyjnych da spodziewane wyniki bez istot
nej poprawy dotychczasowego stanu rzeczy w dzie
dzinach, decydujących o całej reszcie pozaproduk
cyjnego życia mieszkańców?

S.C.

Taki tłok na parkingach na szczęście nam nie grozi...

ze świata 
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Miliony w wiórach
Prawie 40 proc, stali, żeliwa i me

tali kolorowych zużywanych przez 
nasz przemysł maszynowy zamie
nia się w wióry, których każda 
tona przynosi niemal 40 tys. zł. 
strat. Mimo wieloletnich dyskusji 
nie może ruszyć z miejsca program 
szerokiego stosowania maszyn do 
obróbki plastycznej powszechnie już 
stosowanych w świecie. Eksperci 
oceniają, że w tej dziedzinie nasz 
przemysł maszynowy dzieli od 
światowej czołówki dystans sięgają
cy 20 i więcej lat. (BN-T PAP).

Rekordy Japonii
Ekspansja japońskiego przemysłu 

elektronicznego przybiera na sile. 
Już dziś pokrywa on ponad poło
wę ogólnoświatowego zapotrzebowa
nia na małe tranzystorowe radio
odbiorniki i magnetofony. (Przegląd 
Techniczny 49/65).

Klej ratuje odlewy
Pęknięte odlewy żeliwne wyrzu

cano do niedawna na złota, ponie
waż żeliwo nie nadaje się w zasa
dzie do spawania. Szczecińska Stocz
nia Remontowa „Parnica” zorgani
zowała ostatnio centralny ośrodek 
klejenia odlewów żeliwnych, wyko
nując m. in. naprawy korpusów 
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i głowic silników, pomp 1 maszyn. 
Jak wykazały doświadczenia, kleje
nie pękniętych odlewów żeliwnych 
żywicami epoksydowymi daje świet
ne rezultaty; tak naprawione części 
zdają bez zarzutu wieloletni egza
min w ciężkich warunkach pracy na 
morzu. (BN-T PAP).

Radzieckie bloki o mocy 
300 MW

W radzieckich elektrowniach uru
chomione zostały ostatnio bloki e- 
nergoelektryczne o mocy 300 MW. 
Jednostki te przewyższają zatem pod 
względem mocy niemal wszystkie 
największe bloki zainstalowane w 
elektrowniach Europy. To samo do
tyczy parametrów pary, pod tym 
względem są bowiem radzieckie blo
ki na poziomie przodujących elek
trowni amerykańskich.

Nowe bloki zainstalowane zostały 
w różnych elektrowniach i przysto
sowane do zasilania różnego rodza
ju paliwami stałymi, ciekłymi i ga
zowymi. Doświadczenia uzyskane 
przy montowaniu i uruchamianiu 
bloków o mocy 390 MW mają być 
wykorzystane przy wprowadzaniu do 
ruchu bloków o jeszcze większej 
mocy, a mianowicie 500 i 800 MW. 
(Przegląd Techniczny 52/65).

Elektromózgi — warunek 
postępu

Rozwój elektronicznej techniki 
obliczeniowej jest już procesem 
trwałym, warunkującym obecnie po
stęp techniczny i ekonomiczny w 
świecie. Przed 2 laty mieliśmy w 
kraju 34 maszyny. matematyczne, o- 
statnio ilość ta wzrosła do 74. Pro
gramy na najbliższe 5 lat przewi
dują, że do 1970 r. przybędz'e nam 
215 nowych urządzeń, a więc łącz

nie dysponować będziemy ponad 280 
elektromózgami.

Będą to głównie produkowane w 
kraju maszyny dwóch znanych już 
rodzin „ZAM” i „Odra”, w tym 15 
sztuk „ZAM-41” (do przetwarzania 
danych ''do celów zarządzania go
spodarką), 60 — „ZAM-21” (do ob
liczeń numerycznych) i, 7 —
„ZAM-51” (służące równocześnie do 
obliczeń numerycznych i przetwarza
nia danych). Wśród 100 nowych 
egzemplarzy „Odry” będą obecnie 
produkowane i zmodernizowane ma
szyny, służące do sterowania proce
sami produkcyjnymi, kalkulatory 
oraz „Odra” 1013” — 3-krotnie szyb
sza, wyposażona w małą pamięć 
ferrytową. Maszyny matematyczne 
będziemy też importować (z ZSRR, 
USA i Francji).

W ciągu 2 najbliższych lat po
wstanie w kraju 12 nowych ośrod
ków obliczeniowych, zaopatrzonych 
w maszyny cyfrowe do przetwarza
nia danych. Ten wzrost, aczkolwiek 
szybki, nie zapewni nam — nieste
ty — nawet środkowego miejsca w 
tabeli państw europejskich, korzy
stających z elektromózgów w prak
tyce gospodarczej. W ciągu ostatnich 
2 lat wyższy przyrost pod względem 
liczby użytkowanych maszyn cyfro
wych wykazywały nie tylko przo
dujące kraje przemysłowe, iak An
glia, Belgia, Francja, NRF czy 
Szwajcaria. Wyprzedzają nas też ta
kie kraje, jak Grecja, Finlandia, a 
nawet Hiszpania (wzrost 490 proc.).

(BNT-PAP)

Tworzywa sztuczne 
chronią wybrzeża morskie
W sierpniu 1965 r. w New Jer

sey do ochrony wybrzeża przed 
erozją falami morskimi zastosowa
no tworzywa sztuczne. Sieć z lin

(Foto Archiwum)

polipropylenowych o ciężarze 5.000 
kG zatopiono na głębokości 4 do 5 
m w odległości ok. 300 m od brze
gu, obciążając ją 12 tonami ołowiu. 
W odstępach co 90 cm na linach 
zamocowane są szczelne maty, spo
rządzone z kawałków folii polipro
pylenowej i włókien. Na wyniki 
lej niezwykłej metody ochrony wy
brzeża, których można się spodzie
wać za około 18 do 24 miesięcy — 
oczekuje się z dużym zainteresowa
niem. („Przegląd Techniczny” 52 65).

ZBIOR UMÓW MIĘDZYNARODO
WYCH POLSKIEJ RZECZYPOSPOLI
TEJ LUDOWEJ 1956 — str. 667, cena 
zł 30. Polski Instytut Spraw Między
narodowych. Warszawa 1965.

Praca obejmuje umowy dwustron
ne z 1956 r. i wielostronne z lat 1948 
—1955.

ALBIN BRATKOWSKI — PRÓBA 
Z ASTOSOW ANIA PROGRAMOWANIA 
LINIOWEGO DO OPTYMALIZACJI 
REGIONALNEGO PLANU BUDOW
NICTWA — Studium metodologicz
ne — str. 144. cena zl 33. Ośrodek 
Wydawniczy IOMB, Warszawa 1965.

Autor prezentuje teoretyczny mo
del optymalizacyjny produkcji bu
dowlanej w regionie, którego kon
strukcja jest zaprojektowana, aby 
model mógł być (przy istniejących 
w Pnlsce środkach techniki oblicze
niowej) nrzydatnv w oraktvce.

ROCZNIK POLITYCZNY I GO

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W chwili obecnej trudno jednak 
jeszcze ustalić, w jakim stopniu 
przesunięcie struktury nakładów in
westycyjnych w kierunku zjednoczeń 
i przedsiębiorstw jest tylko formal
ne, a w jakich wiąże się z rozsze
rzeniem inwestycji drobnych o cha
rakterze przetwórczym i rekonstruk
cji. (grg)

ZAOSTRZENIE
STAREJ DYSPROPORCJI

Według ostatnich danych, w koń
cu 1965 r. na 100 mężczyzn poszu
kujących pracy było ok. 1 000 wol
nych miejsc pracy, a na 100 kobiet 
poszukujących pracy — tylko 21 
wolnych miejsc pracy. Oznacza to, 
że mamy do czynienia z dalszym 
wzrostem wolnych miejsc pracy dla 
mężczyzn, przy utrzymujących się 
brakach pracy dla kobiet (w 1904 r. 
na 100 mężczyzn było ok. 200 wol
nych miejsc pracy).

Doświadczenie wykazuje, że roz
wiązanie tego problemu >w krótkim 
czasie nie jest łatwe. Utrzymująca 
się dysproporcja i przewidywane jej" 
utrzymanie i w bieżącym pięciole
ciu wskazuje jednak, że celowe jest 
zwrócenie większej uwagi na szkole
nie zawodowe młodzieży. Możliwe 
bowiem, że poprzez zdecydowane 
ograniczenie liczby chłopców przyj
mowanych na naukę w zawodach, 
gdzie mogą pracować kobiety, oma
wiana dysproporcja dałaby się znacz
nie złagodzić, (grg)

SŁUŻBOWE WOJAŻE
Podsumowanie wypłat na pokry

cie kosztów delegacji służbowych 
za 1965 r. wykazuje, że wzrosły one 
w tym czasie o ok. 10 proc, w po
równaniu z 1964 r. Wypłaty na dele
gacje służbowe były w minionym 
pięcioleciu jedną z najhardziej dy
namicznych pozycji bilansu pienięż
nych dochodów ludności. Na prze
strzeni 1965 r. pochłonęły one ok. 
5 mld. zł. Roczne wydatki na dele
gacje służbowe są ok. 5-krotnie 
wyższe od ubiegłorocznych nakła
dów inwestycyjnych na rozwój łącz
ności. (grg)

GLUTENOWY PROBLEM
W roku 1965 wystąpiła wyraźna 

zmiana struktury kierunków impor
tu zboża. Ograniczono import zbóż 
konsumpcyjnych na rzecz zbóż pa
szowych. Wzrosła więc produkcja 
mąki i pieczywa w oparciu o psze
nicę krajową o nieco mniejszej za
wartości glutenu. Ponadto zgroma
dzono znaczne ilości pszenicy mek
sykańskiej o szczególnie niskiej za
wartości glutenu. Jak już wiadomo 
z doniesień prasowych, jest to po
wodem pogorszenia jakości pieczy
wa.

W związku z tym rozważane są 
projekty wvmianv części naszej psze
nicy z ZSRR na pszfnice syberyj
ską o wysokiej zawartości glute-

SPODARCZY 1965 — str. 804, cena 
zł 90,— PWE, Warszawa 1965.

„Rocznik polityczny i gospodarczy 
1965” zawiera opracowania omawia
jące ważniejsze wydarzenia politycz
ne, gospodarcze, naukowe i kultu
ralne w roku 1964. Oprócz stałych 
tematów, zamieszczanych w każdym 
kolejnym tomie „Rocznik 1965" obej
muje kilka szkiców i opracowań o 
charakterze okolicznościowym.

WACŁAW WILCZYŃSKI — RA
CHUNEK EKONOMICZNY A ME
CHANIZM RYNKOWY — Str. 240, 
cena zł 16.— PWE, Warszawa 1965.

Próba przedstawienia ekonomicz
nych warunków racjonalizacji me
chanizmu gospodarczego. których 
spełnienie w wysokim stopniu decy
duje o Jego efektywności. Porusza
ne w książce problemy stanowią 
ważki przyczynek do toczących się 
dyskusji na temat funkcjonowania 
socjalistycznej gospodarki narodo
wej 1 podejmowanych w tej dzie
dzinie reform.

LAWRENCE R. KLEIN — WSTĘP 
DO EKONOMETRII — tłum, z an
gielskiego: Antoni Banasiński 1 Bru
non Górecki — str. 499. cena zł 
36.— PWE, Warszawa 1965. Praca 
omawia podstawowe zagadnienia 
ekonometrii.

IRA KO2NIEWSKA — TEORIA

Zam. 69. M-73.

nu. Wiele wskazuje jednak, że 
cnaczną poprawę jakości pieczywa 
można by osiągnąć przez przygoto
wanie właściwych mieszanek zbóż 
lo przemiału. Tak aby nie dopuś
cić do wypieków opartych wyłącz
nie na mące <z pszenicy meksykań
skiej. (grg)

WŁÓKNO ZAMIAST SERÓW
Obserwowany od połowy r.ub. wy

soki wzrost skupu mleka nie mógł 
być wykorzystany w pełni na cele 
konsumpcyjne ze względu na brak 
mocy przetwórczych, zwłaszcza w 
serowarniach i brak nowoczesnych 
urządzeń do produkcji wyższej ja
kości serów chudych. W konsekwen
cji znacznie większe niż planowano 
ilości mleka trzeba było przezna
czyć na produkcję kazeiny i włókna 
białkowego („Wipolan”). Produkcja 
tego ostatniego była w 1965 r. o po
nad 39 proc, wyższa niż planowano.

(grg)

JEST PASZA - JEST MLEKO
Okazuje się, że rok 1965 zamknęliś

my wzrostem skupu mleka o po
nad 14 proc, w porównaniu z 1964 
r., a w grudniu 1965 r. skup mleka 
był o ponad 17 proc, wyzszy niż 
przed rokiem. Zrozumiale jest, że 
tak wysoki wzrost dostaw mleka 
do zlewni nie opiera się u wzrost 
hodowli bydła. Decyduje o nim lep
sza sytuacja paszowa, którą zawdzię
czamy szczególnie dobrym zliiormn 
siana i koniczyny w 1965 r„ osiągnię
tym po złym ich urodzaju w 1964 r.

Jak bardzo sytuacja paszowa mo
le rzutować na skup mleka, widocz
ne jest zwłaszcza na przykładzie 
województwa kieleckiego, gdzie był 
on w grudniu 1965 r. o ponad 45 
proc, wyższy niż przed rokiem i lu
belskiego (ok. 38 proc, wzrostu). 
Czy można jednak liczyć na równie 
korzystne dla wegetacji traw wa
runki w 1966 r.7

Fakty te powinny zachęcać do 
zwrócenia większej uwagi na zabie
gi agrotechniczne na łąkach oraz sie
wy poplonów, nie tylko przez rolni
ków, ale również przez spółdziel
czość mleczarską. Zadowolenie z wy
ników skupu mleka osiągniętych w 
drugiej połowie roku 1965 i na po- 
:zątku 1966 r. nie może być powodem 
do osłabienia zabiegów zmierzają
cych do trwałej poprawy żywienia 
bydła, (grg)

JUŻ CZAS MYŚLEĆ 
O WIOSENNEJ ORCE

Dokonany pod koniec 1965 r. prze
gląd stanu zabiegów agrotechnicz
nych wykazał, że grudniowe ocieple
nie pozwoliło wprawdzie na dokoń
czenie zbioru buraków cukrowych i 
ich dostawę do cukrowni, nie zostały 
jednak zakończone orki zimowe. W 
gospodarstwach indywidualnych po
zostało do zaorania ok. 49 proc, po
wierzchni gruntów pod wiosenne za
siewy, podczas gdy na koniec grud
nia 1964 r. pozostało do zaorania 
tylko 39 proc. Najwięcej nie zaora
nych gruntów pozostało na półnnry 
kraju,, tj. w województwie koszaliń
skim i szczecińskim (ok. 60 proc, nie 
zaoranych gruntów pod wiosenne 
zasiewy).

Już obecnie niezbędne jest więc 
podjęcie przygotowań do spiawnego 
wykonania orek wiosenmch. r*dnosi 
się to zwłaszcza do Pańs< wowvch 
Gospodarstw Rolnvch. gdzie zaległo
ści są największe, (grg)

ODNOWIENIA — str. 192, cena zl 
13.— PWE, Warszawa 1965.

Monograna przeznaczona dla eko
nomistów zajmujących się w prak
tyce kwestią wykorzystania środków 
trwałych. Może ona spełnić rolę teo
retycznej podstawy przy opracowy
waniu zagadnień dotyczących ro- 
facji środków trwałych w przedsię
biorstwach dysponujących dużą 
liczbą Jednakowych maszyn, urzą
dzeń, budynków.

ROZWÓJ TECHNIKI W PRL — 
Praca zbiorowa — str. T50, cena zł 
100.— Wyd. Naukowo-Techniczne, 
Warszawa 1965.

Książka jest pierwszą w kraju 
próbą dokonania szerojiiej analizy 
i osiągnięć technicznych poszczegól
nych dziedzin naszej gospodarki. 
Przegląd osiągnięć techniki w po
szczególnych dziedzinach gospodarki 
uzupełniony jest syntetycznymi 
opracowaniami dotyczącymi naj
nowszych kierunków rozwoju tech
niki.

AUTONATION UND TECH- 
NISCHER FORTSCHRITT IN
DEUTSCHLAND UND DEN USA — 
EuropSische Verlagsanstalt, Frank
furt a M. 196i.

Praca zawiera zbiór opracowań o 
skutkach postępu technicznego, 
szczególnie automatyzacji w NRF 
i USA. Opracowania te były przy
gotowane na zlecenie Zw. Zaw. Me
talowców w NRF. Zawierają one 
analizy i obserwacje zarówno związ
ków zawodowych, instytucji nauko
wych, państwowych 1 międzynarodo
wych, Jak również poszczególnych 
naukowców.

PRACE I MATERIAŁY nr 2(10) — 
str. 168, Międzyuczelniany Zakł. 
Problemowy Gospodarki Krajów Sła
bo rozwiniętych. Warszawa t965.

Zeszyt zawiera m. |n. na^tęputacę 
pozycje: B. Błaszczyszyn, Z. Dobr- 
ska. Z. Sadowski — Plan rozwofu 
gospodarczego kraju o profilu zbli
żonym do Ghany (na lata 1964—70); 
E. Eshag, R. Thorn — Model „Infla
cyjnej defladi"; J. Kotowicz — Pa
kistan — dualizm regionalny; B. 
Janczewski — Rozwój społeczno-g<> 
spodarczy Indonezji.


